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Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem
W NUMERZE
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Z. Mysłakowski, D. Szosta
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M . i  anion — Powieść o 
ch łopskim  buntow niku .

T. O rłow icz — P ierwszy 
'a r ta ł 1949 r.

I. ¿tein —  Chińskie drze- 
>ryty.

i .  Piwarski — P ak t A tla n 
tyck i a K a rta  ONZ.

G orkij —  „N a dnie“  (fr. 
Jram atu).
Czarny, Z. Stolarek, J. 

Nagrabiecki — wiersze.

innym i ■

M. Kościńska — Porachun
k i pod jabłonią.

P. V a iiia n t.C o u tu rie r — O 
jednego ku lisa  w ięcej. _

W. B łachu t, E. B iedrąw ina, 
J. Cichowski —  O pieś
n iach i  ba jkach chłop
skich.

I. Kowalczyk —  Miasteczko 
(monografia).

A . Woźniesieński — Szkoła 
radziecka,

W. Jażdżyński — Jeszcze je 
den przodownik.

Pogan. Kapuściński, Sła
wiński, Rękas — Uwagi.

Natalia Gqsior.owska

Wobec Międzynarodowego 
Kongresu Pokoju

n  rzed I  w o jną  św iatową M iędzyna ro - 
- *  dów ka socja lis tyczna w zyw ała  robo t -  

n ikó w  w szystkich k ra jó w  do m iędzynaro
dow ej so lidarności w  obron ie  poko ju . N a  
Kongresie w S tu ttga rc ie  Jaurès, Bebel, A d 
le r zgodnym  chórem  „so lid a rn ie “  i  z en tu 
zjazm em  śp iew ali „Ç a  ira “ , ówczesną m ię_ 
dzynarodow ą pieśń rew olucy jną . W  k ilk a  
la t  późn ie j Jaurès w  o ta tn ich  chw ilach  
w a lk i o p o k ó j p a d ł od k u l i  m ordercy, 
„p a t r io ty “  francuskiego, a Bebel i  A d le r 
rz u c ili ro b o tn iko m  n iem ieckim  rozkaz: k a 
rab in  na ram ię  w obronie „o jc z y z n y “ , 
w  istocie  —  w obronie rodzim ego im pe ria -  
lizm u .

R ozpęta ła  się burza wojenna i  faszysto-  
wska na la t  k ilkadz ies ią t. Zm iecione zo
s ta ły  z pow ierzchn i życ ia  pokojow ego s lo 
gany przyw ódców  robo tn iczych  przedw o
jennych.

D z iś  znowu w  ca łe j grozie ja w i się im 
pe ria lizm , ju ż  nie europejski, lecz zza oce
anu, gdy skazany n ie un ikn ionym  biegiem  
dz ie jów  na zagładę, b ron iąc swego is tn ie 
n ia  go tu je  się do a taku . O peru jąc psycho
zą atom ową, pak tem  a tla n ty c k im , posłu
gu jąc się szantażem d la  oddz ia łan ia  na 
psych ikę  mas, d la  ich  zastraszenia, w  
c h w ili najw iększego niebezpieczeństwa 
wobec rozporządzania is to tn ie  w ie lk im i s i
ła m i może nie cofnąć się przed n a jw ię k 
szym  szaleństwem.

Groźba zniszczenia wisząca nad św iatem  
budz i czujność tych , k tó rz y  k ie ru ją  budo 
wą nowego życ ia  na gruzach pow ojen
nych. Uderzono na a la ram . P rzeciw  go
tu ją ce j się do skoku  bes tii —  w ojrtie  sprę. 
ża się w ola  p o ko ju  mas, powszechna, ale 
jeszcze rozproszona, po tenc ja ln ie  potężna, 
ale jeszcze często nieévriadoma sw oje j s i
ły -

M iędzynarodow e kongresy p o ko ju , sku 
p ia jące e litę  in te le k tu a ln ą  w szystk ich  k ra 
jó w , pow ołane są do  w ie lk iego zadania w  
spraw ie ob rony  poko ju . N aukow cy, a rty ś . 
c i, nauczyciele, pub licyśc i, działacze spo
łeczni, w yb ra n i spośród na jlepszych, m a
ją  obm yśleć najskutecznie jsze ś ro d k i d z ia 
łan ia  będące w  ich zasięgu, aby pobudzić  
energię całego swata w  ro zw ija ją ce j się 
a k c ji poko jow e j. N a leży  skup ić  uwagę 
św iata  p racy  na rea lnym  niebezpieczeń
s tw ie  tkw ią cym  w  n iszczycie lsk ie j sile im 
p e ria lizm u ; uśw iadom ić ogrom  zła n iesio
nego przez wojnę, grożącą zagładą k u l tu 
rze, zaham owaniem  postępu; wstrząsnąć  
sum ieniem  lu d zk im , poruszyć opin ię naro
dów, w yw o ływ ać p ro test, p rzeciw dzia łan ie  
w  spraw ie w  ty m  mom encie na jis to tn ie jsze j 
d la  naszego i  p rzysz łych  pokoleń, d la  m ło 
dz ieży; p rzedstaw ić szanse zw ycięstwa naa 
obozem k a p ita lis tó w  ze s trony  dem okrac ji 
ludow e j w szystk ich  k ra jó w , skup ione j do
oko ła  Z w iązku  Radzieckiego.

N a le ży ta  ocena niebezpieczeństwa w o j
ny , z d ru g ie j s trony  zorientow anie w rze
czyw is te j przewadze św iata postępu w o r 
ganizacji, liczb ie , sile fizyczne j m ięśni 
lu d zk ich , m aszyn, na te j rea lne j ocenie 
w rog ich  sobie potęg oparta  w iara w zw y
cięstwo soc ja lizm u nad zm ursza łym  sch y l. 
kow ym  św iatem  —  to  zapew ni pokó j, po
kó j trw a ły .

W ojna w ojn ie  w ydana po d rug im  k a ta 
k liz m ie  św ia tow ym  przeciwstaw ia sile a . 
¿resorów nie słowa, ja k  czterdzieści la t  te
m u, lecz S IŁ Ę  O B R O N Y . Odsłonięcie 
m asom  ogrom u s tra t i  nieszczęść, jakie  
niesie w o jna  w w arunkach dzisie jszej tech
n ik i, oraz ogrom u sil, ja k im i ludzkość dą
żąca do p o ko ju  rozporządza, zbudz i w olę  
zachowania poko ju , wolę ta k  natężoną, że 
je j żadne hasło za w o jną  nie zdobędzie, 
żadna siła przeciw  p o ko jow i nie pokona.

K on so lid u je  się wola poko ju . S ity  p ro 
le ta r ia tu  oraz p racu jących  ch łopów  sku 
p ia ją  się w  dem okracjach ludow ych  dążą
cych do ładu  i  postępu. Powszechną w ola  
p o ko ju  zna jdu je  oparcie o realną potęgę 
zapewniającą zdolność czynu. Zbudow any  
bastion  p oko ju  w Z w iązku  R adzieck im  
naładow any jest energią nie ty lk o  ideo log ii 
: w o li o d t id o w y  i  przebudow y św iata ; 
rozporządza rów nież s ilą  konk-e tnych  
środków  m a te ria lnych , k tó re  służą re a li
za c ji ideo log ii, w prow adzeniu w  czyn wo
l i  poko ju .

W  epoce nacechowanej w span ia łym i dą
żeniam i do odrodzenia ludzkośc i pow sta
je ruch  oporu  przeciw  w ojn ie , fo rm u je  się 
m iędzynarodow y fro n t poko ju . N a  ty m  
rro rc ie  m a wyznaczoną pozycję św ia t in .  
te lek tua lis  tów.

P ow ażny jest w a k c ji p rzeciw w ojennej 
w k ła d  m y ś li i  w o li po lsk ie j. P łyn ą  w  P o l
sce fa la  za fa lą  p ro testy, m anifestacje  za 
poko jem , ch łopskich  i  robotn iczych mas, 
k tó re  mogą rozw iązać na jis to tn ie jsze  p ro 
b lem y życiowe, dokonać na jw ażnie jszych  
dzie l ty lk o  w w arunkach poko ju .

Symbol Kongresu Pokoju Picasso

Kazimierz Piwarski

Słuszna sprawa zwycięży
J IM ilio n y  lu d z i ną świacie łączą się dz i- 

l r M s ia j  w  obozie poko ju , s ta jąc na apel 
M iędzynarodow ego K o m ite tu  Łączności 
In te le k tu a lis tó w , zwołującego do P aryża  
Ś w ia tow y Kongres P oko ju . To  dopiero  
początek w ie lk ie j m o b iliz a c ji św ia tow ych  
s il poko ju . A kc ja  m usi jeszcze iść g łę 
b ie j i  szerzej, dem askując in try g i im p e ria 
lis tycznych  podżegaczy w ojennych, obna
żając ich  w łaściwe oblicze, uśw iadam ia jąc  
w  pe łn i m ilio n o m  lu d z i we w szystkich  
częściach św iata, że p raw dziw ą ' osto ją po 
k o ju  jes t Z S R R  i  stojące p rzy  jego boku  
k ra je  dem okrac ji ludow ej. C hodzi o to,

Delegaci intelektualistów francuskich na Kongres Pokoju w  New Yorku, któ
rym  władze amerykańskie odmówiły pozwolenia przyjazdu do USA. Od le

wej: ks. Boulier, Mme Eugenie Cotton, Louis Aragon, Paul Eluard

aby najszersze m asy ludności we w ssys f- 
k ich  k ra ja ch  rozpoznały dokładnie , gdzie 
jest praw da, a gdzie fa łsz i zakłam anie.

W iadom o, że Z S R R  od c h w ili swego 
pow stania p row adz ił stale i  n iezłom nie  
w alkę  o p o kó j św iatow y, pragnąc poświę
cić wszystkie s iły  spraw ie budow n ic tw a  
socjalistycznego, tw orzenia lepszej p rz y 
szłości d la  swoich narodów. W  walce o po
k ó j łą czy ł swe w y s iłk i ze w szys tk im i 
czyn n ika m i postępu i  dem okrac ji na świę
cie, p rzeciw staw ia jąc się in try g o m  k ó ł m o
nopo lis tów  i  im pe ria lis tów , dążących do 
rozpętan ia  d rug ie j w o jn y  św iatowej. W  
szczególności ostro i  zdecydowanie prze
c iw s taw ia ł się p lanom  i  akc jom  agresyw
n y m  h itle ryzm u  i  faszyzm u, naw o łu jąc do  
zorganizowania zbiorowego bezpieczeń
stw a i  położenia ta m y  agresorom. N ie  po
m og ły  je d n a k  wówczas w y s iłk i Z w iązku  
R adzieckiego, nie pom og ły  jego ostrzeże
n ia , że upraw iana przez p rzyb ie ra jących  
maskę dem okra tyczną m onopo lis tów  i  
im p e ria lis tó w  zachodnich p o lity k a  pob ła 
żania wobec faszyzm u i  h itle ry z m u  p ro 
w adz i n ieuchronnie do ośmielenia agreso
rów  i  rozpętania k a ta s tro fy  wojennej. W  
istocie bow iem  ko łom  zachodnim  chodz i
ło  nie o co innego, ja k  o posłużenie się fa 
szyzmem i  h itle ryzm e m  ja k o  narzędziem  
d la  zwalczania s ił postępu i  dem okrac ji, 
d la  obalenia Z w ią zku  Radzieckiego, d la  
pow strzym an ia  m arszu ludzkości do so
c ja lizm u . W  rezu ltacie  sta ło  się to, przed  
czym  Z S R R  stale ostrzegał: w zrost s ił fa 
szyzm u i  h itle ryzm u , a następnie ry w a li
zacja m iędzy poszczególnym i im p e tia liz .  
m am i —  bądź jaw n ie  faszystoy/sk im i, 
bądź też u k ry w a ją c y m i się za parawanem  
pseudodem okracji —  doprow adziła  do 
w o jn y  św iatow ej, k tó ra  o m ało  co nie spo 
w odowała ka ta s tro fy  cyw iliza c ji. D op ie ro  
t r iu m f Z w iązku  R adzieckiego nad h it le 
ryzm em  u ra to w a ł ludzkość od  te j ka ta 
s tro fy , p rzyn iós ł w yzwolenie uc iśn ionym  
narodom , o ca lił je  od zag łady, ja ką  im  
gotow a ły  reż im y faszystow sko-h itle row 
skie.

Ledw ie jednak tam ta  ka tastro fa  zosta
ła  zażegnana, a ju ż  ko ła  m onopolistyczne-
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ka p ita lis tyczne  pod egidą ang lo .am ery- 
kańską g o tu ją  św ia tu  nową ka tastro fę , 
tw orząc b lo k i p o lityczn o  - gospodarcze, 
skierowane przeciw ko Z w iązkow i Radziec
k iem u  i k ra jo m  dem okrac ji ludow ej. Sa
b o tu ją c  wszystkie rzetelne w y s iłk i u trw a 
len ia  p o ko ju  na świecie i  usta lenia nowe
go, spraw iedliw ego porządku, s ta ra ją  się 
posiać zam ęt w  o p in ii św ia tow ej, m io ta 
jąc  cbe lg i i  oszczerstwa na ZS R R  i  k ra je  
dem okrac ji ludow ej, szerząc psychozę w o
jenną, u tru d n ia ją c  s tab ilizac ję  stosunków  
w  świecie pow ojennym . A  przecież jasna  
jest rzeczą, że Z S R R  i  k ra je  dem okrac ji 
ludow e j dążą do poko jow e j rozbudow y  
swej gospodarki, do podniesienia dob roby
tu  i  k u ltu ry  szerokich mas swe; ludności 
pracu jące j, że w ich  interesie jes t zacho-

Zygmunt Mysłokowski

wanie i  u trw a len ie  dzieła poko ju . Ic h  po
czynan iam i k ie ru je  w ia ra  n iezłom na, że 
odda ją  w ten sposób najlepsze usług i nie 
ty lk o  sw oim  narodom , ale ca łe j ludzkości, 
bo przyszłość św iata jest na drodze do  
socja lizm u.

P rawdę tę rozum ie ją  coraz lep ie j m ilio 
n y  lu d z i na ca łym  świecie, do je j  pełnego 
poznania m usi dojść cała ludzkość: u ła t
w ią  je j  to  czyn n ik i postępu i  dem okrac ji, 
m ontu jące dz is ia j św ia tow y obóz poko ju , 
któ rego  naczelnym  hasłem jes t demasko
wanie k łam stw  i  fa łszów , jes t zaszczepienie 
w  sercach lu d zk ich  z iarna szczerej p ra w 
dy , jest wskazanie um ysłom  lu d z k im  l in i i  
v?ytycznych pokojowego, spraw iedliw ego  
rozw oju , d rog i do lepszego ju tra  ca łe j 
ludzkości. Kazimierz Piwarski

Dymitr Szostakowicz*)

By zjednoczyć nasze wysiłki

Ludzie  pokoi  u
P rzyp isu ją  duże znaczenie fa k to w i, że 

lew icow i in te le k tu a liśc i całego św iata  
organ izu ją  się, poznają  wzajem nie, zw o łu 
ją  św ia tow y kongres poko ju . Ic h  glos po
w in ien  być  w yraźn ie  usłyszany obok g ło 
su lu d z i p racy  fizyczn e j: nie chcem y w o j
n y ! N ie  chcem y w o jn y  o u trzym an ie  p rz y 
w ile jów  klasow ych, im p e ria lizm u  finanso
wego, w yzysku  człow ieka przez cz łow ieka1 

L udz ie  p o ko ju , ro b o tn icy  i  in te le k tu a li
ści całego św iata, nie są dziś osam otnie
n i w walce o u trw a len ie  poko ju . M a ją  za

sobą taką  potęgę ja k  Zw iązek R adziecki. 
Jest to  jedyne m ocarstw o, k tó re m u  w o jna  
im pe ria lis tyczna  m usi być obca, k tó rego  
główne zadania leżą w p racy  nad  budo 
wą społeczeństwa nowego typ u . W o jna  
w ypaczy łaby  i  odsunęła ty lk o  ten naczel
ny  cel. Żadne dzisiejsze państw o św ia to 
we nie m a przed sobą b a rdz ie j tw órcze j i  
p ło d ne j ide i, ja k  ta : budow ania nowej, 
odpow iada jące j rozw o jow i nowoczesnych 
s il p ro d u kcy jn ych , społeczności.

Z ebra liśm y  sig tu  ze w szystk ich  k ra ń 
ców ziem i, b y  zjednoczyć nasze w ys ił

k i  w  walce z podżegaczami do  no w e ; w o j
n y  grożącej w szystk im  narodom  n iez liczo
n y m i k lęskam i, grożącej zniszczeniem k u l
tu ry , c y w iliza c ji, n a u k i i  s z tu k i —  w s z y - 
s tk ich  zdobyczy lu d z k ie j m y ś li i  tw ó r
czości. P ow inn iśm y zabrać glos w  spraw ie  
obrony  p o ko ju , a wszyscy dobrze w iem y, 
że w a lka  o p o k ó j jest w a lką  o postęp, 
tw órczą pracę, dem okrację, o przyszłość  
ludzkości.

W ie le  m ilio n ó w  p rostych  lu d z i na ca
ły m  świecie zwraca w zrok  na podobne na 
szemu kongresy. W zrok  ich  jes t trw o ż li
w y , gdyż z b y t o tw arc ie  agresywną jes t 
dzia ła lność te j k l ik i  m izan tropów , k tó rz y  
go rliw ie  i  system atycznie p rzygo tow u ją  no
wą w ojnę św iatową. W z ro k  ich  jes t pełen 
nadziei, gdyż od  nas, od  lu d z i twórczości 
artys tyczne j, od uczonych, p isarzy, a r ty 
stów , dz ia łaczy społecznych zależy w  
w ie lk im  stopn iu , czy uda się odw rócić  
groźbę w o jny , czy s iły  agresji zostaną ro z 
b ite  a p o k ó j u ra to w a n y . D a leko  nam  je 
szcze do ca łkow itego rozw in ięc ia  naszych  
s il i  do w ype łn ien ia  naszego obow iązku o- 
byw ate lskiego wobec ludzkości, wobec h i
s to rii.

S iły , k tó ry m i dysponu jem y, są w prost 
bezgraniczne, gdyż za poko jem  opow iada  
się o lb rzym ia  większość ludzkośc i —  
wszyscy ludz ie  p racy  i  twórczości, bez

*) S łyn ny  kom pozytor radziecki.

różn icy  p ic i, w ieku, zapa tryw ań  re lig i j
nych, narodow ości czy ba rw y  skóry.

W ie lka  też jes t nasza ro la . Nas —  to  
znaczy in te lig e n c ji a rtys tyczn e j —  a rtys 
tów  i  m uzyków . Zdecydowanie pow inn iś 
m y  zabrać glos w  spraw ie poko ju , p ra w 
dy , ludzkości, d la  p rzyszłości narodów . N ie  
w olno nam  usuwać się na bok  na ty m  de
cyd u ją cym  etapie h is to rii, nie w o lno  nam  
pocieszać się p u s tym  złudzeniem , jakobyś- 
m y  b y li postaw ien i ponad życiem , ponad  
toczącą się w alką. Przeciwnie, pow inn iśm y  
zagłębić się w  na jw iększy gąszcz życia, a - 
b y  w yw rzeć na n im  sw ój w p ływ , aby o k re 
ś lić  jego rozw ój. P ow inn iśm y maszerować 
noga w nogę z postępow ym i s ila m i lu d z 
kości w  p ie rw szym  szeregu b o jow n ików  o 
pokó j. P ow inn iśm y brać u dz ia ł w  te j w a l
ce za pośrednictw em  naszej sz tuk i, za po
średnictw em  je j treści, ide i, obrazów, ca
łe j je j celowości.

D o  s ilnych  glosóv/ w szystk ich  narodów  
pow inn iśm y p rzy łączyć  p ię kn y  i  potężny  
glos naszej sz tu k i, dom agający się poko
ju  i  dem okrac ji. N ie  zapom ina jąc an i na 
chw ilę  o niebezpieczeństwach w o jn y  bę
dz iem y stopniow o rozb ijać  s iły  n ienaw iś
ci, będziem y służyć w olności i  postępow i. 
N ech nasza w a lka  w  im ię  p oko ju , życ ia  i  
godności lu d z k ie j —  przeciw ko w ojn ie , 
przeciw ko śm ierci i  ba rbarzyństw u złączy  
i  w zm ocni nasze s iły , n iech s łuży  dz ie łu  
praw dziw ego odrodzena oraz ro zkw itu  
sz tuk i m uzyczne j naszej epoki.

Jokub Litwin
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mące k la sy  niechętn ie się uczą.

B r  ^  Przechodzą m im o  le kc ji, ja k ich
*  im  udzie la h is to ria . P ope łn ia ją

b łędy  —  ju ż  popełniane. P o li
ty c y  a tla n ty c c y  prow adzą dziś 

p o lity k ę , k tó rą  k iedyś p ro w a d z ili p o lity -  
c y  „m o n a ch ijscy “  —  i  k tó ra  zaprow adzi
ła  ich... v/iadom o, do ja k ic h  efektów .

Zapoczą tkow a li ją  wcześnie. G d y  nad  
B erlinem  unos iły  się jeszcze d y m y  h it le 
row sk ie j k lęsk i, a nad R eichstagiem  trze
p o ta ł czerw ony sztandar —  sym bo l ro zu 
m ne j, dalekow zrocznej, p o ko jow e j p o li
ty k i.  G d y  E uropa  zmęczona w ys iłk iem  i  
bru ta lnośc ią  w o jn y  w dycha ła  głęboko  
pierwsze pow iew y poko ju . G d y  ziem ia, 
zduszona faszystow sk im i b u ta m i, czołga
m i i  a rm a ta m i w ypuśc iła  pierwsze p lo n y  
p o ko jow e j p racy. G d y  na rody  E u ro p y  
m ia s t —  „będz ie  p o k ó j“  p o w ta rza ły  „ je s t  
p o k ó j“  i  g łęboko w ie rzy ły , że p o k ó j nie 
zostanie ju ż  n ig d y  naruszony.

Już  w tedy, w śród dzw onów  p o ko ju  roz
leg ły  się pierwsze z g rz y ty  „z im n e j w o jn y “  
—  i  ros ły  bezustannie. M o w a  Byrr.esa  
przec iw ko  naszym  gran icom  zachodn im , 
agresywne przem ówienie C h u rch illa , dzie
s ią tk i zerw anych kon fe renc ji, na k tó ry c h  
m m is trov /ie  im p e ria lizm u  z w yrachow a
n iem  p rzec ina li wszelkie m ożliw ośc i p o ro 
zum ien ia , p lan  M a rsh a lla , słusznie nazw a
n y  p lanem  grab ieży, w zrasta jąca odbudo
wa po tenc ja łu  wojennego N iem iec  —  i  
znów dz ies ią tk i zerw anych przez im p e ria 
lis tó w  kon fe renc ji poko jow ych  i  dz ies ią t
k i  in n ych  kon fe renc ji, na k tó ry c h  m in i
s trow ie  im p e ria lis tyczn i m o n to w a li agre
sywne b lo k i wojenne, a w  końcu  „p a k t  
a tla n ty c k i“ . To w szystko dzia ło  się w  ty m  
Samym czasie, gdy „so c ja lis ty czn i“  m in i
strowie we F ra n c ji i  „ chrześcijańscy“  m i
nistrow ie  we W łoszech coraz częściej strze
la li do ro b o tn ikó w  i  ch łopów , gdy  depu to 
wani W a ll-S tre e t w  W aszyngtonie uchwa- 
ia li dekre ty  an ty robo tn icze  i  us tanaw ia li 
kom isje an tydem okra tyczne , a spó łka  
im peria lis tyczna  w szystk ich  k ra jó w  to p iła  
we k rw i ru ch y  wolnościowe G rec ji, H is z - 
p a n ii, V ie tn a m u , In d o c h in , B u rm y , M a la 
jó w , E u ropy , A z ji,  A fry k i,  A m e ryk i.

Jakże cyn iczn ie  k ła m ią  m in is tro w ie  „ a t 
la n ty c c y “ , m ów iąc, że p a k t a tla n ty c k i 
oznacza p o k ó j f  w olność! B o  niszcząc po
k ó j —  m ów ić o p o ko ju , niszcząc wolność 
—  m ów ić  o wolności, zaw iera jąc p a k t w o j
n y  —  m ów ić, że jest to  p a k t p o ko ju  —  to  
w ięcej n iż  egoizm i  w ięcej n iż  zakłam anie. 
Sądzić, że n a rcd y  uw ierzą w to  k łam stw o  
i  n ie będą go zv/alczać w sze lk im i s ila m i —  - 
to  w ięcej n iż  sam ozaklam anie.

A le  rów nolegle do w zrasta jących kno 
wań agresorów w zrasta ły  bezustannie  
s iły  p oko ju . Z g rz y t „ z im ne j w o jn y “
nie p rzyg łu szy ł dzw onów  poko ju . T ru d n o  
jes t bow iem  ok łam ać narody, k tó re  z b y t  
dobrze zna ją  sm ak im p e ria lizm u , a je 
szcze tru d n ie j je s t oklam aćakkisę ro b o tn i
czą, k tó re j p rzyw odzą pa rtie  robotn icze  
uzbro jone w w ie lką  teorię m a rks izm u-le - 
n in izm u .

G d y  k iedyś O B R O N A  P O K O J U  oznacza.
la  słaby, sentym enta lny, n iezaradny pacy
fiz m , dziś s iła  p o ko ju  m a cha rak te r 
rea lny, tw a rd y  i  zdecydowany. P o kó j jes t 
siłą  —  nie słabością  —  bo za poko jem  
s to ją  m ilionow e m asy p ros tych  lu d z i na  
ca łym  świecie, m ilionow e m asy ro b o tn i
kó w  i  ch łopów , p racow n ików  fizycznych  i  
um ysłow ych , m ilio n y  lu d z i, k tó rz y  do o - 
k rz y k u  „p recz  z w o jną “  dorzuca ją  „b ę 
dz iem y b ron ić  p o ko ju

G d y  w  W aszyngton ie  w ie lcy  i  m a li m i
n is trow ie  państw  ka p ita lis ty czn ych  p o d 
p is y w a li p a k t a tla n ty c k i  —  we F ra n c ji i  
we Włoszech, w  A n g li i  w  Am eryce, w  
B e lg ii i  S tanach Z jednoczonych, w  k ra 
ja ch  dem okrac ji lu d o w e j i  Z w iązku  R a 
dzieck im , w  w alczących C hinach i  w  w a l
czącym  V ie tnam ie , w  po łudn iow e j A f r y 
ce i  w  pó łnocne j N o rw eg ii —  wszędzie, 
na ca łym  świecie —  wzm ożono akcję  o .  
b ro n y  poko ju . G d y  m in is tro w ie  państw  
a tla n ty c k ic h  k ła d li w  W aszyngtonie p o d 
p isy  pod  a t la n ty c k i p a k t zd ra d y  narodo
w ej, na rody  ośw iadczyły, że nie uzna ją  
praw om ocności ich  postępowania. G d y  
B ev in  na bankiecie w ydanym  na cześć 
p a k tu  a tla n tyck ie g o  w ygłasza ł mowę 
pochw alną, rząd  „socja lis tycznego“  p te -

m ie ra  A ttle e  w y d a ł zakaz pochodu p ie rw 
szomajowego. D laczego?

C zy b a łb y  się obchodu na rzecz p o ko ju  
p o lity k , k tó ry  rzeczyw iście b ro n i poko ju?  
To je s t ty lk o  dowód, że p o k ó j im p e ria li
stycznego k łam stw a  jes t p rzeciw staw ny  
p o ko jo w i mas ludow ych.

A le  na rody  nie chcą paX  americana, 
k tó r y  oznacza „p o k ó j“  grabieży, w yzysku  
i  nędzy  —  i  n ie uzna ją  zd rady  sw ych m i
n is tró w  na rzecz paX  am ericana, i  n ie chcą 
w o jn y , k tó rą  ro d z i paX americana.

N ie  chcą je j m a tk i, d la  k tó ry c h  w o jna  
oznacza śm ierć synów, n ie chcą synowie  
—  k tó rz y  muszą g inąć w  im ię  n ie swoich 
Interesów. N ie  chcą ko b ie ty  —  d la  k tó ry c h  
w ojna  oznacza śm ierć mężów, nie chcą 
m ężczyźn i —  k tó rz y  muszą odejść od  
sw ych rodz in , żon, dzieci i  od swej p ra 
cy, n ie chcą robo tn icy , k tó ry c h  bu tżuaz ja  
\vysy la  zawsze na pierwsze lin ie  fro n tu , 
nie chcą ch łop i, d la  k tó ry c h  w o jna  ozna
cza ru inę  ich  d o b y tku , i  nie chcą in te le k 
tua liśc i, d la  k tó ry c h  w o jna  oznacza zn i
szczenie ich  do robku  ku ltu ra ln e g o  i  nau 
kowego. W o jn y  n ik t  nie chce.

W o jn y  n ik t  n ie chce.

N ik t , prócz im p e ria lis tó w  i  podżegaczy 
w ojennych, k tó rz y  p o k ó j uw ażają  za ba r
d z ie j niebezpieczny od w o jny . Sądzą, że 
w ojna oca li ich  m a ją tk i i  pozyc ję  k laso
wą. Z apom ina ją , że ich  p o lity k a  wzmaga  
opór k lasy  robo tn icze j i  mas ludow ych , a 
podżeganie do w o jn y  —  ro d z i w ojnę w o j
n ie !

W e w spó lnym  froncie  poko ju , k tó ry  o- 
znacza obronę na jw yższych osiągnięć k u l
tu ry  lu d z k ie j i  na jp rostszych  elementów

Jon Nagrobiecki

O D B U D O W A
M ró z w  lśniących rękaw icach  
gładzi b ia łe  d rzew a i  domy, 
la ta rn i krąg  b ledn ie czerw ony, 
św it m a niebieską tw arz .

C złow iek w  czarnej b luzie miesza kolory  
i jest lepszy od ojca.
Napięciem  rą k  buduje  
ciepły pokój.

N ie  znam y jego rą k  
w  rękach lśniącego mrozu, 
n ie  znam y jego tw a rzy  
z w ąsam i ja k  dw ie brzozy.

Ś w ia t jaśnieje jego uśmiechem.
Belko u jego rąk , bądź m u łżejszal 
Cegło w  jego dłoni, f ru w a j 
na n iebieskim  polu!

D om  wschodzi różowych cegieł. A  oni, 
ojcow ie ludu  ogrzew ają  palce.
L a ta rn ią  noc 'ja k  m a j ogrzewa, 
ale cieplej w  zbudzonym  domu

z różow ych cegieł.
D ło n ie  zak w itn ą  książką,
rad io w y śpiew ak narysu je b ia łe  drzew a
i  radio  zapali się m elod iam i ja k  w stążki.

pryw atnego życia człow ieka s ta ją  ca
le narody. P rzeciw ko ro d z im ym  i  obcym  
podżegaczom w o jennym , k tó ry c h  p o lity 
ka, n ib y  jakaś siła  fa ta lna , c iąży do roz
lew nych  w ód A tla n ty k u , choć n ie jedno
k ro tn ie  muszą doń docierać poprzez te ry 
to r ia  in n ych  narodów , k tó re  ta k  samo, 
ja k  ic h  na rody  nie chcą w o jn y . A le  nie do 
A tla n ty k u  dążą zachodnio - europejscy  
p o lity c y , lecz do W aszyngtonu, od k tó 
rego spodziew ają się wsparcia. P rze
c iw ko  czemu? P rzeciw ko sw ym  narodom , 
k tó re  nie chcą w o jn y  i  im p e ria lizm u , p rze . 
c iw ko  ide i nowego społeczeństwa, p rzeciw 
ko  ide i kom un izm u , k tó ry  oznacza obronę  
p o ko ju , p racy , w y s iłk u  człow ieka w szy
s tk ich  ras i  wyznań.

A le  m in is trow ie , k tó rz y  k n u ją  wojnę, 
wiedzą n a zb y t dobrze, że pragnienie w o j
n y  b y n a jm n ie j jeszcze nie oznacza m o ż li
wości zrea lizow ania  w o jny . I  z goryczą w  
sercu muszą przyznać, że na ka lendarzu  h i 
s to r ii pom nażają  się bezustannie lic z b y  ich  
niepowodzeń i  klęsk. K lę s k i C zang -K a i- 
Szeka w  C hinach o d b iły  się g łośnym  
echem w  W aszyngton ie  i  w  Londyn ie , w  
G rec ji m a li s ługusi w ie lk ie j A m e ry k i nie  
mogą z łam ać bohatersk ich w o jsk  ludo- 
v/ych, nad  k ra ja m i A z ji  coraz ja sk ra w ie j 
p łoną  lu n y  w a lk  na rodow o-w yzw o leń
czych, a u to ry te t Z w iązku  R adzieckiego  
w zrasta w  o p in ii narodów  w  stosunku p ro 
p o rc jo n a ln ym  do spadku a u to ry te tu  pod
żegaczy w ojennych, s iły  kom un is tów  w  
E urop ie  Z achodn ie j w zrasta ją  i  krzepną. 
Zapraw dę, ko lo  h is to r ii toczy się w y ra ź 
nie p rzeciw ko w o li im pe ria lis tów .

D o  P aryża n a p ływ a ją  bezustanne akce
sy na Kongres P oko ju . Przeszło p ó l m i
lia rd a  lu d z i w ypow ie  w P aryżu  poprzez  
sw ych p rzeds taw ic ie li wolę poko ju . We 
fra n cu sk im  P aryżu , n ieopodal k tó rego  
m ieści się rów nież francusk i F o n ta ine . 
bleau, oddany przez fra n cu sk i rząd do  
d ysp o zyc ji obcych sztabów  w ojskow ych. 
Im p e ria lis ty c z n i sztabow cy będą się m o 
g li naocznie przekonać, co oznacza S IŁ A  
P O K O J U . B y ć  może zrozum ie ją , że ja k  
d o tą d  i  zapewne d ługo jeszcze p la n y  w o je n , 
ne, k tó re  opracow ują  nie przekroczą p ro 
gów ich  gabinetów  —  ta k  c ichych  i  sp o ko j. 
nych , ja k  zbrodnicze są ich  know ania. 
B y ć  może zrozum ie ją , że ofensywa poko 
ju , na czele k tó ry  sto i boha te rsk i Z w ią - 
zek R adzieck i, pogrom ca h itle row sk iego  
„now ego ła d u “  —  rozlewa się coraz szer
szym i kręgam i po ca łym  świecie.

W ie lo m ilio n o w y glos p o ko ju  p rzen ikn ie  
do ich  „c ich ych  i  spoko jnych “  gabinetów  
i  zak łóc i nie pracę  —  K N O W A N IA !

i
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P O W IE Ś Ć  O  C H Ł O P S K IM  BUNTOWNIKU

Powieść chłopska s tanow i jedna z n a j
ciekawszych fo rm a c ji li te ra tu ry  po l
skie j. W okó ł w ie lk ie j spraw y społecz
ne j, g łów ne j sp raw y h is to r ii P o lsk j w  
ciągu licznych  dziesięcioleci, na rosły  
geologiczne pok łady  wstecznych i  po

stępowych ideo log ii, tendencji po litycznych 
i  artystycznych konw encji. Doniosłość p ro b le 
m a ty k i i  stosunkowo wczesne tra d yc je  ga tun
k u  sp raw iły , że dziew iętnastow ieczna powieść 
chłopska stanow ić może in teresu jące kom 
pend ium  zarówno społecznej h is to r ii X IX  
w ieku , ja k  i  dz ie jów  po lsk ie j powieści. Po
wieść chłopska zanotow ała w ie rn ie  doniosły 
fa k t, ja k im  s ta ł się upadek feuda lne j s tru k 
tu ry  społecznej Polski, stopniowe zejście z 
w id o w n i dz ie jow e j ziem iaństwa, powstanie 
nowego uk ład u  społecznego, w  k tó ry m  chłop 
poczyna odgryw ać coraz bardzie j samodzielną 
rolę. Postępowa i  wsteczna powieść chłopska 
stała się terenem, na k tó ry m  obserwować 
można p rze łam yw an ia  się rozm a itych  kon 
w e n c ji lite rack ich , różnych s ty lis tycznych  
fo rm u ł losu ludzkiego. W  pożółk łych, zapom
n ianych tom ikach  pow ieściowych X IX  w ieku , 
obok k tó ry c h  przechodzi obojętn ie  współcze
sna publiczność czytająca, odgrzebujem y dziś 
żywe spraw y m in ionych  dzie jów , losy ludz
kie , kszta łtow ane układem  cen tra lnych  p ro 
b lem ów  epoki, rozstrzyga jących o ob liczu 
w ie lu  la t  h is to r ii. W śród dziew iętnastow iecz
nych pow ieści chłopskich, zapom nianych dziś 
p raw ie  doszczętnie, na specjalną uwagę zasłu
gu je powieść z ła t  60-tych o buncie ch łop
sk im  w  G a lic ji W schodniej —  „Jarem a“  Jana 
Zacharyasiewicza.

Epoka k rw a w y c h  rozruchów  chłopskich 
z  rzadka dostarczała w ą tk u  powieściom  
współczesnym. S olidaryzm  li te ra tu ry  szla
checkie j czy m ieszczańskiej sk ła n ia ł raczej 
do uchy len ia  się od obrazu ostrych k o n f l ik 
tów  społecznych. G dy T. T. Jeż po ruszy ł w  
„H ryh o rze  Serdecznym“  tem at pow stan ia 
chłopskiego na U k ra in ie  w  r. 1856, prob lem a
tykę  socjalną —  sfo rm ułow aną dość ra d y k a l
n ie  —  p rzys ło n ił fa łszyw ym  antagonizm em  
narodow ym  chłopstw a ukra ińsk iego w  sto
sunku do Rosji.

Zacharyasiew icz po d ją ł w  „Ja rem ie “  rząd-1 
ko  poruszaną przez p isarzy la t  50—70-tych 
p rob lem atykę  społecznych i  po litycznych  
przekształceń popańszczyźnianej w s i g a lic y j
skie j. T radycy jna  h is to ria  li te ra tu ry  w ysuw a 
na tom iast na czoło jego u tw o ró w  powieści 
obrazujące zagadnienia narodowościowe na 
ziem iach po lsk ich  w  w ie k u  X IX  („N a k re 
sach“  —- germ anizacja P o laków  w  W ie lko- 
polsce, „Ś w ię ty  J u r “  —  k ie łkow an ie  narodo
wego ruch u  ukra ińskiego).

Droga pisarska Zacharyasiew icza in te resu je  
ja ko  p rze ja w  e w o lu c ji ideolog icznej g a lic y j
skiego drobnomieszczaństwa.

R adyka lny  drobnomieszczanin, z d w u k ro 
tn ie  odsłużoną „pow innością  w ięz ienną“  za 
konsp irac je  g im nazja lne i  pub licystyczne 
przestępstwa w  okresie 48-9, przechodzi w  la 
tach następujących po W iośnie Lu d ó w  na po
zycje coraz bardzie j reakcyjne. Drobnom iesz- 
czańska niechęć do p rze w ro tu  w ie lk o k a p ita 
listycznego cechuje pow ieści z  la t 70-tych, 
podejm ujące m ora lis tyczną k ry ty k ę  k a p ita li
zmu. W yw o ła ły  one żywe pro testy  w  obozie 
„m ło dych “ . P ozy tyw iśc i na p ię tnow a li Zacha
ryasiew icza m ianem  „pseudopostępowca“ . 
Zwłaszcza „C z łow iek  bez ju tra “  na ró w n i 
z an tykap ita lis tyczną  powieścią K raszew 
skiego „D z iec i w ie k u “ , s ta ł się przedm iotem  
ostrych ataków . Lekceważeniem  i  k p in k a m i 
p rzy jm ow ano obyczajowe powieści Zacharya
siewicza z tego okresu, k tó re  C hm ie low ski 
n ie  w a h a ł się nazwać p lo tk a rs k im i i  adreso
w a nym i do n iewybrednego czyte ln ika . Ste
reo typow y w ą te k  tych  rom ansów  —  dzieje 
zacnego, a na iwnego m łodzieńca nie  znające
go św iata, k tó ry  d la  pokus w ie lk ieg o  m iasta 
zapom ina o spoko jnym  szczęściu w ie jskiego 
zacisza i  czekającym  go w ie rn ie  dziewczęciu 
z dw o rku  czy p le b a n ii —  n ie  na próżno od
czu li pozytyw iśc i ja ko  wsteczny. C y w iliz a c ji 
m ie jsk ie j p rzeciw staw ia  się w zó r życia skrom 
nego dw o rku  w ie jsk iego. Pow ieści chłopskie 
Zacharyasiew icza ksz ta łtu je  rów n ież g lo ry 
f ik a c ja  p a tria rch a ln ych  stosunków  m iędzy 
dw orem  a chatą.

M im o tego tradycy jnego  typ u  rozw iązania 
k o n f lik tó w  społecznych powieści Zacharya
siewicza, zwłaszcza „Jarem a“ , w yró żn ia ją  się 
na tle  do jrza lsze j artystycznie , a naw e t ideo
logicznie, ch łopskie j pow ieści pozytyw izm u, 
przez w yraźne dostrzeżenie antagonizm ów 
m iędzy dw orem  a wsią popańszezyźnianą.

R efo rm a uw łaszczeniowa zdezaktua lizowała 
w  lite ra tu rze  dobrze znany w ą tek  ob rony 
ch łopków  przed n iespraw ied liw ością  systemu 
pańszczyźnianego oskarżonego bodaj z w ię k 
szą pasją n iż  dw ór pański. W  ideo log ii p i
sarzy łibera lno-szlacheekich i  m ieszczańskich 
zniesienie pańszczyzny stanow iło  ostateczne 
rozw iązanie spraw y w łościańskie j. N ie chcia
no uznać nowego k o n f lik tu  społecznego, ja k i 
pow sta ł m iędzy obszarniczym  fo lw a rk ie m  a 
chłopską parcelą, m iedzy ku łacką  w ars tew ką 
nowej w s i a pauperyzu jącym  się chłopem 
m ałoro lnym . Chłopska powieść pozytyw izm u 
albo neguje is tn ien ie1 w rogości m iędzy dw o
rem  a wsią w  obrazie so lidarystycznej sie
la n k i, albo składa k o n f lik ty  te na ka rb  n ie 
do rozw oju  czy chorobowych stanów nowego 
systemu społeczno-ekonomicznego. M oż liw o 
ści parcelacyjne, ja k ie  stanęły przed wsią 
K ró lestw a , s ta ły  pdp ływ  b iedoty w ie jsk ie j do 
przem ysłu p rzy  równoczesnym  pow staw aniu 
w ie jsk iego ku łac tw a , s tw arza ły  pozory is t
n ien ia  n a tu ra lnych  regu la torów , k tó re  drogą

( „ J a r e m a “ J a n a  Z a c h a r y a s i e w i c z a )

selekcji e lem entów s iln ie jszych w ytw o rzą  
p ra w id ło w ą  s tru k tu rę  w s i w  now ym  syste
m ie. Wieś K ró les tw a  pozwalała w  większej 
m ierze tuszować antagonizm y ziem iańsko- 
chłopskie i  m agiczną fo rm u łk ą  „c iem no ty “  
maskować is to tn y  stan ekonom iczny wsi.

Inaczej działo się na w s i g a licy jsk ie j. U - 
właszczenie chłopów stw orzy ło  drobne gos
podarstw a rolne, k tó re  rozpadały się drogą 
dz ia łów  rodz innych  na n ie w ie lk ie  sp łachetk i 
ziem i, n ie  mogące dać rodzin ie  ch łopskie j 
najnędzniejszego u trzym an ia . Droga odp ływ u 
nadm ia ru  s ił roboczych do m iast by ła  zam
kn ię ta  w sku tek  b ra ku  w ie lk iego  przem ysłu. 
Parce lację z iem i dw orsk ie j un iem ożliw ia ło  
ubóstwo chłopa, pozbawionego w sze lk ich  za
ro b kó w  dodatkowych. P rze ludniona w ieś ga
lic y js k a  wegetowała w  skra jne j nędzy, du
sząc się na swych poletkach, podczas gdy w  
rę k u  3 tysięcy rodz in  szlacheckich pozosta
w a ło  40 proc. posiadłości ziem skich k ra ju . 
P u n k t zapalny s tanow iła  sprawa serw itu tów . 
P raw o do w yrębu  pańskiego lasu i  wypasu 
chłopskiego byd ła  na pastw isku dw orsk im  zo
stało zniesione przez re fo rm ę  uwłaszczenio
wą. Wobec poważnej ro li,  ja ką  w  drobnych 
gospodarkach chłopskich odgryw ała  hodow la 
byd ła  dochodowego, by ło  to p raw dz iw ą k lę 
ską d la  wsi. G łód z iem i up raw ne j zmuszał 
do zaoryw ania części pastw isk gm innych  i  
ka rczunku  lasów. C h łop i podn ieś li żądanie 
lasów i  pastw isk dw orskich . B y ło  ono powo
dem niezliczonych procesów grom adzkich z 
dworem , stanow iło  naczelne hasło p o lity k i lu 
dow e j przez w ie le  la t  i  w  G a lic ji, gdzie t ra 
dyc je  powstań ch łopskich b y ły  w ciąż żywe, 
groz iło  stale w ybuchem  rozruchów  społecz-

nych.. Mieszczańska powieść ga licy jska  nie 
m ogła przejść do porządku nad zaognionym i 
stosunkam i m iędzy dw orem  a wsią. Podjęcie 
spraw y serw itu tów , ś lisk ie j i  k ry ją c e j w  so
bie m om enty rew o lucy jne , um oż liw ia ła  sy
tuac ja  po lityczna G a lic ji, gdzie odpow iedzia l
ność za niedom agania systemu ła tw o  było  
przerzucić na czynn ik, dezorganizujący na tu 
ra ln ą  współpracę społeczeństwa: na austria 
cką p o lity k ę  „d iv id e  et im p era “ .

W  n a rra c ji Zacharyasiew icza o losach No- 
w e jw s i uderza —  poza tuszowaniem  is to t
nych p rzyczyn k o n f lik tu  społecznego —  zu
pełne abstrahow anie od k o n f lik tó w  narodo
w ych  i  re lig ijn y c h , dzielących ruską w ioskę 
od ka to lick iego  dw oru  polskiego. Zacharya
siew icz n ie  w spom ina nawet, do jak iego  o- 
brządku należą ch łop i now ow ie jscy. N iem - 
czyźnie przeciw staw ia  jakąś nieokreśloną b l i
żej „swojskość“ , k tó ra  n ie  ma cha rak te ru  
program owego panslaw izm u, a ty lk o  usuwać 
m a wszystko, co m ogłoby stanow ić podstawę 
an tyz iem iańsk ie j ideo log ii ch łopskie j. P rze
m ilczenie k o n f lik tó w  tego ty p u  jest ty m  ba r
dziej wym owne, że jest' to okres budzenia się 
nac jona lizm u rusińskiego, z k ó rym  w a lkę  po
de jm u je  Zacharyasiew icz w  pow ieści „Ś w ię 
ty  J u r “ .

A na liza  stosunków na w s i ga licy jsk ie j do
konana została przez Zacharyasiew icza na tle  
losów  Jarem y M agdziaka, chłopa ruskiego 
z w io sk i nad Sanem. B io g ra fia  bun tow n ika , 
re je s tr jego k rzyw d  i  k lęsk  życipwych, w y 
znacza lin ię  m otyw acy jną , tłum aczącą podję
cie przezeń pro testu przeciw ko panującem u 
po rządkow i społecznemu. Postać Jarem y nie 
stanow i jednak socjologicznego w zo ru  iosów

Jan Zacharyasiewicz

„LISY 1 PASOWYSKA!
(z powieści p. i, „Jarem a“ )

O
głoszono, że sejm konsty
tucyjny ma się zebrać we 
Lwowie i radzić nad do
brem kraju. Wieść ta wszy
stkich napełniła radością.

- - - Wyznaczono czas wybo
rów na posłów do tego sejmu, i prace przy
gotowawcze natychmiast przedsięwzięto.

Zaczęły się agitacje, pozawiązywały korni, 
tety, przedstawiono kandydatów i zaczęto 
w  ich imieniu agitować. Po miastach zbie
ra ły  się sekcje, na prowincji delegaci gromad 
i  miasteczek.

Gromada nowowiejska przyjęła wiado
mość o sejmie zrazu z bojaźnią; powoli je 
dnak uspokojono się, a gdy Huber i mecenas 
powiedzieli im, że mogą wybrać do sejmu, 
kcgo chcą i w jdm  największe zaufanie po
kładają, byli nawet kontenci z tego, że będą 
mieli sposobność upomnieć się publicznie 
o swoje krzywdy prywatne. Wyższego wyo
brażenia o sejmie i interesach krajowych  
nie miała gromada Nowejwsi, która w  tym  
względzie podobną była do każdej innej ga
licyjskiej gromady.

Wreszcie i dla gromady Nowejwsi nadszedł 
czes wyborów.

W  tym  celu m ieli się zejść wyborcy w  n a j
bliższym miasteczku, które także, razem  
z lulku gminami, jednego posła obrać miało.

Prosty rozum chłopów dyktował im, aby 
chłopa wybrać. M ie li oni do niego najw ięk
sze zaufanie, a w razie zawodu, m ieli także 
I pewne prawo regresu, czy raczej sposob
ności do regresu.

Wszystkie więc gromady m iały gotowych 
już kandydatów. A  kandydatem takim  za
zwyczaj był chłop, używający w  gromadzie 
największego poważania. Musiał to być do
bry gospodarz, silny w pięści i odważny; 
i musiał dać dowody, że dobro gromady na
de wszystko ceni. Musiał je j wygrać jakiś 
procesik, a przynajm niej mieć sławę czło
wieka, który, gdy tego potrzeba, wszystkie
go dokonać może. Przymiotów zaś tych na
bywa?, w  gromadzie różnym sposobem. Jeśli 
udało mu się w  krótkim  czasie przysporzyć 
majątku, jeśii zręcznym sposobem kogo w y 
dziedziczył. a do tego jeszcze był w  wojsku 
i  nie przyszedł do wsi „szubpasem“, to już 
mógł liczyć na całą gromadę. M ały  epizodz k  
życia, który przepędził w  areszcie lub cza
sem w  kryminale, nie wchodził w  rachubę 
gromady, bo gromada jest tego przekonania, 
że nieszczęście nie chodzi po lasach, tylko  
po ludziach.

Ale nie każda gromada ma takiego męża 
zaufania.

Często kilka gromad składa się na takie
go człowieka, a wtedy jest on u nich praw 
dziwym królem. A  człowiek taki zawsze 
udaje, że nie stoi sam jeden; mówi zawsze 
do nich, że ktoś jest za nim; a mówi to 
w sposób tak tajemniczy, że gromady tylko  
instynktem znaczenia tych słów odgadywać 
muszą.

Między gromadami, które z Nowąwsią 
głosowały, było kilku  takich mężów zaufa
nia; ale nad wszystkich wznosił się Jarema 
rozgłośną sławą. Skupili się więc wszyscy 
koło niego, jak  kurczęta koło kwok, gdy się 
obawiają jastrzębia.

A  jastrzębiem tym był w  tej chwili w  ich 
oczach kochany nasz pułkownik. Na długich 
nogach, z wysokim hałsztukiem, wszedł mię
dzy nich i polecił się im  na kandydata. Już 
sama postać pułkownika i  jego bekiesza 
z ogromnymi guzami nie podobała się gro
madom, a gdy jeszcze zaczął mówić o swoim 
wojskowym zawodzie, o bitwach, w  których 
walczył, o Napoleonie i Samosierze, dodaw
szy do tego niektóre aforyzmy o przemyśle 
i  naukach, gromady mu nie dały dokończyć, 
wołając, że takiego posła nie potrzebują.

Po nim  wystąpił dziedzic z Zamszyna, 
człowiek bogaty i prawych zasad obywatel
skich. M ów ił wiele o różnych sprawach; ale 
także jakoś w  myśl gromady trafić nie umiał.

Delegaci gromad naradzili się między so
bą i  zgodzili się w  tym, że nie mogą cb'erać 
dziedzica, ani żadnego pana, bo pan nie bę
dzie n !gdy bronił interesów gromady.

Przed wyborców wystąpił z kolei proboszcz 
obrządku łacińskiego z Zagrody, którego 
znamy z dworu nowowiejskiego. M ówił bar
dzo piękn;e i cytował prześlicznie uryw ki 
z Pisma Świętego, zachęcające do zgody 
i  wzajemnej miłości.

A le wyborcy pokiwali głowami i| rzekli, 
że w  tym  wszystkim nie widzą interesu 
gromad. Naradziwszy się więc między sobą, 
powiedzieli, że muszą wybrać włościanina 
na posła, a tym ma być Jarema, który zna 
drogę do Lwowa i do Wiednia, a u pana 
starosty w  w ielkim  jest zachowaniu.

Lecz kiedy tak mówlorto, zjaw ił się na 
arenie nowy zapaśnik. Kandydatowi temu 
przygotowano już nieco drogę.

B ył to w ikary z sąsiedniej wioski. Wystę
pował on jako kandydat stronnictwa ludo
wego j m iał też największe widoki powo
dzenia,

Nowy ten kandydat był słusznego wzrostu, 
chudy, z wystającymi na twarzy kośćmi. 
Włosy czarne, kędzierzawe i oczy szybko bie
gające oznaczały gorący temperament.

M ów ił długo o rzeczach dawnych i  no
wych; ale gromady nie słuchały ani dat hi
storycznych, ani aforyzmów, i powtórzyły 
tylko chórem, co im mówca powiedział:

—  Lasy i pastwiska!...
Wtedy Jarema wystąpił z tłumu i blady 

z rozrzewnienia ozwal się:
—  Hromady! ten człowiek dobrze mów!. 

N'ech idzie do Lwowa. Um ie czytać i pisać...
Tak piękna rezygnacja, świadcząca o do

brym  gruncie ludu naszego, zaimponowała 
gromadom. M owa wikarego podbiła ich 
serca, ale Jaremie przyobiecały dać głosy. 
Dobrowolne jego ustępstwo zjednało mu 
sławę.

Radzili między sobą wyborcy czas n ie ja
ki, a że u włościan naszych nad wszystko 
inne przeważa nieufność, więc zgodzili się 
na to, aby wikaremu dać głosy na posła, 
a Jaremę, jako kontrolera i odpowiedzialne, 
go gromadom za to, co się we Lwowie stanie, 
wspólnym kosztem wysłać do Lwowa.

A  kiedy w  k ilka godzin potem z urny w y 
padł rezultat i w ikary jako poseł ogłoszony 
został, zabrzmiały pod n'ebo okrzyki w ło
ścian i w  całym kraju  ozwalo się echem:

—  Lasy i  pastwiska»

chłopa galicyjskiego. H is to ria  jego k o n f lik tó w  
z dw orem  nie jest reprezentatyw na dla no r
m alnego uk ładu  stosunków m iędzy wsią a pa
nem. W  n ich  bow iem  nie dopa tru je  się Za
charyasiew icz zarodków  wrogości chłopów  
wobec ziem iaństwa. B un t ch łopski o trzym a ł 
uzasadnienie psychologistyczne. Jednostkowa, 
spowodowana w ie lom a n ieporozum ieniam i i  
p rzypadkam i k rzyw d a  Jarem y oraz szatań
ska p o lity k a  austriacka, siejąca nienaw iść do 
dw o ru  — oto czynn ik i popychające chłopstwo 
do buntu. „Jarem a“  jest w  swych tendencjach 
powieścią o ciem nocie ludu , ogłupianego za
rów no  przez p rzew rotną p o lity k ę  austriacką, 
ja k  i  przez przygodnych drobnych „podżega
czy".

W inow a jcy ru in y  zbuntow anej N ow e jw s i to 
ludzie  sto jący na różnych szczeblach aus tria 
ck ie j d ra b iny  a d m in is tra cy jn e j: m łody  urzę
d n ik  —  późnie j starosta okręgowy; usunięty 
za szacherki kancelista, tru d n ią cy  się re n to 
w n ym  procederem „chłopskiego adw okata“ ; 
wreszcie w oźny H uber, z czasem naganiacz 
„mecenasa“ . G łów nym  insp ira to rem  jes t za
zwycza j u k ry ty  za ku lisa m i starosta. Z m ie 
rza jąc do u trzym an ia  panowania austriack ie 
go w  G a lic ji m usi zachować trudn ą  rów no 
wagę m iędzy zaborczym i in te resam i p o lity k i 
aus triack ie j w  G a lic ji, w ym aga jącym i dzia
ła lności przec iw  szlachcie po lskie j, a in te re 
sami w ie lk ie j w łasności z iem skie j, stanow ią
cej klasową bazę m onarch ii habsburskie j.

„Jarem a“  obrazuje stosunki ga licy jsk ie  w  
m omencie prze łom owym . Po uwłaszczeniu 
coraz w yra źn ie j zaczyna się zaznaczać sojusz 
m iędzy z iem iańslw em  a państwem. Za lążk i 
ugodowej p o lity k i szlachty ga licy jsk ie j po ja 
w ia ją  się ju ż  w  tych  la tach. Narastan ie ra d y 
ka ln ych  ruchów  ludow ych  scem entuje później 
przym ierze m on a rch ii austriack ie j i  po lsk ie j 
w ie lk ie j w łasności. A d m in is tra c ja  państwo
wa, judząc na w sze lk i w ypadek w ieś prze
c iw ko  z iem iaństw u, jednocześnie ostro roz
p ra w ia  się z każdym  prze jawem  chłopskiego 
pro testu  społecznego. Jarem a p a d a ' o fia rą  
p e r f id i i starosty, k tó ry  w ynos i go na w ó jta , 
łu d z i ob ie tn icam i poparcia w a lk i o „ lis y  i  pa- 
sowyska“ , u tw ie rdza  w  przekonaniu o słusz
ności ch łopskich praw , by potem b ru ta ln ie  
zdusić próbę przeparcia  s iłą  in teresów  gro
m ady i  po trak tow ać bu n to w n ikó w  ja k  zbrod
n ia rzy . Szansę h istoryczną w s i w id z i Zacha
ryasiew icz ty lk o  w  poddan iu się chłopów  pod 
ojcowską ku ra te lę  dw oru.

B io g ra fia  Jarem y, przyw ódcy no w o w ie j
sk ie j grom ady, zaw iera, oprócz re jes tru  jego 
żalów  do dw oru, k ilk a  in te resu jących rysów  
edukac ji bun tow n ika . Jarema, oddany „w  
so łda ty“ , powraca po la tach do grom ady ja 
ko  w ysłużony żołnierz, w yga 1 obieżyśw iat. 
W śród etapów rew o lu cy jn ych  doświadczeń 
Jarem y no tu je  Zacharyasiew icz kam panię 
w łoską i  węgierską. „W ysłano go do W łoch; 
potem  b y ł w  W iedn iu  • podczas tamecznych 
w ypadków ; na koniec odby ł kam panię w ę
gierską —  a wszędzie znalazł żyw io ły  podsy
cające tradycy jną  niechęć syna lu du  przeciw  
tym , w  k tó rych  uczono go w idzieć ciem ięż
ców “ . Nieco dziw na u zaciętego w roga A u 
s tr ii i  p a tr io ty  polskiego może się wydaw ać 
an typatia , z ja ką  odzywa się o w ie lk ic h  re 
w o luc jach  narodow ych uciem iężonych przez 
A u s trię  k ra jó w , an typatia , w yw o łana  ich  ra 
dyka ln ym  obliczem  społecznym. Realne in te 
resy klasowe zaham owały tu  entuzjazm  dla 
w a lk i wyzw oleńczej innych  narodów.

B io g ra fia  Jarem y m ia ła  na celu ukazanie 
jego ślepej zależności wobec podszeptów au
s triack ich  opiekunów. K o n f lik t  k lasow y 
przeds taw ił Zacharyasiew icz jako pozorny, 
przynoszący ty lk o  ru jn a c ję  N ow e jw si na d łu 
gie lata. Tendencja autora zm ierza do prze
forsow an ia  zasady w spó lno ty  in te resów  dw or- 
sko-grom adzkich. M im o wstecznej koncepcji 
au to rsk ie j uderza ra d y k a ln y  język  re lac ji, o 
sprawach grom adzkich, nowoczesność ujęcia 
odpow iadająca nowem u uk ła d o w i s ił społecz
nych, w  k tó ry m  ch łop i zaczynają św iadom ie 
odgryw ać ro lę  coraz istotn ie jszą. Równocze
śnie jednak pa rtie  powieści, ukazujące stano
w isko  dw om , utrzym ane są w  konwencjach 
szlacheckiej powieści obyczajowej, operu ją 
tra d y c y jn y m i, postaciam i „z  polskiego dw o r
k u “ , schem atycznym i sytuacjam i. K a rk o ło m 
ne założenie 'deologiczne: ukazania naczel
nego k o n f lik tu  klasowego epoki ja ko  pozor
nego, opartego na trag icznych nieporozum ie
n iach społecznych, podsycanego w rogą ag ita 
c ją  —  zmuszało do podwójnej re la c ji każde
go z podstaw owych fa k tó w  powieści, do 
w skazyw ania na narastan ie pom yłek, złudzeń 
i  nieporozum ień, k tó re  u tru d n ia ją  współżycie 
społeczne. (Np. re lac ja  o oddaniu do w o jska  
Jarem y; Jarem a —  za podszeptem „podżega
cza“  —  ma o to  pretensję do dw oru ; dw ór 
natom iast n ie  m ia ł wobec niego żadnych złych 
in te n c ji. F a k t ten opow iadany jest w  pow ie
ści dw a razy: z pozyc ji dw oru  i  z pozycji 
Jarem y).

T yp  n a rra c ji dw orsko-g rom adzkie j zdradza 
zasadnicze pęknięcie form alne , będące w y n i
k iem  ideologicznego zafałszowania rzeczyw i
stości. Obok w iedzy o now ych funkc jach  po
lityczn ych  wsi, ukazanych zwłaszcza w  opisie 
w yborów , zre lacjonow anych k lasow ym  języ
k iem  nowych in teresów  chłopa, obok obrazu 
—  zadokumentowanego z okaz ji k lęsk i w y 
borczej z iem ian ina-ekspu łkow n ika —  w zro
stu świadomości k lasowej i  po lityczne j ch ło
pów, na tykam y się stale na sztucznie docze- . 
pioną zasadę so lidaryzm u społeczno-narodo- 
węgo ; pa triarchalnego pa trona tu  dw oru, w y 
rażoną w  przestarzałych konwencjach po
w ieści szlacheckiej.

(Dokończenie na str. 4)
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Wszechwiedza autora, k tó ry , stale w y jaś
nia^ stworzone przez siebie obrazy rzeczyw i
stości i  p rzy  pomocy fo rm a lnych  w e rdyk tów  
popiera w  kom entarzu ideologiczne racje 
dw orku , n iew ie le  wzmaga siłę dowodową na
rzucanego systemu.

N akreślony obraz dw orku , k tó rem u p rzy 
znać pragnie Zacharyasfew icz praw o i  obo
w iązek k u ra te li nad wsią, n ie  przem aw ia na 
korzyść te o rii o społecznej dom inac ji szla
chty, D w orsk ie  s tronn ic tw o  w  Nowej w si nie 
jest w  stanie n ic  w ysunąć przeciw  sile g ro
m ady zdecydowanej, pe łne j ducha bojowego, 
posiadającej w yb itne  indyw idua lnośc i jako 
przywódców. Zacna wdowa, k tó ra  zalewa się 
łzam i w  szkółce w ie jsk ie j, w idząc postępy u- 
c__iiow w  nauce, a w  dom u nie może sobie

dać rad y  z gospodarstwem, skrom ny j  szanu
ją cy  starszych pan W ładysław , panna Jadw i- 
sia, podobna chm urce w iosennej, wreszcie 
p u łk o w n ik - im p e ty k  i  ks iądz-m ora lizator (w y 
stąpienie tych  dwóch ostatn ich, jako kan 
dydatów  na posłów ch łopskich w  momencie 
najwyższego napięcia w a lk i grom ady o ser
w itu ty , w yw o łu je  niezam ierzony e fek t ko
m iczny) —  cała tradycy jn ie  swojska załoga 
dw o rku  w  c h w ili w ybuchu k o n f lik tu  ustę
pu je  m iejsca bagnetom, austriack im , by  po 
ostatecznej ru in ie  w s i i  osadzeniu w  w ięz ie
n iu  k ilku n a s tu  chłopów oświadczyć ze łzam i 
chrześcijańską gotowość popieran ia nadal 
szkó łk i w ie jsk ie j. Rażący fałsz ideologiczny 
w  obronie idealnego dw orku , wzm agany 
tra d ycy jn ym , ogranym  artystyczn ie  typem

sty lizac ji, stanow i ostry  kon tras t z zaryso
w a nym i rea listyczn ie spraw am i wsi.

M im ow olne  uznanie d la  now ej s iły  p o lity 
cznej, ja ką  s tanow i wieś, sprzeczne jest z 
teorią  zasadniczej „m a ło le tn iośc i“  chłopa. 
Akcentowana przez Zacharyasiewicza n ie d o j
rzałość i  niesamodzielność po lityczna chłopa 
k o lid u je  z w ie lorpa scenami powieści. N ic  z 
kom izm u trad ycy jn ych  gadek szlacheckich 
o M aćku -prostaku  zap lą tanym  wśród „p a 
nów “ , n ie  ma w  opowieści o Jarem ie, jadącym  
do L w ow a  na sejm  k ra jo w y , by  p ilnow ać posła 
grom adzkiego (radykalnego w ikarego) i  za
siadającym  w  karm azynow ej loży obok ja 
k ie jś  h rab iny. Opis nabiera naw e t niezam ie
rzonego patosu: „Z a  k ilk a  dn i w y jecha ł w i
k a ry  do Lw ow a, a wszystkie okoliczne gro

mady odprowadzały go aż po kopce osta tn ie j 
w iosk i, k tó re j b y ł posłem. Obok w ikarego 
jecha ł Jarema, w  nowej sukm anie i  du 
żych, po ko lana sięgających butach. Z  całego 
zachowania się grom ad w idać było, że on 
w łaśc iw ie  b y ł bohaterem  tych  w sze lk ich  ow a
c ji, m ilczącym  Mojżeszem, gdy w ik a ry  b y ł 
ty lk o  w ym ow nym  Aaronem “ .

M im o  w ys iłk ó w  .kom en ta rza  autorskiego, 
zm ierzających do przedstaw ien ia ruchu  
chłopskiego jako  ślepego narzędzia p o lity k i 
austriack ie j, obraz dążeń w s i sugeruje potę
gę now e j s iły  społecznej i  po tw ie rdza je j h i
storyczne rac je  w a lk i. T ak napór rzeczyw i
stości ro z b ił w  pow ieściow ym  przedstaw ieniu 
życia ograniczoność klasowego w idzenia.

M aria Janion

Todsusz O r le w ic z

P i e r ws z y  k w a r t a ł  1 9 4 9  r.
le.rwSze miesiące bieżącego ro k u  przy- 

I T m  m osły szereg ważnych w ydarzeń w  
■¡f l f f l  gospodarce św iata. M am y przede 

w szystk im  ocenę rocznej b lisko  dzia
l i  ła lności p lanu M arsha lla  w  Europie, 

jesteśm y św iadkam i roz leg łych dys
p ro p o rc ji i  sprzeczności ekonom icznych w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  z USA na czele. 
Jednocześnie obserw ujem y dalszy rozw ój 
gospodarki narodowej ZSRR i  k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow ej, re je s tru je m y  pogłębienia 
w spó łp racy gospodarczej pom iędzy ty m i 
k ra ja m i. Przedłożone budżety państwa i  dys
kus ja  w  zw iązku z n im i w ykaza ły , że p ra 
w dz iw a troska o u trzym an ie  poko ju  \  p ra w 
dziwa troska o człow ieka n ie  jest brana pod 
uwagę w  ak tua lne j po lityce  USA. W yrazem  
is to tnych  dążeń im p e ria lizm u  jest rów nież 
jego stosunek do prob lem u niem ieckiego, do 
spraw y japońskie j, a szczytowym  dla ub ie 
g łych m iesięcy punk tem  w  te j tak tyce  t. zw. 
pa k t pó łnocno-a tlan tyck i, p a k t agresji.

P lan  M arsha lla  okazał się planem  grabie
ży państw  zachodnio-europejskich. Francja  
stoi w  ob liczu trzecie j dew a luac ji w  ciągu 
osta tn ich 15 miesięcy, To się nie nazywa w  
ję zyku  kap ita lis tycznych  ekonom istów  de
w aluacją , ale tam  nosi skrom ną nazwę „ w y 
rów nan ia  ku rsó w “ . W  styczniu 1948 ro ku  
ustalono o fic ja ln y  ku rs  fra n ka  w  stosunku 
do do lara ja k  214:1, oznaczało to, że A m e ry 
ka n in  m óg ł znacznie ta n ie j kupow ać to w a ry  
francuskie , ale za to F ranc ja  m usia ła  d ro 
żej p łacić za wszystko, co przychodzi z USA. 
W  październ iku  ubiegłego ro k u  znowu do
konano , „w y ró w n a n ia “ . Ustalono no w y  kurs 
dolara, a raczej fu n ta  s terlinga i  w  kon 
sekw encji konsum ent francu sk i m usia ł p ła 
cić o nowe 23 procent drożej za a r ty 
k u ły  im portow ane z k ra jó w  m arsha llow - 
skich.

Zapowiedziana nowa dew aluacja osłabi 
nada l siłę nabywczą francusk ich  k las p ra 
cujących. D e ficy t budżetu państwowego ro 
śnie, chociaż starano się o przyw rócen ie 
rów now ag i przez wprowadzenie now ych ob
ciążeń podatkow ych na łączną kw o tę  140 
m ilia rd ó w  frankó w , przez rozpisanie nożycz
k i w ew nę trzne j, obliczonej na 100 m ilia rd ó w  
frankó w . W  ob liczu now e j dew a luac ji sub
skrypc ja  pożyczki idz ie  n iezw yk le  opornie, 
w p ły w y  podatkowe ksz ta łtu ją  się n iże j o- 
czekiwań.

W  lu ty m  br. w skaźn ik  cen na p ro d u k ty  
żywnościowe skacze o dalsze 42%. Pod p re 
sją U S A  zmniejsza się w ydajność p ro du k
cy jną , zwłaszcza w  tych  gałęziach przem ysło
w ych , k tó re  stanow ią konku renc ję  d la  prze
m ys łu  USA. F ranc ja  przeżywa liczne s tra j
k i  i  stalą n ieustęp liw ą w a lkę  ro b o tn ikó w  
o godziw y zarobek.

Stosunek USA do F ra n c ji u ja w n ił się o- 
s ta tn io  w  p e łn i w  spraw ie „państw a“  za- 
chodnło-n iem ieckiego, zwłaszcza zaś w  spra
w ie  Zagłęb ia R uhry , oraz w  pozornie d ro 
bnym  fakcie, tym  razem  niezręcznie zaha
czającym  o Polskę, a dotyczącym  sprzedaży 
Polsce przez F ranc ję  części samochodowych.

W  styczniu br. kom is ja  przem ysłow ców  a- 
m erykańsk ich  zaproponowała zniesienie 
w sze lk ich  ograniczeń w  p ro d u k c ji s ta li n ie 
m ieck ie j, a z planem  rep a ra c ji w o jennych  
w yłączenie 200 n iem ieckich  zakładów prze
m ysłow ych. W  końcu stycznia „N ow oje  
W rem ia “  dem askuje konszachty przem y
słowców n iem ieckich , francusk ich  i  luksem 
bursk ich , m ające na celu wskrzeszenie za
chodnio-europejskiego koncernu stalowego. 
L u ty  i  marzec potw ie rdza is tn ien ie  tych 
zm ów za plecam i narodów, ale pod pa tro 
natem  USA.

Stąd też no tu jem y tak ie  fa k ty , ja k  w s trzy 
m yw an ie  dęstavy węgla do F ra n c ji po to  t y l 
ko, aby francusk ie  h u ty  stały, ale -aby fra n cu 
ską sta l w a lc o w a ły . w a lcow nię  Zagłębia 
R uhry , ja k  szybszy w zrost p ro d u k c ji w  n ie 
m ieck im  przem yśle c iężk im  n iż  we fra n 
cuskim . M im o tego w  w y n ik u  ta k ty k i k a p i
ta lis tó w  liczba bezrobotnych w  „B iz o n ii"  
Sięga 1 m ilio n a  osób i  nieustannie rośnie.

Belg ia, dotąd k ra j dobre j ko n iu n k tu ry , 
toczona jest przez klęskę bezrobojia . T y lk o  
w  styczniu i  lu ty m  br. liczba bezrobotnych 
wzrosła  o 90.000 osób, czy li w  porów nan iu  
z grudn iem  ub, ro k u  wzrost ten stanow i 
rów ne 30 proc. O graniczony dyk ta tem  USA 
przem ysł b e lg ijs k i ku rczy  produkcję , a rząd 
kap ita lis tyczny  nie  w id z ia ł innego w y jśc ia  
ja k  w ysy łan ie  be lg ijsk ich  bezrobotnych do 
p racy w  in n ych  k ra jach , ta k  ja k b y  ty lu  za
k ładów  n :e by ło  w  B e lg ii, lu b  ja k b y  by ło  za 
dużo w  B e lg ii be lg ijsk ich  rą k  do pracy.

M it in g  rob o tn ików  pa rysk ich  na rzecz poko ju

H o land ia  w  lu ty m  i  m arcu wstrząsana 
jest licznym i s tra jka m i. R obotn icy doma
gają się podw yżk i płac i  p ro testu ją  prze
c iw ko agresji ho lendersk ie j w  Indonezji, 
k tó ra  prowadzona jest n ie  ty lk o  z k re d y tu  
USA, udzielonego rzekom o dla  odbudowy 
H o land ii, ale środk i na n ią  czerpie się ze 
wzmożonej p re s ji podatkow ej i  ograniczenia 
udz ia łu  św iata p racy w  dochodzie narodo
w ym .'

We Włoszech de Gasperi oświadcza, że 
re fo rm a  ro lna  jes t n iepotrzebna, chociaż 
w iadom o, iż 50 proc. z iem i trzym a  w  rękach 
k lik a  obszarnicza, a m ilio n y  chłopów  pędzi 
nędzny żyw o t na fo lw a rka ch  i  dzierżawach, 
na gorszej ziem i. Mnożą się s tra jk i ro b o tn i
kó w  ro lnych , na S a rd yn ii ch łop i sam orzut
n ie  obe jm ują  ziem ię w  posiadanie, aby p rzy 
w róc ić  glebie urodzajność j  zniszczyć pań
skie od łogi. Ogółem liczba bezrobotnych 
przekracza 2 m ilio n y , spada siła nabywcza 
lira ,  a z. n ią  obniża się poziom życiow y k la 
sy robotn icze j. S tra jk i we Włoszech rozsze
rza ją  się na coraz nowe gałęzie p ro du kc ji. 
N aród w a lczy z k lik ą  kap ita lis tyczną, za
przedaną do la row i.

N aw et w  S zw a jca rii kończą się „z ło te “  
czasy. I  tu  stale rośn ie ilość . bezrobotnych, 
ku rczy  się pu la  eksportu  szwajcarskiego. 
O statn io podano, że przem ysł budow lany 
da je za trudn ien ie  zaledwie 80 proc. ro b o tn i
ków . P ie rw szy k w a rta ł ro k u  bieżącego 
w skazu je  na to, że -szw ajcarskie  ko ła  gos
podarcze szukają dróg w y jśc ia  z na rasta ją
cych trudności, ale te  d rog i n ie  wychodzą 
poza k rą g  m yślen ia  kapita lis tycznego. I  
chociaż S zw ajcaria  nie korzysta  z „pom o
c y “  w  ram ach p lanu M arsha lla , to jednak 
je j ak tua lna  sytuacja jest p rzyczynkiem  do 
generalnej schyłkowości us tro ju  k a p ita lis ty 
cznego.

Podobnie rzecz dzieje się w  Szwecji, gdzie
szeroką ręką  w  p ierw szych la tach pow ojen
nych  szły za gran icę k ra ju  cenne dew izy 
d la  zaspokojenia zwiększonego popytu  w e
wnętrznego. Dziś jest inaczej i  ka p ita lis tycz 
na Szwecja zaciskać m usi pasa. N e u tra lny  
ten k ra j p row adzi roz leg ły  handel i  zw ró
c ił się ostatn io do U SA o zakup m, in . a- 
pa ra tów  radarow ych. Oczywiście sprawę 
za ła tw iono odm ownie, bo Szwecja nie f ig u 
ru je  w  ak tua lnych  ram ach p lanu  M arshalla , 
Oto jeden z osta tn ich  w ie lu  p rzyk ładów  
stosowania przez U SA d ys k ry m in a c ji p o li
tyczne j w  stosunkach gospodarczych,

D ru g i — to  h is to ria  powszechnie znana, 
ale godna przypom nien ia  d la  całości obrazu. 
Francuska fa b ryka  samochodów odstąpiła 
Polsce pewną ilość samochodowych części 
w ym iennych. N a tychm iast, 22 m arca b r „  r e 
aguje na to organ a d m in is tra c ji m arsha l- 
low sk ie j „N ew  Y o rk  T rib ü n e “ , tw ierdząc, że 
fa k t ten jest w yraźnym  pogwałceniem... u - 
k ła du  m arshallow skiego. A  zatem F ranc ja  
nie ma praw a określać sama sw o je j p ro du k
c ji, nie ma praw a sama kszta łtow ać swo
jego hand lu  zagranicznego. Decyzja w  te j 
spraw ie n ie  leży wcale nad Sekwaną, ale

daleko za oceanem, w  N ow ym  Jorku, na W a ll-  
Street. T ak się dzieje i  w  in nych  k ra jach  
m arsha llow skich  i  ta k  ja k  nie nad Sekwa
ną dla F ranc ji, tak  n ie  nad Tam izą dla A n 
g li i lu b  nie nad T ybrem  d la  W łoch leży o- 
środek dyspozycyji.

Dzieje się to w  okresie, w  k tó ry m  Polska, 
Czechosłowacja i  inne k ra je  dem okrac ji lu 
dowej zaw iera ją  swobodnie 'j z pe łn ią  praw , 
w yn ika jących  z is to tne j suwerenności, lic z 
ne um ow y handlowe. 14 stycznia zaw arto 
w  W arszawie p ięc io le tn ią  um owę handlow ą 
po lsko -b ry ty jską  na skalę bardzo poważną 
i  bez precedensu w  h is to r ii stosunków gos
podarczych pom iędzy ty m i k ra ja m i. 15 s ty
cznia Polska zaw iera z ZSRR p ro tokó ł o 
w za jem nych dostawach tow arow ych, g ru n tu 
jąc  p rzy jazną pomoc ze strony w ie lk iego  
naszego sąsiada, 26 stycznia następuje pod
pisanie dwudziesto letn iego polsko - ru m u ń 
skiego uk ładu  o przy jazne j w spółp racy i  
w za jem nej pomocy.

T ak  rosną ob ro ty  i  ro z w ija ją  się stosunki 
gospodarcze k ra jó w  pokoju. W yrazem  zdro
w e j ich  tro s k i o w zrost p ro d u k c ji i  dobro
b y tu  jes t pow ołan ie w  końcu stycznia do ży
cia Rady W zajem nej Pomocy Gospodarczej. 
Tu godzi się podkreślić, że stanow i to ró w 
nież p rzyk ład  nowego s ty lu  w  m iędzynaro
dow ych stosunkach gospodarczych, opartego 
o szczerą p rzy jaźń  i  w spólnotę in teresów  
narodów  m iłu ją cych  pokój. Jak gra w  p ra 
ktyce to współdzia łan ie  —  w idać ju ż  choćby 
w  okresie lu tego i  marca, k ie d y  n ieustanny 
s trum ień  dóbr inw es tycy jn ych  pomaga szyb
szej rea liza c ji p lanu  trzy le tn iego, a a rty k u - 

, ły  kom sum pcyjne, im portow ane z k ra jó w - 
cz łonków  Rady, l ik w id u ją  skutecznie nawet 
chw ilow e w ąskie gard ła  w  obszarze zagad
n ien ia  ap row izac ji k ra ju .

T u  w ięc re je s tru je m y  dalszy rozw ó j na 
różnych odcinkach życia gospodarczego, a 
tam  —  w  k ra ja ch  E uropy Zachodniej —  za
stój lu b  cofanie się, zaburzenia ekonom icz
ne i  z jaw iska klęskowe. Rów nie k ry tyczn ie  
należy ocenić sytuację  w  USA, O fic ja lne  
dane w skazują na w ie lk i wzrost bezrobocia, 
spadają ceny surowców,, fundusz płac m a
le je, zm niejsza się produkcja ,

W  stosunku do ro k u  1948 ilość bezrobot
nych, korzysta jących z zapomóg, wzrosła w  
m arcu  o 70 proc. Tempo w zrostu  na tym  od
c in ku  jest szczególnie ostre W  czasie od 
g rudn ia  1948 r . do stycznia br. ilość bezro
botnych wzrosła o 700.000 osób, od po łow y 
stycznia br. do po łow y lu tego a dalsze 500.000, 
W  końcu m arca obliczać można stan bezro
bocia w  USA na około 5 m ilio n ó w  ludzi. 
A  to oznacza, iż  USA weszły w  stan cięż
k ie j depresji gospodarczej, skoro ekonom iści 
pó łnocno-am erykańscy sami 'zapow iada li, że 
k lęskow y cha rak te r bezrobocia w ystąp ić  m o
że p rzy  osiągnięciu tego p ięciom iliónowego 
pułapu. Poza tym  trzeba przypom nieć, iż 
g łów ny doradca T rum ana, K eyserling , w y 
lic z y ł w  lu tym , że 25 proc, rodz in  w  Stanach 
Zjednoczonych nie  ma dostatecznych docho
dów, aby zapewnić sobie odpow iedn i poziom

życia. Ta 1U o b yw a te li USA — to w  p ra k ty 
ce ju ż  n ie  5 m ilio n ó w  ludzi, ale dz ies ią tk i 
m ilio n ó w  ludzi.

Przed oczami am erykańsk im i po jaw ia  się 
w idm o ro k u  1929, ro ku  kryzysu  i  pan ik i. 
T y lk o  teraz sprawa inaczej w yg ląda  i  obec
na depresja jest sym ptom em  nieu leczalnej 
choroby. Z łudne tw ie rdzen ia  o rzekom ej ko 
n iun k tu rze  rodzą się z fa k tu  znakom itego 
pom nażania zysków k a p ita lis tó w  kosztem 
lu d z i pracy. N akręcaniem  k o n iu n k tu ry  U S A  
jes t w ięc p lan M arsha lla  i  ta k ty k a  dysk ry 
m in a c ji gospodarczej. Ostrość z jaw iska  za
c iem nia wreszcie in te nsy fika c ja  zbrojeń, 
przez co ra tu je  się sytuację p rzyn a jm n ie j 
w  n iek tó rych  dziedzinach przem ysłu. T rze
szczący gmach im p e ria lizm u  tu  i  tam  pod- 
reperow u je  się, ale gdzie indz ie j w ypada ją  
coraz w iększe cegły i  gn iją  stopniowo fu n 
dam enty.

15 m ilia rd ó w  do la rów  przeznacza się w  
budżecie USA na ro k  bieżący na zbro jenia , 
ale na oświatę, na świadczenia socjalne 
przeznacza się coraz m niejsze sumy, ogra
niczające się do u łam ków  procenta. W W. 
B ry ta n ii 40 proc. budżetu idz ie  w  tym  roku  
na zbro jen ia , a ludność m iast i  w si ang ie l
skich na próżno oczekuje od rządu pomocy 
w  budow an iu  m ieszkań, w  polepszeniu sy
tu a c ji ap row izacy jne j, w  rozw o ju  urządzeń 
socjalnych.

Jak  d iam e tra ln ie  różny jest budżet pań
s tw ow y Z S ftR  i  k ra jó w  dem okrac ji ludo 
w e j świadczy fa k t, iż  zbro jen ia  za jm u ją  co
raz m niejsze pozycje, a rosną pozycje na o- 
śwlatę, k u ltu rę , urządzenia socjalne i  służ
bę zdrow ia. I  to rosną ty m  s iln ie j, im  b a r
dziej spadają w  k ra jach  kap ita lis tycznych .

K ie d y  w  USA, we F ranc ji, w  A n g li, we 
■Włoszech itp . spada siła nabywcza lu dz i p ra 
cy, to  w  ZSRR w  ro k u  1948 obniżenie pań
stw ow ych cen deta licznych przynosi w zrost 
zdolności s iły  nabywczej ru b la  o 41 proc. 
W  sumie da je to  ludziom  radzieck im  co 
n a jm n ie j 57 m ilia rd ó w  ru b li rocznie oszczęd
ności. N ow a lu tow a  obniżka cen w  Z w iązku  
Radzieckim  znakom icie podnosi płacę re a l
ną pracującego lu d u  m iast i  wsi. Entuz jazm  
w  budow n ic tw ie  socja listycznym  m noży w y 
dajność produkcy jną , podnosi się dobrobyt. 
I  ta k  in te res osobisty łączy się w  n ierozer
w a lną  całość z in teresem  narodowym , a po
przez in te res narodow y z in te resam i m iędzy
narodowego p ro le ta r ia tu  m iast1 i  w si. Po
dobnie dzieje się w  k ra ja ch  dem okrac ji lu 
dowej, stojących obecnie na w ażnym  etapie 
drog i do socjalizm u.

W  Stanach Zjednoczonych, w  k ra ja ch  k a 
p ita lizm u , rośn ie chaos i  rodzą się coraz no
we i  coraz ostrzejsze sprzeczności ekonom icz
no-społeczne, N arasta ją  pom iędzy ty m i k ra 
ja m i zakłócenia w  kap ita lis tyczne j sferze in 
teresów, czego ostatn io m ie liśm y dowody 
choćby w  stosunkach pom iędzy W łocham i i  
F ranc ją  (snrawa u n ii celnej) lu b  pom iędzy 
Belgią, H o land ią  i Luksem burg iem  (sprawa 
różn ic  w  bilansach hand low ych i  sprawa 
porozum ien ia wa lutowego) czy wreszcie po
m iędzy A n g lią  i  F ranc ją  (sprawa pa ry te tu : 
fu n t s te rling  — fra n k , p rzy  czym obie 
w a lu ty  m ają ulec dew a luac ji pod presja 
USA).

Na odw ró t — w  ZSRR i  k ra ja ch  demo
k ra c ji ludow e j u tw ie rdza  się dobrobyt i  ro 
śnie produkc ja , a pom iędzy ty m i k ra ja m i 
n ie  ma sprzeczności an i zakłóceń, bo n ic  
ic h  nie dzie li, a wszystko łączy. Poczucie 
s iły  i  w a lk i o słuszną sprawę tow arzyszyło  
tym  k ra jo m  w  pracy poko jow e j rów n ież i  w  
ub ieg łym  kw a rta le , W  k ra jach  kap ita lizm u  
narasta ł nie ty lk o  chaos i  n ie  ty lk o  zdener
wow anie k ó ł im peria lis tycznych, ale .jedno
cześnie szedł coraz szerszy a tak św iatowego 
p ro le ta r ia tu  w  różnych k ra ja ch  na g n iją cy  
ustró j kap ita lis tyczny.

Od

m i n i s t r a c i i
Przypominamy o wpłacaniu 
p r e n u m e r a t y  n a  r o k  

b i e ż q c y
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Israel tpsiem

Chińskie drzeworyty orężem w walc
olbrzym a L u  H sun‘a, zwanego ch ińsk im  G or
k im .

L u  Hsun napisał w  zw iązku z tą  wystaw ą, 
poświęconą pam ięci Ju  Szi, p iękny  essay pt. 
„Pisane w  przepaściach nocy“ . W zywa w  n im  
artys tów  do stosowania d rzew ory tu  jako  
„ostre j szabli“  w  walce o postęp i  narodowe 
oswobodzenie Chin. L u  Hsun w id z ia ł bow iem  
w  twórczości K o llw itz  drogę, k tó ra  może do-

sposób: „Chińczycy, k tó rzy  nie m ają  m ożli
wości podróżowania za granicą, uważają czę
sto, że wszyscy b ia li są albo głosicielam i 
na uk i Jezusa, albo dobrze ub ranym i i  dobrze 
odżyw ianym i k ie ro w n ika m i f irm , z p rzyzw y
czajenia rozdającym i kop n iak i p rostym  lu 
dziom... Dzieła Kaethe K o llw itz  w ykazu ją  
jednak, że lżeni i  pogardzani, przy jac ie le  i  
sprzym ierzeńcy lu du  is tn ie ją  w  w ie lu  in -

Lu Hsun M ei Gan

adna gałąź sztuk i nie by ła  w  h is to r ii 
^ B  Ch in ściślej związana z drogą i  celem 
B w a lk i ludu , ja k  w łaśnie współczesny 

B  d rzew ory t ch iński. Pochodzenie jego 
jest w  sw ym  rodza ju  jedyne, gdyż 
b y ł on orężem w  walce po lityczne j 

i  pozostaje n im  po dziś dzień.
Powstanie swe i  początkow y rozw ó j za

wdzięcza drzew ory t n ie  a rtystom  gra fikom , 
lecz pisarzom, k tó ry m  un iem ożliw iono tw ó r
czość pisarską. Gdy b ia ły  te rro r  C zang-K a i- 
Szeka w  trzydziestych la tach bieżącego w ie - 

* k u  sk ie row any został rów n ież przeciw ko po
stępowym  pisarzom  Szanghaju, n iek tó rzy  z 
n ich, m łodzi mężczyźni i  kob ie ty , zw ró c ili 
swoją uwagę na dzia ł g ra fik i,  p rzy  pomocy 
którego m og li przem ów ić w  sposób bezpośre
d n i do złożonej przeważnie z analfabetów  
ludności tego zdławionego przez po lic ję  m ia 
sta. T ym  działem  sztuk i g ra ficzne j b y ł drze
w o ry t, a to  dz ięk i p lastycznym  środkom  w y 
obrażeniowym , n iezbyt kosztownej technice 
i  ła tw ości dokonywania rep rodukc ji, przede 
w szystk im  zaś dzięki tem u, że można go b y 
ło zastosować jako  afisz. Pisarze, k tó rym  
un iem ożliw iono pisanie, nauczyli się rzeźbić 
drewniane deseczki i  zaczęli używać je  do 
przekazywania swych m yśli.

Zawsze p rzy  pracy Y i Ching

Prekursorem  tego nowego rodzaju drzewo- galne zazwyczaj w  w arunkach ko lon ia lnych 
ry tn ie tw a  by ł ubogi, m łody nowelista Ju  Szi. spraw ia jących, że każdy osiad ły „cudzozie- 
Zachwycony rew o lu cy jn ym i odb itkam i dzie ł m ieć“  korzysta z zysków uciskającej lu d  im -  
cŁrzeworytniczki n iem ieckie j Kaethe K o l i-  pe ria lis tyczne j m achiny.

prowadzić walczący lu d  ch ińsk i do uśwdado- nych k ra ja ch  ziemi, że są artyści, k tó rzy  się 
m ienia sobie tego, że n ie  jest on w  swej skarżą, p ro testu ją  i  walczą o wspólną spra- 
walce osamotniony, drogę, k tó ra  może ró w - wę... K o llw itz  została zmuszona do m ilczenia 
n ież obudzić w  n im  poczucie m iędzynarodo- (przez H itle ra ), lecz dzieło je j do tarło  aż na 
w e j solidarności k lasy robotniczej, nieosią- D a lek i'W schód. N ie ma rzeczy, k tó ra  by łaby

w  stanie stworzyć przepaść m iędzy człow ie
k iem  a sztuką“ .

T a k i b y ł początek. P ierwsze d rzew oryty  
ch ińsk ie  odznaczały się surowością w  w y k o 
naniu, lecz też z d rug ie j s trony b y ły  i  po
zostają po dziś dzień szczytowym i osiągnię
c iam i świadomej w o li oraz ideologicznej tre 
ści. Zawsze czujna kuom intangow ska po lic ja  
dostała jednak w kró tce  w  swe ręce rzeźbione 
deszczułki drzewa i  zapisała je  sobie jako 
„p rzedm io ty  przew rotow e“ , zasługujące na 
poszukiwanie w  obławach, względnie w  re w i
zjach. C hińskiem u d rzew ory tow i (jedynem u 
wśród wszystkich rodza jów  tech n ik i sztuk 
p lastycznych) p rzypad ł ten  zaszczyt, że został 
on proskrybow any jako  w ro g i is tn ie jącem u 
porządkow i. W  okresie p ięc iu  la t  po 1932 ro 
ku  w ie lu  d rze w o ry tn ików  ch ińskich zostało 
aresztowanych i  poddanych to rtu ro m  jedyn ie  
dlatego, że za jm ow a li się tego rodza ju  pracą. 
Po stworzeniu jednolitego, an ty japońskiego 
fro n tu  w  1937 roku , d rzew ory t ch ińsk i n ie 
spodziewanie aw ansował do rang i o fic ja ln ie  
uznanej sztuk i narodowej. Pośw ięcili się je j 
rów nież propagandyści kuom intangowscy, by 
wykazać się swą rzekomą narodową w ita l-  
nością.

Należy jednak w  ty m  w ypadku  zwrócić 
uwagę na specyficznie charakterystyczny rys 
chińskiego drzew orytu . Jeśli nawet prze jścio
w o zdobył on o fic ja lne  uznanie, praw dą jest, 
że an i jeden w y b itn y  d rze w o ry tn ik  nie sta
n ą ł w  służbie reakc ji, że an i jednego a rtys ty  
n ie  w ychow ała dysponująca znacznym i środ-

w itz , m yś la ł o wprow adzeniu ich w  Chinach W brew  tem u jednak, czego uczyło szang- kam i finansow ym i propaganda K uo m in ta n - 
— jako  wzoru do naśladowania. Ju  Szi zo- ha jsk ie  doświadczenie, p raw dz iw ym  k o n f lik -  Su - P °  roku  1939 gazety i  czasopisma w  C h i- 
sta ł aresztowany i  zastrzelony przez k u o m in - tern n ie  by ło  w  tym  w ypadku  starcie dw u nach Czang-Kai-Szeka znowu o trzym a ły  za- 
tangow skie gestapo. Jego zam iar urządzenia św ia tów  —  Europy i  A z ji, lecz w a lka  gnębi- kaz reprodukow an ia prac najlepszych drze- 
w  Szanghaju w ys taw y u tw o rów  Kaethe K o l i-  c ie li z gnębionym i —  w  ogóle i  wszędzie, w o ry tn ikó w , lecz w yd aw n ic tw a  kuom m tan- 
w itz  został zrea lizowany przez lite rack iego Stanowisko swoje w y ra z ił L u  Hsun w  ten gowskie przeznaczone na zagranicę (aby

Rolnicy Chen Y in -ch ia c

przedstaw ić swoich wydawców, jako p ra w 
dziw ych przyw ódców  narodowego ruchu o- 
poru) w  dalszym ciągu próbow ały uzyskać 
jakieś ciekaw sze. w y n ik i w  dziedzinie drze
w o ry tu . P raw dziw e jednak d rzew oryty ludo
we pokazywane b y ły  jedyn ie na k ró tko  trw a 
jących, lecz też gorąco wyczekiwanych w y 
stawach, . urządzanych czasem pod pro tekcją  
jakiegoś wysoko postawionego i  chw ilow o to 
lerowanego libera ła .

Lo ja lne  ustosunkowanie się do narodu oraz 
wola m ów ien ia jedyn ie  do i  dla ludu  nada
w a ły  w yraźny charakter współczesnemu 
d rzew orytow i chińskiem u od samego początku 
jego istn ien ia . A  co można by powiedzieć o 
jego form ie? Czy jest m ożliw ym  je j rozw ój 
„spontan iczny“ , bez stałej dyskusji i  k r y 
ty k i w  stosunku do treści? Ulepszanie tech
n ik i by ło  zawsze uważane za część obowiąz
kó w  a rtys ty  w  stosunku do jego środowiska 
oraz w  stosunku do celu jego twórczości, by 
ło  usankcjonowaniem  zadania artystycznego, 
podejmowanego „n ie  dlatego, że artysta nie 
m a n ic  innego do roboty, lecz dlatego, że jest 
to  coś, co można nazwać zarówno k o n k re t
nym , jako  też koniecznym “  (Ye Szeng-t‘ao).

Czeng-I-W an tak  przedstaw ia dwa św iaty 
a rtys tów  chińskich: „C h ińska sztuka kom er
c ja lna  zniżyła się do afiszowania znachor- 
skich leków. Nasi s ław ni współcześni a rtyś
c i tracą większość swego czasu w  tow arzy
s tw ie  nagich kob ie t i  z ło tych rybek. T w ó r
cy, mogący być przykładem , w yco fu ją  się z 
nędzy Chin w  senny św ia t bambusów, w o
dospadów, p taków  i  m g lis tych  gór...

Zemsta Chen Y in -ch iao

A  przecież g łów nym  zadaniem sztuki we 
współczesnych Chinach jest nauczenie mas 
realistycznego spojrzenia na św iat, uw o ln ie 
nie  ludu  od przesądów feudalizm u i  propa
gandy im peria lizm u , udzielenie m u pomocy 
(za pośrednictwem  teatru , m alarstwa, lite ra 
tu ry ) w  rozum ien iu  współczesnego' św iata 
tak , by m ógł on zadecydować o tym , i ja k  ma 
postępować w  swym  w łasnym  interesie. A r 
tyści d rzew ory tn icy  świadom ie dążą do po
staw ienia swej sztuki w  przednie j l in i i  w a l
k i  o narodowe oswobodzenie. Praw dą jest, 
że praca ich  n ie  jest jeszcze pozbawiona 
wad. W ie lu  z n ich  grzeszy zbytn io  len istw em  
i  n ie  chce uważnie studiować z na tu ry , i  to 
do tego stopnia, że twarze ich chłopów i  ro
bo tn ików  zbytn io  przypom inają Europejczy
ków. Pozbaw ieni in te ligen tne j k ry ty k i i  po
mocy ze strony znawców i  prasy narażeni są 
on i na na jbardz ie j bezlitosne przyjęcie ze * 
strony odbiorców.“

L i YingBojownicy o demokrację Obława Ko Yang



Str. 6 N r 16 — 17 (195 — 196)

Dużo dyskus ji w yw o ła ła  rów nież kw estia  
obcych w zorów  oraz w p ływ ów , ja k ie  oddzia
ły w a ły  na ch ińsk ich a rtys tów  gra fików . Ci 
z nich, k tó rzy  uw aża li się za uczniów  Georga 
Grosz‘a, bądź to s taw a li się naśladowcami, 
bądź też zan iedbyw ali pozytywne elemen/ty 
obrazu i  to nawet w  tym  najgorszym  okre
sie, nazwanym  „czasem, k tó ry  s taw ia jąc żą
dania krzesał bohaterstw o“ . „G rosz jest u ta 
len tow anym  artystą  — pisał k ry ty k  —  lecz 
p o tra f i on jedyn ie  nauczyć, w  ja k i sposób 
można odkryć w  człow ieku diabła... Grosz 
nie um ie zauważyć an i odm alować po zy tyw 
nych s ił ludu, k tó ry  budu je  i  zbuduje now y 
św iat. Na naszą uwagę zasługują natom iast 
tacy artyści, ja k  D avid  Low , E fim ow , F red 
E llis , F itzpa trick , przychodzący nam  z po
mocą w  osiągnięciu głębszego rea lizm u, w y 

„w I

raźniejszego sensu kom pozycji i  jasności oraz 
prosto ty  rzeźby“ . M ów i się tu  o zwróceniu 
uw agi, a n ie  o n iew o ln iczym  naśladow nictw ie.

Współczesny d rzew ory t ch ińsk i w  żadnym 
w ypadku nie  pochodzi ( ja k  to  się w ie lu  m o
że wydawać) od ch ińsk ich ry c in  z dawnych 
w ieków , gdy to m alarz /szkicował rysun k i, a 
rzem ieśln ik  rzeźb ił je  w  drzewie. Jest to no
w y  rodzaj sztuki, zrodzony pod w p ływ em  
d rzew orytów  K o llw itz  i  wym agań ludu . Do
p iero potem  zaczął się on nieco upodabniać 
do starodaw nych ryc in . Ye Szeng-t‘ao po
w iedzia ł: „N iek tó re  de lika tn ie  wycyze low a
ne d rzew ory ty  bardzo przypom ina ją  stare 
ilus trac je , lecz nie można powiedzieć, żeby 
b y ły  one tak ie  same. Jakżeby te ostatnie m o
g ły  posiadać podobny w ig o r życiowy?“

E S"

Współczesne d rzew ory ty  chińskie, z k tó 
rych  najstarsze pow sta ły  20 la t  tem u, rozpa
dają się na dw ie  kategorie. A rty ś c i na tere
nach obsadzonych jeszcze przez K uom in tang  
w  dalszym ciągu odważnie kon tynuu ją  t ra 
dycję zwalczania starego ustro ju . A rty ś c i na 
terenach w yzw olonych u trw a la ją  w  swej 
sztuce ludowe odrodzenie Chin. Dzieło ich 
jest jasne jasnością niedawno uzyskanej w o l
ności ludu , wolności w yn ika jące j z dążenia 
do rozw o ju  i  postępu. D rzew ory ty  tych  a r
tys tów  pomagają lu d o w i w  organizowaniu 
Się oraz w  marszu po now ej drodze —  m ają 
one za tem at w ybory , re ferendum  rolne, bo
ha te rów  pracy itd .

R ockw ell K en t w id z i w  drzeworycie c h iń 
sk im  „bezkom prom isową siłę b ie li i  czerni, 
k tó ra  w yraża nie  dający pogodzić się kon -

f l lk t  tego, co słuszne, z tym , co złe“ . Drzewo
ry t,  będący niegdyś nam ię tnym  k rzyk ie m  i  
w ys iłk ie m  prześladowanych pisarzy, k tó rzy  
w  okresie twórczości L u  Hsuna s ta li się a r- 
tys ta m i-g ra fika m i, jest obecnie wzorem  dla  
nowego pokolenia, uczonego systematycznie 
przez najlepszych spośród m łodych w etera
nów  a by łych  p ion ie rów  te j sztuki. Nauka ta  
odbywa się daleko od opanowanych przez 
głód poddaszy Szanghaju, daleko od jego 
przym usowej tw órcze j ukradkowości, wśród 
pó l Nowych Chin up raw ianych  spółdzielczo, 
w  w ie lu  uw o ln ionych  m iastach, gdzie ty lk o  
is tn ie ją  f i l ie  A kadem ii Sztuki. Nosi ona na
zwę A kad em ii im . L u  Hsuna, d la  uczczenia 
w ie lk iego  pisarza i  oswobodziciela k u ltu ry , 
walczącego niegdyś w  „przepaściach nocy“ .

Israel Epstein,
tłum . Edward Martuszewski
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Kazimierz Piwarski

Pakt At lantycki  a Kar ta O N Z

F N T R F P D , t

m W M UXd'
z - jp *  k B T - r

i  s>f_  r A I I  i g g f l

WiłLOM U  M l*  Ä & p
 ̂v.| MINIMUM I  

MU* v it a l  $*
ĄU'V< , , :7J*7;lirinmri • <

& A t. Att* er <

W U lftE  " f  
SAWOST i

*  ro T A L e

Ogłoszenie tekstu Paktu Atlan
tyckiego (chodzi tutaj o jego 
jawne klauzule) potwierdza w 
pełni zdanie, wyrażone niedaw
no przez miarodajne koła Związ

ku Radzieckiego, że montowanie tego pak
tu „stanowi ostateczne zerwanie USA i 
W. Brytanii z tą polityką, jaką rządy USA, 
W. Brytanii, ZSRR wraz z wieloma inny
mi narodami kierowały się przy tworzeniu 
ONZ oraz opracowywaniu i  przyjęciu Kar
ty  ONZ“ . Dowodzi zarazem, że w USA 
przeważył zdecydowanie „nowy kurs“ po
lityki. Wyraźną tego zapowiedzią było już 
uchwalenie w senacie znanego wniosku se
natora Vandenberga (latem ub. r.). Wnio
sek szedł w tym kierunku, „ażeby po raz 
pierwszy w dziejach USA zjednoczyły się 
w okresie pokoju z krajami znajdującymi 
się poza granicami półkuli zachodniej, za
wierając z nimi umowę o bezpieczeństwie 
zbiorowym, mającą na celu zapewnienie 
pokoju i wzmocnienie naszego własnego 
kraju“ . Pod pozorem zapewnienia bez
pieczeństwa chodziło w istocie o stworze
nie bloków w celu agresywnym, o narzu
cenie hegemonii amerykańskiej całemu 
światu. „Nowy kurs“ bowiem polityki, 
podjęty oficjalnie przez USA oraz przez 
poddane dyrektywom amerykańskim rzą
dy innych państw zachodnich sprowadza 
się do tego, że w istocie koła imperialisty
czne państw zachodnich wracają w pełni 
do dawnego, antyradzieckiego kursu swej 
polityki, którego celem była izolacja ZSRR 
— jako przygotowanie do agresji na ZSRR.

Wprawdzie zwolennicy Paktu Atlantyc
kiego głoszą, że jest on zgodny z Kartą 
ONZ, powołując się na pierwsze zdanie 
tekstu Paktu: „Strony zawierające niniej
szy pakt potwierdzają swą wiarę w cele 
i  zasady Karty Narodów Zjednoczonych“ . 
Wystarczy jednak przypomnieć sobie arty
kuły statutu ONZ, aby stwierdzić, iż Pakt 
Atlantycki nie tylko nie jest zgodny, ale 
jest wprost sprzeczny z zasadami statutu 
ONZ. Wedle art. 52 Karty ONZ dopusz
czalne jest wprawdzie zawieranie paktów 
regionalnych, „zgodnych z celami i zasa
dami ONZ“ . Czyż można jednak uważać 
za porozumienie „regionalne“ pakt, obej
mujący państwa różnych półkul, jak Ka
nadę i  Norwegię? A zresztą, gdyby nawet 
pominąć absurdalność podobnego powiąza
nia „regionalnego“ państw tak odległych, 
artykuł 53 Karty ONZ przewiduje ko
nieczność aprobaty takich porozumień 
przez Radę Bezpieczeństwa, do której na
leży również i  ZSRR. Rzecz jasna, że 
ZSRR nie był wcale pytany o zdanie. Au
torzy Paktu woleli nie oddawać go pod

aprobatę Rady Bezpieczeństwa ONZ, gdyż 
wiedzieli najlepiej, że nie jest on zgodny 
z zasadami Karty ONZ.

Co prawda, art. 51 statutu ONZ mówi 
o „niezaprzeczalnym prawie do indywidu
alnej i  zbiorowej samoobrony, jeśli dojdzie 
do zbrojnej napaści na członka ONZ“ , a 
Rada Bezpieczeństwa nie zdoła jeszcze 
przedsięwziąć odpowiednich kroków celem 
zabezpieczenia pokoju. W takim wypadku 
byłoby możliwe porozumienie regionalne 
nawet bez uprzedniej autoryzacji ze strony 
Rady Bezpieczeństwa. Gdzież jednak za
szedł wypadek agresji, gdzież jest ów agre
sor? Oczywiście imperialiści anglo-amery- 
kańscy wskazują na Związek Radziecki ja
ko na — potencjalnego agresora: wpraw
dzie nie nastąpiła z tej strony agresja, gło
szą, ale może nastąpić. Tymczasem jest 
rzeczą dla każdego jasną, że ZSRR nie 
przygotowuje żadnej napaści na USA ani 
na W. Brytanię, czego dowodem choćby 
to, iż rzekomo zagrożonej agresją Norwe
gii zaofiarował wprost zawarcie paktu 
nieagresji, a więc proponował najlepszą rę
kojmię bezpieczeństwa ze swej strony! 
Warto jeszcze zaznaczyć, jaki duch przy
świecał sformułowaniu tego artykułu (51) 
statutu ONZ. Otóż w statutcie określono 
pojęcie agresora jako odnoszące się do 
jednego z tych państw, które w toku dru
giej wojny światowej było wrogiem któ
regokolwiek z sygnatariuszy Karty ONZ. 
Czyż taką definicję można zastosować — 
o ile to nie ma być jawnym naigrawaniem 
się z Karty ONZ — do ZSRR, który naj
większe ofiary poniósł w walce z hitleryz
mem i  najwięcej przyczynił się do pełnego 
triumfu Narodów > Zjednoczonych, z któ
rym i walczył ramię przy ramieniu?

Jasną jest rzeczą, iż Pakt Atlantycki 
jest sprzeczny tak z literą jak zwłasz
cza z duchem Karty ONZ. Nic dziw
nego, że aranżerowie paktu nie poku
sili się nawet o poinformowanie o 
swych poczynaniach ONZ, do czego byli 
zobowiązani wedle statutu ONZ. Tru
dno by im przecież przyszło wykazać, 
że ich poczynania były w zgodzie z 
celami i  zasadami Karty ONZ! Naczelną 
bodajże zasadą ONZ jest unikanie ucieka
nia się do siły lub nawet do gróźb użycia 
siły — na wypadek sporów, wynikłych 
między członkami ONZ. Czyż jednak nie 
podpada pod pojęcie groźby szantażowanie 
bombą atomową, budowanie baz wojen
nych w całym świecie, na tysiące km od 
właściwej strefy obronnej USA? Czyż nie 
oznacza grożenia wojną utworzenie sztabu 
generalnego, montowanej pod egidą anglo- 
amerykańską koalicji tuż pod Paryżem

(w Fontainebleau)? Czyż nie nabiera to 
specjalnego wyrazu wobec odrzucenia 
przez Trumana radzieckich propozycji po
kojowych? Czyż nie jest rzeczą oczywistą, 
że ową groźbą użycia siły posługują się 
imperialiści anglo-amerykańscy konkretni«, 
w stosunku do ZSRR i krajów demokracji 
ludowej, a więc wyraźnie wskazują, prze
ciw komu skierowane jest ich podżeganie

dla tych celów sama Karta ONZ, byleby 
tylko była w pełni respektowana? Otóż w 
tym sęk. Karta ONZ jest niewygodna dla 
imperialistów anglo-amerykańskich, bo w 
jej ramy trudno byłoby wcisnąć politykę 
montowania agresywnych bloków. Nie 
śmiejąc zaś — ze względu na opinię pu
bliczną — atakować frontalnie ONZ, czyni . 
się podkopy pod tę organizację, „która

Maurice Thorez w  czasie wygłaszania deklaracji pokoju

We Francji zapowiada się nowa fala strajków. Robotnicy obradują przeciw 
reakcyjnej polityce rządu i  za pokojem.

do wojny? Czyż nie jest najjaskrawszym 
pogwałceniem zasad Karty ONZ, że to u- 
stalanie „nieprzyjaciela“ , przeciw któremu 
podejmuje się przygotowania wojenne, do
konuje się z zupełnym pominięciem wła
ściwego forum, tj. Rady Bezpieczeństwa?

Karta ONZ zabrania wyraźnie mieszania 
się w stosunki wewnętrzne któregokolwiek 
z członków ONZ. Czyż w zgodzie z tym 
przepisem są oferty amerykańskie udzie
lenia rządom państw zachodnich pomocy 
finansowej celem „zwalczania komuniz
mu“ , przez co zresztą należy rozumieć w 
istocie walkę z klasą robotniczą i siłami 
postępowymi tychże krajów? Na pewno 
nie są w zgodzie, są natomiast — jak i wie
le innych poczynań imperialistów amery
kańskich — w jaskrawej sprzeczności.

Publikując tekst Paktu Atlantyckiego, 
jego aranżerowie mieli niewątpliwie za
miar bałamucić dalej opinię publiczną, 
przybierając maskę rzekomych obrońców 
pokoju. Ale wszystkie elementy demokra
tyczne i postępowe świata poznały się już 
na obłudzie podżegaczy wojennych, którzy 
deklamują o pokoju, a równocześnie przy
gotowują wojnę. Na razie chodzi im, być 
może,- przede wszystkim o „wzmocnienie 
gotowości obronnej“  państw europejskich, 
objętych paktem, oraz o wzmocnienie — 
pod pretekstem „konieczności wojsko
wych“ — kontroli amerykańskiej nad ty
mi państwami, tak politycznej jak i gospo
darczej. Jakżeż to jednak określić? Jakim 
to celom służy? Czyż nie stanowi to wszy
stko przygotowywania gruntu dla realiza
cji w przyszłości polityki agresywnej?

Kiedy ZSRR zaproponował Norwegii za
warcie paktu nieagresji, angielski dziennik 
„Yorkshire Post“ zamieścił artykuł, w któ
rym zalecał rządowi norweskiemu uchyle
nie się od przyjęcia propozycji radzieckiej, 
pod pretekstem, że przecież pakty tego ro
dzaju są zbędne, skoro „ZSRR i Norwegia 
są członkami ONZ, a więc ZSRR w ten 
sposób automatycznie zobowiązał się nie 
atakować Norwegii“ . Czemuż w takim ra
zie imperialiści amerykańscy odczuwają 
naraz potrzebę Paktu Atlantyckiego dla 
„celów ochronnych“ ? Czyż nie wystarcza

przynajmniej w pewnym stopniu przeszka
dza i  powstrzymuje koła agresywne w ich 
polityce agresji i  rozpętywania nowej woj
ny“ . Właściwymi reżyserami polityki an- 
glo-amerykańskiej są wielcy monopoliści, 
są kierownicy trustów, produkujących ma
teriały wojenne, którzy już teraz zarabiają 
kolosalne sumy na zbrojeniach w różnych 
krajach, którzy marzą o znacznie jeszcze 
większych zyskach w razie rozpętania woj
ny, którzy chcieliby wpędzić ludzkość w 
odmęt nieszczęść — byleby tylko powięk
szyć jeszcze swe miliardowe fortuny, u- 
trzymać i nawet wzmocnić swe monopoli
styczne pozycje w gospodarce światowej.

Ale ich plany i  intrygi pokrzyżuje zde
cydowana postawa mas pracujących całe
go świata, które nie pozwolą na rozpęta
nie nowej katastrofy wojennej. Siły te na
rastają i  potężnieją, one przeważą i wyty
czą drogi ludzkości, która wykuwać będzie 
swe lepsze jutro wedle zasad — pokoju 
i  socjalizmu.

W  NU M ERZE 15 (194) TY G . „W IEŚ“,
Z  D N IA  10 K W IE T N IA  1949 R.

Stefan Ig n a r —  S taw iam y już  na gromadę; 
H e n ryk  Syiska —  Naród czy Rzym?; V. Ledue 
—  A m eryka ńsk i „M e in  K a m p f“ ; 'Paul Roben- 
son — A m eryka  to także ja ; Józef Pogan — 
In te ligenc ja  na w s i w  czasie okupac ji; Jerzy 
M il le r  — wiersze; A ndrze j W asilewski —  
Droga pisarska K azim ierza Brandysa; P au lina 
Czyżowa —  W ystawa am atorów  p lastyków  
Zw . Zaw. w  Łodzi; W ładysław  S trzem iński —  
A m atorstw o plastyczne; M a rian  N iew ia ro w 
ski —  U  rob o tn ików ; Józef Choczyński —  Na 
drogach tea tru ; E dw ard Marzec —  Węzeł; W i
to ld  W irpsza —  O w łaśc iw y  stosunek do t ra 
d y c ji; Jerzy Cios — W alka z „pseudoklasy- 
cyzm em “ ; M ieczysław  Bodalski — N ow y sta
tu t ZSCh.; P ro f. D r Tadeusz H ila ro w icz  — 
Sprawa wyższej szkoły korespondencyjne j; 
Tadeusz P ap ier — Sprawa robotn ika , chłopa 
i  pisarza; F ak ty  i  zdania; 37 ilu s tra c ji;  12 str.

SPROSTOW ANIE
W n-rze  15 tyg. „W ieś“  w sku tek p o m y łk i 

ko re k to rsk ie j podano błędnie datę I I I  K on 
gresu ZSCh., na str. 1 pod a rt Stefana Ig - 
nara —  S taw iam y już  na gromadę, oraz na 
str. 11 pod art. M ieczysława Bodalskiego — 
N ow y S ta tu t Z.S.Ch. P ow inno być: 3, 4, 5 
k w ie tn ia  1949 r.
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N A D N I
Tłum. Anna Kamieńska i Jan Śpiewak

a k t m
W  g łęb i w ysok i m u rPusty, zaśm iecony 1 zarosły z ie lsk iem  dziedziniec. .. , „ u l.

ceg lany zak ryw a jący  n iebo. Pod n im  k rz a k i bzu. Na praw o — ciemna drew niana 
ściana jakiegoś gospodarskiego bu dynku , w ozow n i lub  s ta jn i, na lew o zaśt szara, 
p o k ry ta  resztkam i ty n k u  ściana dom u, w  k tó ry m  zna jdu je  się dom  noclegow y 
K os ty lew ych . s to i ona na ukos ta k , że je j  ty ln y  w ęg ie ł zachodzi p raw ie  na 
środek podwórza. M iędzy n ią  a czerw onym  m urem  — w ąskie przejście. W  szarej 
ścianie dwa okna: jedno na ró w n i z z iem ią , d rug ie  dwa m e try  w yże j i  b liże j 
wysokiego m u ru . Pod ścianą tą  leżą do g ó ry  p łozam i sanie i  be lka d ługa na 
cz te ry  m e try . Na praw o pod ścianą kupa s ta rych  desek i  drągów . W ieczór, zachód 
słońca rzuca na m u r czerwone św ia tło . Wczesną w iosna, dopiero co s topn ia ł 
śnieg. Czarne ga łązk i bzu jeszcze n ie  m a ją  pączków. Na belce siedzą razem 
N A T A S Z A  i  N A S T K A . Na saniach ŁU K A S Z  i  BARON, K LE SZC Z leży na kup ie  
drzewa pod praw ą ścianą. W  okn ie  nad ziem ią — gęba Bubnow a.

N A S T K A  (z p rzym kn ię tym i oczyma, k i
w a jąc g łową w  ta k t słów, śpiewnie opow ia
da). No i  przychodzi on nocą do ogrodu, do 
altany, wedle umowy... a ja  go ju ż  dawno 
czekam i  czekam i  drżę ze strachu i  żalu. 
On także ca ły d rży i  — b lady ja k  kreda, 
a w  ręce leworw er...

N A T A S Z A  (gryzie pestki). Patrzcie no! 
W idocznie prawda, co m ów ią, że student 
zawsze szalony...

N A S T K A . I  m ów i on do m nie strasznym  
głosem —  najdroższa ty  m oja  m iłości...

BUBNOW . Ho-ha! Najdroższa?
BARO N. Poczekaj! N ie chcesz, —  to nie 

słuchaj, a zmyślać n ie  przeszkadzaj. Go 
dalej?!

N A S T K A . Najukochańsza ty  m oja mdło
ści, m ów i! Rodzice, m ów i, n ie  zgadzają się 
na m ałżeństwo z tobą... i  grożą m i prze
kleństw em  na w ie k i za m oją m iłość dla 
ciebie. No i  muszę ja, m ów i, dlatego pozba
w ić  się życia... A  le w o rw e r w  ręce jego 
ta k i ogrom ny i  n a b ity  dziesięcioma k u la m i 
Żegnaj, m ów i, um iłow ana p rzy jac ió łko  me
go serca! —  postanow iłem  nieodwołalnie... 
Żyć bez ciebie — to  ponad m oje s iły .—A  ja 
odrzekłam  m u —  niezapom niany m ój p rzy ja 
c ie lu  — Raulu...

BU BN O W  (zdziw iony). Co? jak?  Kraul?
B A R O N  (śm iejąc się), Nastka! Przecież... 

przecież osta tn im  razem —  b y ł Gastón!
N A S T K A  (zryw a się). M ilczc ie ., n ie 

szczęśni! Ach... psy... p rzyb łędy! Jakże, ja k 
że w y  możecie pojąć... m iłość? P raw dziw ą 
miłość? A  to była... m iłość —  praw dziw a ! 
(Do Barona) T y ! Nędzniku!... Jesteś człow ie
k iem  w ykszta łconym  —  powiadasz —  p i
łeś kaw ę w  łóżku... ,

ŁU K A S Z . Czekajcie-no! N ie przeszkadzaj
cie je j!  Uszanujcie człowieka., n ie  co się 
m ów i jest ważne, ale dlaczego się mówi?-?-
0  to się rozchodzi! O pow iadaj, Nastko, n ie  
zw racaj na n ich  uw ag i!

BUBNOW . F a rb u j p ióra w rono  — zm yśla j!
BARO N. No —  co dalej?
N A T A S Z A . N ie słuchaj ich... co c i tam  

oni? Oni — tak  z zazdrości, bo nie m ają co 
powiedzieć o sobie.

N A S T K A  (siada z powrotem ). N ie  chcę! 
N ie będę mówić... Jeżeli oni n ie  w ierzą, je 
że li się naśm iewają... (Nagle u ryw a , m ilczy 
ch w ilę  i  znowu przym knąw szy oczy opo
w iada  ża rliw ie  i  głośno, m achając ręką w  
ta k t  m ow y ja k  gdyby w słuchu jąc się w  da
leką muzykę):

I  tak., ja  m u odpowiadam. O radości 
m o je j duszy! S łonko ty  m oje jasne! Ja ta k 
ie  n ie  mogę żyć na świecie bez ciebie... a l
bowiem kocham  cię do szaleństwa i  będę 
kochać dopóki serce bić będzie w  m ej p ie r
si! O, m ów ię, nie pozbaw ia j się młodego 
życ ia .. gdyż potrzebne ono tw o im  drog im  
rodzicom, k tó rych  jesteś jedyną radością... 
rzuć m nie! N iech lep ie j ja  zginę... z żalu po 
tobie, życie ty  moje... ja... sama, ja  już  
taka ! N iecha j ju ż  ja... ginę — ta k  m usi być! 
Ja n ikom u nie  jestem  potrzebna, n ikom u
1 n ic  n ie  m am  w  życiu, n ie  m am  nic... (Za
k ry w a  tw a rz  d łońm i i  cicho płacze).

N A T A S Z A  (odwraca Się w  drugą stronę 
ł  cicho m ów i): N ie płacz, n ie  trzeba!

(Łukasz z uśmiechem głaszcze Nastkę pa 
głowić),

BU BN O W  (śmieje się). Ach, t y  la lo  m a
lowana!

B A R O N  (śm ieje się także). Dziadku, ty  
myślisz, ze to  prawda? To wszystko z ks ią 
żk i T raged ia ’  m iłośc i“  T o  w szystko — 
bu jda! Zostaw ją ! ,

N A T A S Z A . A  tobie co do tego? T y ! M il
czałbyś już., k iedyś bez serca.

N A S T K A  (gniewnie). P rzek lę ty ! Pusty 
człow ieku! Gdzie ty  masz serce?

Ł U K A S Z  (bierze Nastkę za rękę). Chodź
m y  stąd, m oja droga, to  nic... n ie  gn iewaj 
Sie. Ja ’ Wiem, ja  c i w ierzę! T y  m ów isz p ra 
wdę, a nie oni. Jeśli ty  w ierzysz że to była  
m iłość praw dziw a, to znaczy by ła ! B y ła ! 
N ie gn iew aj się na niego, mieszkasz z nim... 
on... może i  rzeczyw iście śmieje, się. bo c i 
zazdrości, on może w  ogóle n ic  prawdziwego 
nie  przeżył... n ic ! Chodźmy!

N A S T K A  (przyciska ręce do piersi). Dziad
ku , daję słowo, że to  praw da! W szystko p ra 
w d a__ ten s tudent... to  b y ł Francuz.., na
im ię  m ia ł Gastón... z czarna bródka... cho
dz ił w  lak ie row anych  butach... N iech m nie 
p io ru n . zabije na m ie jscu! I  tak  m nie ko 
chał! Tak kochał!

ŁU K A S Z  Ja w iem ! Uspokój się! Ja c i 
w ierzę! W  lak ie row anych  butach, pow ia
dasz! A i-a .i! No, a ty  jego także kochałaś? 
(Odchodzą za węgieł).

B A R O N  Ależ g łup ia  ta dziewucha... do
bra, ale niemożebnie g łup ia!

BU B N O W  Dlaczego to człow iek tak  lu b i 
kłam ać? Zawsze ja kb y  stał przed sędzią 
śledczym ., naprawdę.

N A T A S Z A . W idocznie k łam stw o m ilsze od 
prawdy... Ja także...

BARO N. Co — ty  także? Co dalej?
N A T A S Z A . Marzę... wyobrażam  sobie i  

czekam...
BARO N. Na co?
N A T A S Z A  (uśmiechając się w styd liw ie ). 

T ak sobie... Na p rzyk ład  m yślę sobie, że ju 
tro... p rzy jdz ie  ktoś... ktoś taki... n iezw yk ły . 
A lb o  że zdarzy się coś,, coś n iebyw ałego,. 
C iągle czekam ,, zawsze czekam ., A  ta k ,, 
po praw dzie —  to  na co można czekać?

(Pauza)
B A R O N  (z uśmieszkiem). N ie ma na co 

czekać. Ja na n ic  n ie  czekam! Wszystko 
już... by ło ! Przeszło,, m inę ło ! Co dalej?

N A T A S Z A . A lbo  też wyobraża m i się, że 
ju tro ,,  ja  nagle um rę ., I  tak  m i w tedy  smu
tn o ., W  lecie dobrze jest m yśleć o śm ie rc i., 
w  lecie byw a ją  burze., zawsze może p io run  
tra fić .

B A R O N  N ie masz ty  słodkiego życia... 
ta tw o ja  s iostra ., to  p iek ie ln ica !

N A T A S Z A . A  czyje życie słodkie? Wszy
s tk im  źle — ja  widzę.

K LE S ZC Z (do te j po ry  n ieruchom y j nie 
b iorący udzia łu  w  rozm ow ie nagłe zryw a się). 
W szystkim ? K łam iesz! N ie w szystk im ! G dy
by  ta k  w szys tk im ., to n iechby! W tedy — 
nie by łoby  k rz y w d y ,, tak !

BUBNOW . Co to? d iabe ł cię ko lną ł?  P a trz 
cie go... ja k  się rozdarł!

(Kleszcz znowu k ładzie  się na swoje m ie j
sce i  coś m ruczy do siebie).

BARO N. Ach, muszę iść przeprosić się z 
Nastusią. Jak n ie  przeproszę —  nie da na 
w ódkę

BUBNOW  M m ., Ludzie lu b ią  k łam ać.. 
No, jeszcze N astka ., rozum iem ! Tak ja k  
gębę m alu je , tak  i  duszę chcia łaby sobie 
podm aiow ać,. sztuczny rum ien iec  zrobić... 
A le  in n i. ,  po co? O t na p rzyk ład  Łukasz... 
k łam ie  ja k  na ję ty , a bez żadnego pożytku 
dla s iebie .. S ta ry  ju ż ., to i  po co m u to?

B A R O N  (uśm iechając się odchodzi). Wszy
scy m am y dusze szare., każdy by chcia ł 
podm alować trochę ,.

Ł U K A S Z  (wychodzi z kąta). S łuchaj, pa
nie, dlaczego ty  drażnisz dziewczynę? N ie 
przeszkadzałbyś je j. ,  n iech sobie płacze... 
n iech się tak  ba w i., przecież je j p rzy jem nie  
łz y  wylewać... co c i to  szkodzi?..

B A R O N  To głupie, Stary! S przykrzy ło  m i 
się ., dziś —  R aul, ju tro  — Gastón, a zaw
sze w  kó łko  to  samo' A  zresztą —  idę się 
z n ią  przeprosić. (W ychodzi).

ŁU K A S Z . Idź, id ź ., A  pow iedz je j dobre 
s łow o,, serdeczność wobec lu dz i n igdy nie  
zaw adzi,.

N A T A S Z A . Jak iś  ty  dobry, dz iadku.. Skąd 
ty  ta k i dobry?

ŁU K A S Z . Dobry, powiadasz? No, niech 
będzie, k ie d y  ta k ., (Za czerwonym  m urem  
słychać dźw ięk i ha rm on ii i  piosenkę) K toś 
m usi być dobry, dzieweczko, ktoś m usi po
żałować lu dz i! Chrystus wszystk ich żałow ał 
i  nam  przykaza ł.. Pow iadam  ci, pożałować 
człow ieka w  porę, to  czasem w ie le  znaczy! 
Ot, na p rzyk ład  —  byłem  ja  za stróża na 
w s i u  jednego inżyn ie ra , pod Tom skiem . 
No ta k ! W illa  stała w  lesie, m iejsce głuche., 
a by ła  zima, ja  tu  sam w  te j w i l l i . .  P ięk
nie, dobrze! A  tu  raz, słyszę, podchodzą!

N A T A S Z A . Złodzieje?
ŁU K A S Z . A  jakże. Pow iadam  w am  pod

chodzą, tak!... W ziąłem  ja  fuzy jkę , w ycho
dzę, patrzę... dwóch... o tw ie ra ją  okno —  
i  ta k  się za ję li robotą, że m nie naw et nie 
w idzą ,. K rzyczę ja  do n ich  — H e j w y , w y 
noście się stąd! A  w ted y  oni, pow iadam  w am  
na m nie  z s iek ie rą .. Ja ich  uprzedzam: — 
Przestańcie, bo strzelam ! I  fu z y jk ę  to  na 
jednego to  na drugiego celuję. A  on i —  k lę 
ka ją  — pow iadam  wam , przede m ną; po
w iadam  wam , z li tu j się! No, ale ja  ju ż  
tego,, w pad łem  w  złość,, łap  za sie
k ie rę  rozumiecie... i  pow iadam : ja k  was 
przegania łem , d iab ły  przeklę te, toście 
n ie  słucha li, a teraz, pow iadam : na łam  m i 
tam  k tó ry  gałęzi! To on i na łam ali. Teraz, 
rozkazuję, jeden k ładź  się, a d ru g i b ij. I  tak 
to on i z m ojego rozkazu sp ra li jeden d rug ie
go. A  ja k  ju ż  się spra li, pow iada ją do m nie 
—  dziadku — pow iada ją , da j chleba, na ran y  
Boskie. P rzyśliśm y, pow iadają, o głodzie. 
Tacy to  i  złodzieje, m oja droga (śmieje $ ię )„ 
i  do tego z s iekierą! T a k ,. N iezłe b y ły  ch ło
p y ,. Ja im  powiadam , czemuż to  d ia b ły  prze
k lę te  od razu nie  prosiliśc ie chleba. Á  oni— 
sprzykrzy ło  się, pow iadają, proś i  proś, n ik t  
nie chce dawać., p rzyk ro ! I  ta k  oni u m nie 
całą zimę przebyli. Jeden — Stefan m u było, 
weźmie, bywało, fuzy jkę  i  zapuści się w  las. 
A d rug i Jakub — ciągle jakoś, chorował, ka
szlał. I  ta k  we tró jkę , pow iadam  wam , s tró 

żow aliśm y w  w ill i .  Przyszła w iosna — że
gnaj, dziadku, m ów ią ! I  poszli sobie,. Po
c iągnęli do Rosji...

N A T A S Z A . Zbiegi? Katorżn icy?
ŁU K A S Z . Rzeczywiście —  zbiegi, tak, zbie

g i.,  z osiedla uciekli... Dobre chłopy. G dy
bym  ich  n ie  pożałował, może b y  m nie i  za
b i l i , .  albo jeszcze co., A  potem  sąd, w ię 
zienie, S y b ir., i  po co to? W ięzienie n ic  
dobrego nie nauczy, i  S yb ir n ie  nauczy, a 
cz łow iek —  nauczy... Tak! Człow iek może 
nauczyć dobrego bardzo ła tw o.

BUBNO W . H m  — tak! A  ja  na p rzyk ła d ,, 
nie um iem  kłam ać! Po co? Ja zawsze m ó
w ię : w a l całą prawdę, jaka  by ona nie 
by ła ! Czego tu  się wstydzić?

K LE S ZC Z (nagle z ryw a  się znowu, ja k  
oparzony i  krzyczy). Jak ’’ prawda? Gdzie 

, ta  prawda? (szarpie na sobie łachm any). 
Oto —  praw da! P racy nie m a! S iły  n ie  ma, 
oto praw da! Schron ien ia ., n ie  m a schronie
n ia ! Zdychać trzeba, oto i  praw da! do d ia 
b ła ! Po co., po co m i ta praw da! Odetchnąć,, 
ty lk o  odetchnąć! W czym zaw iniłem ? Za 
co m am  cierpieć —  tę prawdę? Żyć —  do 
diabła, n ie  można żyć... oto praw da! 
BUBNO V/. Zebra ło m u się !,.

ŁU K A S Z . Jezu C hryste ,, posłuchaj no. 
m ój drog i! T y .,

K LE S ZC Z (drży z przejęcia). Pow iadacie — 
praw da! T y  s ta ry  pocieszasz wszystkich, a 
ja  c i pow iem ,, ja  n ienaw idzę ich  wszyst
k ich ! I  te j tw o je j p raw dy nienawidzę. Prze
k lin a m  ją ! Rozumiesz? Zrozum ! P rze k li
nam ! (Biegnie za w ęgie ł oglądając się na 
pozostałych).

ŁU K A S Z . A j-a j-a j!  Jak się p rze ją ł., I
gdzie on pobiegł?

N A T A S Z A . Jakby oszalał.
BUBNOW . Nieźle m u wyszło! Jakby g ra ł 

w  tea trze ., to  m u się często zdarza.. N ie 
przyzw ycza ił się jeszcze do życ ia .,

P O P IÓ Ł  (pow o li wychodzi zza węgła). 
Cześć zacnej kom pan ii! Cóż Łukaszu, chy
t r y  s tary, ciągle swoje opowiadasz?

ŁU K A S Z . Żebyś w iedz ia ł,, ja k  on tu  
krzycza ł!

PO PIÓ Ł. Kleszcz? Co m u się stało? Pole
c ia ł ja k  oparzony.

ŁU K A S Z . I  ty  tak  polecisz, k ie dy  ci coś 
ta k  pod serce podejdzie,

P O P IÓ Ł  (siada). N ie  lu b ię  go, on jest 
zły, dum ny. (Przedrzeźniając Kleszcza). „Ja— 
człow iek p racy“  — A  wszyscy gorsi od niego. 
Jakb y  nie w iem  co. P racu j, jeśl; ci się po
doba. N ie ma się co chwalić. G dyby ta k  lu 
dzi oceniać według pracy, to  koń b y łb y  n a j
lepszy. Ciągnie i  m ilc z y ., Natasza! U  ciebie 
wszyscy w  domu?

N A T A S Z A . Poszli na cm entarz,, potem  w y 
b ie ra li się na nieszpory.,

PO PIÓ Ł. W łaśnie w idzę, żeś ty  dz is ia j w o l
na, ja k  rzadko.

Ł U K A S Z  (w  zam yśleniu do Bubnowa). 
Ot, prawda, powiadasz. P raw da nie zawsze 
da je siłę cz ło w ie kow i., praw da nie zawsze 
duszę u leczy. Z darzy ł się na p rzyk ład  ta k i 
w ypadek: znałem jednego człowieka, k tó ry  
w ie rzy ł, że is tn ie je  na świecie sp raw ied li
w y  k ra j. ,

BUBNO W . Co takiego?
ŁU K A S Z . S p ra w ie d liw y  k ra j.  M us; być 

gdzieś —  m ó w ił — na świecie sp ra w ie d liw y  
k ra j , ,  a w  tym  k ra ju  — m ieszkają zupeł
n ie  in n i ludz ie ., dobrzy ludzie ! Jeden d rug ie 
go szanuje., jeden drugiem u pom aga., i  do
brze im  się dzieje! I  ten człow iek ciągle w y 
b ie ra ł się iść, szukać tego spraw iedliwego 
k ra ju . B iedny on by ł, ubog i., a k ie dy  ży
cie ta k  go ju ż  przygn ia ta ło , że ty lk o  kłaść 
się i  um ierać, n ie  t ra c ił ducha, a ciągłe by 
w a ło  uśm iechał się i  m ó w ił: to n ic ! W y
trzym am ! Jeszcze trochę, a potem rzuczę to 
wszystko i  pó jdę do spraw iedliwego k ra ju .

To by ła  jedyna jego ‘’ radość, ten kra j...
PO PIÓ Ł. No i  co? Poszedł?
BUBNOW . Gdzie? Ho-ho!
Ł U K A S Z  I  p rzy jecha ł w ted y  do nas — 

na Sybirze to  by ło  —  jeden zesłaniec, uczo
n y  b y ł cz ło w ie k , Z  ks iążkam i przyjechał, 
z m apam i, różne inne m ia ł cuda., I  ten  
człow iek pow iada uczonemu: proszę cię. po
każ ty  m i, gdzie leży sp ra w ie d liw y  k ra j i ja k  
iść do niego? I  zaraz uczony o tw ie ra  książ
k i, rozkłada m apy, szuka, szuka — nie ma 
jakoś nigdzie spraw iedliw ego k ra ju ! Wszy
stko jest. w szystkie k ra je  ja k  na dłon i, a 
spraw iedliwego k ra ju  an i śladu!...

P O P IÓ Ł (cicho). No i  co? N ie ma? (Bu- 
bnow  śm ieje się).

N A T A S Z A . N ie przeszkadzaj... I  co da
le j. ,  dziadku?

ŁU K A S Z . A  ten nie w ie rzy .. P ow in ien  m ó
w i być ,. Szukaj lep ie j! A lb o  też te ks iążk i 
i  m apy twoje, m ów i, do niczego, je ś li na 
n ich n ie  ma spraw iedliw ego k ra ju . A  uczo
ny —  w  gniew. M oje m apy — m ów i, są p ra 
wdziwe. a spraw iedliwego k ra ju  w  ogóle nie 
ma na świecie A  na to  człow iek w pad ł w  
gniew. Jak to tak? Ż y łem ,, żyłem, c ie rp ia 
łem. i  wszystko z w ia rą , że jest! A  tu  z map 
wychodzi, że nie ma! Okradłeś m nie! I  m ó
w i do uczonego ty  dran iu , pod ły ty  jesteś 
a nie uczony i  w  szczękę go ra z ! i  jeszcze! 
(Po c h w il: m ilczenia), A  potem poszedł do 
domu i ,  pow iesił się! (wszyscy milczą),

(Łukasz z uśmiechem pa trzy na Popioła 
i  Nataszę).

W. Muchln — Fragment pomnika Gorkiego 
(projekt)

W  81 rocznicę urodzin M . Gorkiego

P O P IÓ Ł (cicho). Idź  do d iab ła ., h is to ria  
n iezbyt wesoła.,

N A T A S Z A , N ie zniósł oszukaństwa.
BU BN O W  (ponuro). Wszystko bajdy.
PO PIÓ Ł. No ta k ., i  masz swój spraw ied li

w y  k ra j. ,  nie znalazł się, powiadasz.,
N A T A S Z A  Żal m i g o „
BUBNOW . W szystko w ym ys ły ! Ho-ho! 

S p ra w ie d liw y  k ra j!  Gdzie?! ho-ho-ho! (Zn ika 
w  głęb i m ieszkania).

ŁU K A S Z  (k iw a  głową w  stronę Bubno- 
wa). W yśm iewa się! Che-che., (Pauza)., No, 
dzieci., powodzenia! N ie długo od was odej
d ę , ,

PO PIÓ Ł. Gdzie znowu?
ŁU K A S Z . Na U k ra in ę ., Słyszałem, że od

k r y l i  tam  nową w ia rę ,, w a rto  by zobaczyć., 
ta k ' Szukają ludz ie ,, ciągle chcie liby ja k  
na jlep ie j... daj im  Boże w ytrw a ć !

P O P IÓ Ł Jak m yś lisz .. znajdą?
ŁUKA.SZ, Ludzie? A  pewnie, że znajdą! 

K to  szuka,, zna jdu je ,. K to  bardzo pragn ie,, 
znajdzie!

N A T A S Z A . Żeby tak  zna leź li.. Żeby tak  
w y m y ś lili co lepszego

ŁU K A S Z . W ym yślą! Trzeba im  ty lk o  po
magać, dziewuszko,, trzeba ich  szanować...

N A T A S Z A  Co ja  m ogę., m nie samej n ik t  
n ie  pomoże.,

P O P IÓ Ł (stanowczo). A  ja ., ja  muszę je 
szcze raz pogadać z tobą, Natasza,, Teraz, 
p rzy  n im ,, on wszystko w ie  o nas. Chodź., 
ze mną!

N A T A S Z A  Gdzie? Po więzieniach?
PO PIÓ Ł. Pow iedzia łem  ju ż  — rzucę zło

dzie jstw o! Jak Boga kocham — rzucę! Po
w iedzia łem  — dotrzym am ! Jestem piśm ien
n y  — wezmę się do pracy. O t — on m i ra 
dzi na S yb ir iść dobrow oln ie ,, pó jdziem y 
tam, no? Myślisz, że to  m oje życie nie, o- 
b rzyd ło  m i? -Ech, Natasza! Ja w ie m ,, w i
dzę! Pocieszam się ty lk o  tym , że in n i więcej 
ode m nie kradną, a jednak,, wszyscy ich 
szanują,, ty lk o , że n ic  m i z tego nie p rz y j
dzie. Przecież to nie o to  chodzi! To nie jest 
żadna skrucha ., nie w ierzę w  sum ienie., 
A le  w iem  jedno ’ Trzeba żyć,, inaczej! 
Lep ie j żyć! Trzeba tak  żyć żeby można 
m ieć szacunek dla  samego siebie,,

ŁU K A S Z , Słusznie, m ój drog i! Daj, ci Bo
że., Pomagaj ci Bóg! Słusznie: człow iek po
w in ie n  szanować siebie,,

PO PIO Ł. Od małego by łem  złodziejem... 
wszyscy nazyw a li m nie zawsze: złodziej 
Waśka, z łodzie jski syn Waśka! Aha?, To to 
tak? No to niech wam  będzie! Jestem złodzie
jem ! Zrozum, ja  może w łaśnie z te j złości 
jestem złodzie jem , jestem złodziejem, bo 
n ikom u nig'dy nie przyszło do g łow y nazwać 
m nie inacze j.. N azw ij ty , ,  Natasza, dobrze?

N A T A S Z A  (ze sm utkiem ). N ie w ierzę ja  
jakoś,, w  żadne słowo, I  jakoś m i dz is ia j., 
n iespoko jn ie ,, ściska za serce., ja kbym  cze
ka ła  na coś. N iepotrzebnie ty  dzisia j W asylu 
ze m ną o tym  mówisz.

PO PIÓ Ł. A  k iedy  m am  m ówić? N ie p ie rw 
szy raz.,

N A T A S Z A . I  jakże ja  z tobą pójdę? Prze
cież., n ie  kocham cię tak  bardzo., Czasem 
podobasz m i się ., a czasem znowu patrzeć 
nie m ogę.. W idocznie nie kocham ciebie ., 
k to  kocha — nie w idz i w  kochanym  n ic złe
go, a ja  w idzę.,

PO PIO Ł, N ie bó j się — pokochasz! Ja ta k  
zrobię, że przyw ykniesz do mnie. . zgódź się 
ty lk o ! W ięcej ja k  rok patrzę na ciebie . w idzę 
jesteś poważna dziewczyna, dobra... pewny 
cz łow iek ., pokochałem  cię!..



Jon Czarny

L A M E N T

Zbigniew Stolarek

Krematoryjny komin wyższy od wieży Eiffla o śmierć 
Niebo w y d e p ta n e  z chmur i słońca piętami umarłych 
Pada deszcz łz y  zamordowanych stukają o rynny 
Wieje w ia t r  trzeszczą sosny od ostatniego oddechu 
Piorun uderza w niewczesnym gniewie Boga 
Konie na torach ciągną krematoryjne nosze 
Zabawki w witrynach pomalowane krwią dzieci 
Puszki z pastą do podług nabite cyklonem 
Umarli mieszają farby na płótnach malarzy 
Umarli piszącemu wytrącają pióro 
Zamordowani cegły czynią czerwieńsze 
Spaleni wapno czynią bielsze

Cieszmy się z fabryk w których palą węglem 
Cieszmy się z szerokich weneckich okien 
Cieszmy się z klombów dla najbiedniejszych 
Cieszmy się z dnia który nie jest nocą 
Cieszmy się z życia które nie jest śmiercią

BUDOWA KANAŁU W
Milionoręki zasypuje słońce
Zapalone badyle wspominają zachód
Nad ranem ziemię skrwawioną kietmeniem1)
Ubija traktor

Idą kobiety o brwiach z uriuku2)
Ciepły wiat chwieje łodygami rąk
Płacz instrumentów w kształcie dziwnych gruszek
Drży wokół piasków

R O B O T N I K

Twoją ręką zbudowane przęsło 
Triumfalny łuk nad czerwoną dalą 
Twarda kopula która świat ochrania 
Klamra co ziemi nadaje statyczność

Twoją ręką zbudowany most 
Dłonie splecione nad przepaścią wieków 
Tęcza nadziei wyczekujących 
Drabina wiodąca ku światłu

Twoją pracą zarobiony chleb 
Nasyci tego który przyjdzie na świat 
Bryła węgla odbita w sztolni 
Ogrzeje dziecko które się narodzi

Twoją ręką podłożony dynamit 
Strąca w przepaść i wysadza zło 
Prostuje światło i oddech 
Otwiera drogę ku życiu

UZBEKISTANIE •
Rynną kanału ścieka słońce 
W dołek pod kotłem pełen żaru 
Znów słowo „non“ 3) rozpiera ciszę 
Rzucając gwiazdom pieśń o Chlebie

t) kietm eń — okrąg ła  m otyka. 
2) u r iu k  — ś liw a.
8) non — chleb.

D Z I E C K O  R O Ś N I E  

W SEWILLI

Maria Hernandez, z przedmieścia Sewilli,
potrząsa grzechotką. Ale gdzie tam...: Dziecko plącze i płacze. 

Mleka by dać. To by się uspokoiło.
A mleko nic a nic nie tańsze.

Grzechotka ma taki suchy dźwięk,
jakby jedną pesetą w ręce chudej potrząsać
...Maria nad kołyską zasypia. Rzekę mleka widzi we śnie...

Ale rzeka krwią zaraz nasiąka...

— Maria Hernandez?... „Podejrzana. Mąż walczył przeciw..." 
(to wie dobrze o Marii sewilska policja).
A Maria grzechotką potrząsa nad płaczącym dzieckiem 
i śpiewa chropawo (bo nie umie śpiewać): Była wielka bitwa...

...Była wielka bitwa — śpiewa Maria Hernandez — 
krew płynęła, by dla wszystkich popłynęło mleko...
— Tak śpiewa. I  oczu dziecka dotyka wargami.
— Zostanie piosenka pod dziecka powieką!

Przekład autoryzowany Marii Straszewskie! i ludwika Rene

j e d n e g o  kul i sa w i ę c e j
Pau! Vailianí-Couturier

O
W  ro ku  1937 zm arł poeta, mówca po ryw a jący t łu 

my, pub licys ta  o n iezw yk łe j e rudyc ji, w raż liw ości 
i  uczciwości naczelny redakto r kom unistycznego 
pisma ,,H um an ite " —  Paweł V a ilła n ł-C o u tu rie r.

Zw iedziw szy niem al ca ły św iat, w yda ł c y k l no
wel i  essay'ów, w  k tó rych  m a lu je  w yzysk i  n iespra
w iedliw ość system u kap ita lis tycznego.

N iestrudzony bo jo w n ik  W ie lk ie j S prawy Postępu 
1 P oko ju  bu dz ił sum ienie in te le k tu a lis tó w  całego 
św iata przeciw  rosnącemu barbarzyństw u epoki fa 
szyzmu.

Nowela, k tó rą  umieszczamy, je s t jedną z cyk lu  
zatytułowanego „G w iazda poranna w schodzi" — 
a powstałego w  1933 r. podczas podróży po Chinach.

O  jednego ku lisa  w ięcej w  Szang
ha ju : D ż u -i jes t człow iekiem  zza 
rze k i Jagn-Tse. Takich , miesz
kańcy Szanghaju nazyw ają K a n - 
po -n in : na jnędzn ie jszy spośród 
nędzarzy. A  przecierz większość 

rob o tn ików  w  Szanghaju to  K a n -p o -n in , ci, 
co dźw iga ją ciężary, ciągną w ó zk i bagażowe, 
tragarze, k u lis i, rikszarze. K a n -p o -n in  to już  
p ra w ie  n ie  człow iek, to  zw ierzę robocze. Dżu_i, 
k tó ry  przedtem  n igdy  n ie  opuszczał swych 
m arnych  trzech grządek ziem i, nie mogąc z 
n ich  wyżyć, m usia ł sprzedać swoje ostatnie 
g ra ty  i  razem  z żoną, synem i  córeczką po
w ędrow a ł na po łudnie. W  Szanghaju zamie
szkał w  trzc ino w ym  szałasie na brzegu cu
chnącego kana łu ; m ia ł jeszcze niecałego do
la ra  w  drobnej monecie.

D żu -i, k tó ry  naprawdę przedtem  n igdy  nie  
opuszczał sw o je j w iosk i, b y ł człow iekiem  
prostym , a um ysł jego pracow ał pow o li. N ie 
m óg ł m yśleć o k i lk u  rzeczach naraz. N ie  b y ł 
on może przez to  g łupszy od innych, ty lk o  po 
prostu  n ik t  n ie  rozbudz ił jego um ysłu. Za to 
s iłę  i  w ytrzym a łość m ia ł iście końską.

A le  w  Szanghaju trudn o  znaleźć pracę. 
Z apy ta ł swego sąsiada L i- ju ,  ja k  m ógłby 

zarobić „bo jeść trzeba“ .
„Jeże li chcesz —  odpow iedzia ł L i - ju  — 

w yn a jm iem y sobie we dwóch rikszę i  bę
dziem y ją  ciągnąć na zmianę: jeden w  dzień, 
a d ru g i w  nocy. Ja zajm ę się w yna jęc iem “ . 
O, L i - ju  b y ł człow iek iem  bardzo chy trym . 
Poszedł do przedsiębiorcy w yna jm u jącego 
w ó zk i i  w yd z ie rża w ił od niego rikszę za o- 
p ła tą  do lara dziennie'.

Z tr iu m fe m  pokazał D żu -i rikszę, m ów iąc: 
„W yna ją łem  ją  za do lara i  dwadzieścia 
centów dziennie. — J u tro  rano, k ie dy  bę
dziesz m i ją  oddawał musisz m i przynieść 60 
cen tów “ . A  równocześnie, aby się uspraw ie
d liw ić  przed sobą samym, pow tarza ł sobie 
p rz y s ło w ie :. „Z  dwóch lu d z i zawsze m usi być 
jeden, k tó ry  sp ija  m iód, a drug i, k tó ry  w y 
ciera dzban“ . To samo zrfesztą pow tarza ją  so
bie  wszyscy pośrednicy, w yko rzys tu ją cy  n ie 
m iłos ie rn ie  ku lisów , ciągnących rikszę. A  w y 
gląda to  w  ten sposób: ktoś, k to  ma zna jo
mość w  ja k im k o lw ie k  urzędzie m ie jsk im  
dz ie ln icy francusk ie j, angie lsk ie j czy m ię
dzynarodowej, może to być doktór, adwokat, 
bank ie r czy tez w łaścic ie l kna jpy , daje ła 
pówkę jak iem uś w ysokiem u urzędn ikow i _ i  
za to o trzym u je  pewną ilość lice n c ji na r ik 
sze płacąc za jedną licencję  pow iedzm y —  
dw a do la ry  miesięcznie. L icencje  przechodzą 
później z rą k  do rą k  pośredników. Ła ń 
cuch spekulantów  rośnie, W  końcu do
chodzą one do tych, k tó rzy  ciągną rikszę i  
k tó rzy  ja k  D żu -i muszą płacić za n ią  dolara
dziennie. ____ ,

W ten sposób przeszło 35.000 riksz  ̂  k rąży  
po Szanghaju i  przeszło 35,000 ku lisów -nę - 
dzarzy żyw i swą ciężką pracą garstkę speku
lan tów

Riksza jest na jlepszym  dowodem „p rze lud 
n ien ia “  Chin. Pocóż m ieć konie, czy tra k to ry , 
pocóż m ięć dźw ig i ł  inne urządzenia portow e 
do w y ładow yw an ia  statków , k ie d y  C h iny 
przepełnione są ludźm i, z k tó ry m i n ie  w ia 
domo co rob ić. Przecież każdy zarządca p ro 
w in c ji oddycha z ulgą, gdy w sku tek jak ie jś  
powodzi lu b  g łodu g in ie  nagle pół m iliona  
lu b  w ięcej jego rodaków.

O jednego ku lisa  m n ie j lu b  w ięcej.
D żu -i w y ru szy ł ze sWą rikszą. M yś la ł, że 

w ystarczy um ieć biegać, by zarobić na ży
cie ciągnąc rikszę w  w ie lk im  mieście.

Poszedł n a jp ie rw  w zd łuż „N o rth  Setchouan 
Road“  w  k ie ru n k u  rzek i Su-cze-u. T u  m óg ł
by  nawet złapać jakiegoś k lien ta , gdyby sa
ma u lica  nie by ła  ta k  bardzo zajęta. Przede 
w szystk im  ba ł się co chw ila . B a ł się dużych 
ciężarówek, k tó re  prze jeżdżały naładowane 
skrzyn iam i, albo po lic ją . B a ł się lim uzyn , 
k tó re  p raw ie  oc iera ły  się O' niego i  sam nie 
w iedzia ł, gdzie patrzeć, czy na p raw o  i  lewo, 
na w ys taw y sklepowe, czy na pojazdy, k tó re  
zagrażały jego życiu. A  przecież um ia ł m y
śleć naraz ty lk o  o jedne j ty lk o  rzeczy.

B y ł dosyć c iep ły w ieczór w iosenny. Od 
czasu do czasu silne fa le  w ia tru  i  deszczu 
uderza ły w  miasto.

A  pot sp ływ a ł po ciele D żu -i w ie lk im i k ro 
p lam i, już  na sam ty lk o  w id o k  tych dziwów , 
na k tó re  pa trzy ł.

O to rzeka Su-cze-u. M nóstw o na n ie j łódek 
i  dżonek, a na n ich  m nóstw o ludz i, k tó rzy  
tu ta j żyją, śpią, p racu ją  i  jedzą. D żu -i by łb y  
na to  pa trzy ł jeszcze długo, gdyby ktoś, k to  
w ychodził z poczty n ie  w s iad ł do jego rikszy 
m ów iąc: „D ż o fi-L u “  dwadzieścia „coppers“  i 
wskazał w achlarzem  k ie runek.

„T a k  panie“  — odpow iedzia ł D żu -i i  ruszył. 
N ie  o rien to w a ł się zupełnie an i w  cenie, ani 
w  długości tego kursu , n ie  w iedz ia ł też, gdzie 
m ogło się znajdować to  ,,D ż o fi-L u “ .

Otóż D żo fi-Lu , inaczej m ów iąc ale ja  marsz. 
J o ffre ‘a, jes t na d rug im  końcu Szanghaju w  
dz ie ln icy francusk ie j i  m a w ięcej n iż 2.000 
num erów .

B y ła  to  porą, w  k tó re j u lice są na jbardzie j 
ruch liw a .

Gdy wm ieszany w  t łu m  riksz i pojazdów 
przeszedł „D u m a -L u “  przestraszył się zoba
czywszy ty lu  ludz i, ty le  tra m w a jó w  i  wozów. 
Uskoczył w  bok ja k  spłoszone zwierzę, tak  że 
o m ało nie w y w ró c ił swojego k lien ta , k tó ry  
rozgn iew a ł się. B y ł to gruby, w y tw o rn y  
Ch ińczyk w  oku la rach w  złoto opraw nych. 
Od czasu do czasu pochyla ł się on do przodu, 
w o ła ł na D żu -i i  końcem w achlarza w skazy
w a ł m u how y k ie runek. D żu -i b y ł już  ca ły 
spocony i  b ieg ł n ie  pyta jąc, ja k  to jeszcze 
daleko. B ieg ł ta k  przez „D ż o fi-L u “ , m in ą ł 
„D u b e -L u “ , „L o b e -L u “ , „M e s ie -L u “ , „L a tu -  
L u “ . K re w  uderzy ła  m u do g łow y, a pierś je 
go podnosiła się i  opuszczała w  k ró tk im  u -  
ryw a n ym  oddechu. G dy dobiegł do „D u fu -  
L u “  za dzie ln icą francuską, k lie n t za trzym ał 
go i  w ręczając dwadzieścia „coppers“  og łu 
p ia łem u i  dyszącemu D żu-i, odszedł w zruszy
wszy ty lk o  ram ionam i... K u rs  trw a ł przecież 
przeszło trz y  kwadranse.

D żu -i schował starannie pieniądze do swo
jego skórzanego paska. Łachm any p rzy lep ia 
ły  m u się do cia ła —  chcia ł trochę odpocząć. 
Opuściwszy dysże lk i wózka usiad ł na jego 
stopniach. W te j samej c h w ili zerw ał się mo
cny w ia tr , k tó ry  zm roz ił go od stóp do g ło 
w y. Zdaw ało m u  się, że zim o zapaliło  m u ja 
k iś  ogień w  piersiach. Potem  zaczął padać 
deszcz. W tedy D żu -i ruszy ł z powrotem , bo
jąc  się, by nie zm ylić  drogi. B ro d z ił po w o 
dzie, chłostany ulew ą i w ló k ł się drogą bez 
końca w  k ie ru n ku , z którego przyszedł. I  nie 
znalazł żadnego k lien ta .

Gdy, m inąw szy duży hotel, ca ły  ilu m in o 
w a ny czerw onym i św ia tłam i, dobrną ł do 
„A lb e -L u “ , w pad ł nagle w  w ir  ucieka jących 
rikszarzy. N ie  w iedząc nawet, o co chodzi, 
w ys fo ro w a ł się prędko na czoło tego tłum u , 
ta k  ja k  koń w yścigow y, gdy pan ika  ogarnie 
stado zw ierząt.

P o lic ja  francuska gnała przed sobą to sta
do ku lisów , chcąc sprawdzić ich  licencje. B y 
ło  to  praw dziw e polowanie na człow ieka, 
prowadzone przez ogromnego Rosjanina, b y 
łego b ia łogw ardzistę , w  .m undurze po lic jan ta  
francuskiego, otoczonego ca łym  tłum em  p o li
c j i  francusk ie j i  ch ińsk ie j na rowerach-

K ilk a  riksz  zostało w yw róconych w  uciecz
ce i  po lic jan c i z ry w a li z n ich  poduszki i  n u 
m ery licenc ji. K u lis i, k tó ry m  udało się uciec, 
za trzym yw a li się z daleka i  p a trz y li p rzera
żeni. N iek tó rzy  weszli ostrożnie w  „D um e- 
L u “ , by stąd dostać się do dz ie ln icy m iędzy
narodowej.

D żu -i poszedł za n im i.
Późna ju ż  by ła  noc, a D żu -i m ia ł dopiero je 
dnego k lien ta . B y ł przemoczony i  wstrząsały 
n im  dreszcze.

W  „E d u a -L u “  ja k iś  p ija n y  cudzoziemski 
żołnierz, k tó ry  aw an tu row a ł się z całą bandą 
swoich kolegów  w siad ł do rikszy  D żu-i.

D żu -i m ia ł za m ało doświadczenia, aby w ie 
dzieć, ja k  dobrym  interesem  by ło  m ieć b ia 
łego k lien ta . B ia li da ją p raw ie  zawsze srebr
ną m onetę za kurs. A le  D żu -i przede wszyst
k im  czuł strach przed swoim  klien tem .

Ż o łn ie rz  śm ia ł się, dow cipkow a ł ze sw o im i 
p ija n y m i kolegam i, k tó rych  załadow ali in n i 
rikszarze, k lą ł D żu -i i  p row adz ił go uderzając 
po ram ionach, nogach i  bokach. A  D żu -i sta
ra ł się być posłuszny ja k  dobry człow iek-koń , 
zdając sobie sprawę z n iew ystarcza jącej swej 
tresu ry . A  nawet od czasu do czasu szczerzył 
zęby w  uśmiechu, odwracając się do swego 
k lien ta .

K lie n t, wysiadając, da ł D żu -i srebrną mo
netę i  D żu -i b y ł bardzo zadowolony. A le  in n i 
rikszarze go n ili za sw o im i k lie n ta m i ta rgu jąc 
się jeszcze o w iększą zapłatę, podczas gdy po
lic ja n c i pe łn iący służbę przed kna jpą  m ary 
narską „C harles ton“ , g ro z ili k ija m i i  prze
gan ia li ich.

„C zy nie  wiesz, że od obcokra jow ców  za
wsze trzeba żądać w ięcej, n iż c i dają. O ni n ie  
znają p raw dz iw e j w artośc i naszej p racy“  — 
m ó w ił do D żu -i, kaszląc i  ciężko dysząc, je 
den z rikszarzy.

A le  an i D żu-i, ani ten d ru g i k u lis  nie zda
w a li sobie sprawy, że w  zdaniu tym  prze
b i ja ł się p ierw szy prom ień świadomości k la 
sowej.

R ikszarz w id z ia ł tu  ty lk o  obcokrajowca, 
k tórego można by ło  wykorzystać, ale rów no
cześnie zna jdow ał się w  obliczu kogoś, d la  
którego praca przedstaw ia ła  jakąś wartość. 
I  dlatego należało żądać w ięcej, tym  bardzie j, 
że obcy nie  znał przypuszczalnie regu ł g ry
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eksploatowania rikszarza. N iew yraźn ie  jesz
cze ̂  i poomacku nab iera ł riksza rz  poczucia, 
że jego praca mogła m ieć wartość srebra za
m iast w artośc i m iedziaków .

D żu -i poszedł da le j. Kończyła  się noc — 
kn a jp y  zaczynały się opróżniać, a D żu -i m ia ł 
do te j po ry  zrobione dopiero dwa ku rsy  i  za
ro b ił zaledwie połowę tego, co m ia ł zapłacić 
L i- ju .  Idąc za in n y m i wózkam i, k rę c ił się 
ko ło  lo k a li na B roodw ay i  na Setchouan- 
Road, ale nigdzie n ie  zna jdow a ł k lien ta . B y ł 
głodny, ale n ie  śm ia ł jednak wydać swoich 
groszy na kupno placków , k tó re  sprzedawa

Maria Kościńska

Wikta wróciła dopiero późnym 
w ieczo re m . Z  niechęcią spoj
rzała na węgły ubogiego, cia
snego do m u ; niechęć do domu 
działała na nią tak silnie, że 

wypędziła nagle wszystek strach, jaki ją 
dręczył całą powrotną drogę. Gotowa by
ła wielbić to, co jest własnemu domowi 
przeciwne. Przeszła przez wrota i usiadła 
pod jabłonką na ławce. Uwiązany na łań
cuchu Burek szczeknął dwa razy, pokręcił 
ogonem zadowolony.

U sąsiada skrzypnęły drzwi. Z ganecz
ku po schodach kiwał się Cięciel w uwi
jającym się chodzie. Pasek zarzucił na 
kark, w obie garście ułapił spodnie i pę
dził za stajnię do wychodka. Wikta za
czekała, aż ucichły kroki na udeptanej tra
wie i  zbliżyła się do płotu sąsiada. Pod
patrywała, co się na obcej oborze dzieje. 
Ale nie działo się nic. Dyle pod powłóczkę 
chlewków nie były jeszcze ociosane, nie 
był też jeszcze oszalowany ganeczek — 
jej największa bolączka: chciała taki 
ganeczek widzieć przy swojej ojcowi
źnie. Tylko zza stajni posłyszała głośne, 
przysądzające się stękanie.

— Cięciel to chłop oparzelisty — za
śmiała się. —■ Jeszcze dobrze nie wyliże 
miski z jadła, już trzyma portki w garści.

Na ganeczku zajazgotały głosy. Hebdy 
wylegli na pole i zaczęli wietrzyć spocone 
z wieczerzania twarze w wieczornym chło
dzie. Heb dżina uwiesiła się z córką na kor
bie u studni. Cięciel wylazł zza stajni i usa
dowił się na nieociosanych dylach. Koło 
starego cieśli przysiadł się Hebda i  jego 
dwóch dorastających synów. Z przeciwnej 
strony zabudowań uderzył ktoś badylem 
bobu w sztachety ogrodzenia i zawołał 
znienacka:

— Cięcielu, opowidzcie no godkę!
— A co za to dostanę? — zapytał Cię

ciel zmrużywszy oko.
— Papirosa
-— Utrzyj se lepi pod nosem szpika! — 

Cięciel poruszył nosem i  krzywił pociesz
nie wargi udając oburzenie.

— A utrę se! — zaśmiał się młodzieńczy 
głos zupełnie nie stropiony.

Wikta poznała po głosie brata i gwał
townie odskoczyła od płotu. Wszystka 
krew odpłynęła jej z twarzy; Józek prze
skoczył płot i  usiadł na dylach u sąsiada. 
W milczeniu patrzał na Rózię uwieszoną 
u studni i dostrzegł, że studnia jest pokry
ta nowiuteńkimi, heblowanymi deskami. 
Okrągłe, żółte sęki połyskiwały do księży
ca. Następnie przysądził się do cieśli, za
czął go molestować nieustępliwie, jak dziad 
po prośbie. Mimo wszystko gadka byłaby 
spełzła na niczym. Cięciel oganiał się od 
chłopaka, jakby wpadł w banię osią. Lecz 
w  tym momencie Rózia przyfrunęła ze stu
dni na kraj dyli. Niebieskie, dziewczęce o- 
czy, różowe usta, proszące również o gadkę 
miały w sobie coś, czemu się Cięciel nie 
oparł.

— O cem tu gwarzyć? — frasobliwie 
pocierał czoło.

— A  gwarzcie o cejcym — naprzykrza
l i  się wszyscy.

— O cejcym?... Tak sie wom ino godo... 
Nimom nic takiego na podorędziu. — 
Ociągał się chwilę, czekał aż wszyscy u- 
sadowią się koło niego. — Dy to wiecie 
tak było wej—pyknął fajkę.—Welo wiel
kiego postu wygnali gazda parobka do 
spowiedzi. A ze nie było parafije we wsi, 
wybroł sie jaze do Łącka. Przywyknięty do 
wceśnego wstawanio wdziwoł po niewidoku 
gunioki i  gurmanę. Z kurpieliskami sie- 
poł sie długo — bo to wicie — po nocy 
ni mógł nawlyc rzemycka. Ale jakosi se ta 
poradził. Wnetki rusył przed się — bo 
moiściewy — do Łącka mioł karwas dro
gi. Przysedł na cas. Mse jesce nie było. W 
kościele uzroł narodu nabite co nima ra
dy. Nie wiele myślący przeźgoł sie naobec 
do środka i posmykoł sie klęcęcy ku spo
wiednicy pomiędzy lezące baby. Baby jak 
baby. Jak to głupie baby: modliły sie 
wszystkie z gębami na ziemi; zadki wy- 
stryknęły na kościół ku świętym obrazom. 
Nas parobek doźgoł sie ku krotkom. Nie 
wiele sie piestrajęcy z ciżbom bab, wreli- 
goł sie na spowiednicę. Przy krotkach bęk-

„W I  E S“

ły  dzieci w  łachmanach. P rzy lo k a lu  pod 
„C zarnym  kotem “  zobaczył paru  rikszarzy, 
k tó rzy  g ra li w  „kró tszą słom kę“ . W tedy po
m yśla ł, że m óg łby też wygrać. Zaczął grać i 
w yg ra ł. Zagra ł po raz d ru g i i  przegrał. W te
dy zagrał raz jeszcze i  p rzegra ł raz jeszcze. 
P rzegra ł całą srebrną monetę, k tó rą  dostał 
od p ijanego żołnierza Później — odegrał i 
przegra ł znowu część m iedziaków , k tó re  zo
sta ły  m u ze sprzedaży gra tów  B y łby może 
g ra ł jeszcze, gdyby nie  jakaś koreańska p ięk
ność, wyczerpana tańcem j  nocą, k tó ra  w y 
chodząc z loka lu , uderzyła go wachlarzem

po ram ien iu  i  wskazała m u kie runek. Pod
n iós ł się i  ruszył... Nagle zrozum iał ogrom  te 
go, co s trac ił. B ra k  pieniędzy na zapłacenie 
L i- ju .  Pieniądze na ry ż  ju trze jszy  przegrane. 
G łód dw ojga m ałych dzieci. Zosta ły m u ty l
ko trz y  godziny, żeby to  wszystko odrob ić z 
powrotem .

M usi znaleźć k lie n tó w  za wszelką cenę — 
p ięc iu  k lien tó w , dziesięciu k lien tów . I  czło- 
w ie k -k o ń  p lą ta ł się w  swoich dyszlach. Sen
na K oreanka zarzucała go obelgami, k tó rych  
w  ogóle n ie  słyszał. I  ta k  b iegł i  b iegł, go
niąc za p ien iędzm i na ryż.

r a c h u n k i  pod j a b ł o r
( F r a g m e n t  p o w i e ś c i )

nął sie trzy razy w piersi i pado do dobro
dzieja: „Nimom zodnych grzychów“ . 
Ksiądz przyźroł sie mu bacnie bez krotki. 
„Świętygo parzys — przytarł parobka z 
miejsca. — Z doliny Jozafata-ś nie przy
sedł!... Z oców ci grzychy patrzą... Bedemy 
próbować coś przeskórzył... Do kościoła na 
msą świętą chodzis?...“ Parobek skocył z 
pyskiem w te dyrdy na dobrodzieja: „A  
mom kościelne buty?“ ... Ludzki ksiądz 
rozperswadować grzyśnikom umioł, a i 
pośpasować lubioł. „Ale do karćmy i  na 
muzykę to buty mos — drw ił se z parobka. 
— Wyciągnies ze skrzynie opucowane, 
wyglańcowane, te kościelne... Wieleś razy 
był w karcmie i na muzyce?“ „A  dadzą 
mi to gązda iść?“ — siepnął sie parobek. 
„A le kraść to kradnies gazdę? — zaseptoł 
ksiądz bez krotki. Parobek wrzosnął w 
krotki na całe garło: „A  do sie to!?“

Siedząc nieruchomo na ławce Wikta nie 
włączyła swojego śmiechu w ogólny 
śmiech towarzyszący gadce. Właśnie jakby 
na przekór zakręciły się jej w oczach łzy. 
Myśl o karzącej pięści brata za to, że się 
wymknęła niesp ostrzeżenie z domu, napeł
niała ją teraz nie tyle strachem, ile bun
tem i  żalem. O sprawiedliwości dziadek 
goda na świecie, która nastanie... Ale kie
dy?... — westchnęła z powątpiewaniem. 
Długo patrzyła w księżyc biegnący szybko 
nad lasem, niby gnany biczem Bożym 
bluźnierca. Przez listki jabłonki prześwie
cał i malował jasne plamy na ławce. Gości
niec błyszczał szeroki i  wygodny jak dro
ga w daleki i piękny świat. Przytulone po 
obu stronach gościńca rowy wybujały po
łyskliwą w poświacie nieba trawą. A po
łudniowy wiatr niósł od Dunajca z w iklin  
rechot żab:

Regi nogi — kożuch drogi —
Regi regi regi reg!

W izdebce zapłakała Frania. Jej kwilą
cy głos sączył się przez otwarte okno pod 
jabłonką. Anielka zaczęła poruszać biegu
nami kołyski. Zaśpiewała dziecinnym, 
cienkim głosikiem:

\

Uśnij ze mi uśnij,
Albo mi urośnij,
Mozes sie mi sprzydać,
Parę wołków wygnać.

Matka wyglądała przez okno i przecią
gając złowróżbnie słowa powiedziała:

— W ikty nikań nie widać... Pozirom i 
pozirom... Ej zji ta dziopa smętka, zji!

Anielka zawodziła głośno głusząc prze
raźliwy głos dziecka i  rozgniewany głos 
matki:

Nie płac ze mi nie płac,
To ci kupię klepać —
Bedzies se klepała,
Nie bedzies płakała!

Obora u sąsiadów zaczęła opróżniać się 
z ludzi. Cięcie! wyszedł wrotami na gości
niec. Kiedy od strony śpichlerzyka za
skrzypiała furta, Wikta podniosła się rap
townie z ławki i raptownie usiadła z pow
rotem. Józek stanął przy furtce majstrując 
około skobla. Następnie skierował kroki w 
podokółek.

W izdebce uciszyła się Frania, ukołysa
na śpiewem siostrzyczki. Całe zabudowa
nia zalegała cisza jak po topieli.

Głowa Józka wychyliła się z podokółka, 
Księżyc przeglądał się w jego błyszczą
cych włosach, jak człowiek w czystej, 
źródlanej wodzie. Energicznym krokiem 
szedł pod jabłonkę. Wikta posunęła się na 
kraj ławki i  wyprostowywała palcami ukła
dankę. Józek zbliżył się do niej i w milcze
niu zrywał listki z jabłonki dla zabawy. 
Po chwili odezwał się dowcipnie:

— Na spacerku inteligientna panienka 
była?

— Kolana Wikty rozsuwały fałdy ukła
danki; milczała.

— Pytom sie gdzieś chodziła? — pod
niósł głos.

— Byłam u Stefki — bąknęła pod no
sem.

— To widać mos dwa duchy...
Księżyc chlusnął w głowę Wikty świetli

stą strugą lodowatych promieni.
— Mos dwa duchy? — spytał się Józek 

urągliwie.
— Co bym ta miała mieć aż dwa...
— Bo cię Cięcielonka widziała we wy

rębie.
— Z kim? — wyrwało się jej bezwie

dnie.
— Wieś z kiem...
— Ja byłam u Stefki.
— A we wyrębie kto był?
— Ja nie byłam, może kto inny...
— Włóc sie z tern bloszewickiem przy

błędą, włóc!... Jesce i ty przywlec bocho- 
ra do chałupy, bo nasych dzieci za mało!

Józek kołysał się na stopach, ugniatając 
raz obcasami a raz szpicem butów ziemię. 
Wikta patrzyła uparcie w ziemię:

— Uczyłam się u Stefki i  odrabiałyśmy 
zadania.

Zapadnięte policzki Józka pokryte bla- 
do-ziemistą skórą, poruszyły się hamowa
nym gniewem w zaciśnięciu ust. Wsunął 
twarz w rozłożyste gałęzie jabłonki i krzy
knął:

— A nie wieś ty o tern ze ci do Stefki cho
dzić nie wolno?! Ze w chałupie jest robo
ta?! Wszej bierzes rżniętkę za to ode 
mnie i wszej sie tamok włócys jak jako 
hadra! Koleżanki ci sie zachciwo?... Tu 
mos w stajni koleżankę-cielickę, w koły
sce kolezankę-Frankę, którą trza bawić! 
Koleżanki są ino dlo próźnioków, dlo pań
skich dzieci!

Kryjąc gniew w kącikach oczu Wikta 
poruszyła się na ławce:

— Ją jestem młoda. Nie możesz zabro
nić mi mieć koleżankę. I  jak mnie zawsze 
będziesz bił, będę zawsze uciekała do Stef
ki. Ja kocham Stefkę!

— Kochos Stefkę — a z bolszewikiem 
sie włócys!

Nagłe uderzenie w głowę wyrwało ław
kę spod siedzenia Wikty. Twarz uderzyła 
o kant ławki i zajęczała głucho:

— Matko ratuj mnie!
Z włożonymi w kieszenie rękami Józek 

pogwizdując czekał aż się siostra podnie
sie. Odwrócił się do szczekającego Burka, 
przytupywał nogami, nakazywał mu spo
kój. Ale pies biegał uparcie, brzęcząc łań
cuchem, wzdłuż zabudowań.

Nagle na zakręcie u lic y  ja k iś  b lask św ia
tła , hałas łamanego żelaziwa. drzewa, szkła. 
K oreanka ucieka ła p rze raź liw ie  krzycząc. 
Dżu_i z rozgniecioną czaszką leżał pod japoń
sk im  samochodem w ojskow ym .

G dyby nie  ten wypadek, D żu -i ży łb y  może 
jeszcze z pięć la t, ciągnąc rikszę. M ożna żyć 
będąc rikszarzem  przecię tn ie pięć la t, później 
um ie ra  się. D la  n iek tó rych  życie tak ie  trw a  
dw a lata, d la  innych dziesięć. D la  D'żu-i była  
to ty lk o  jedna noc.

O jednego ku lisa  m n ie j w  Szanghaju.
Paul Yaillant-Couturier

llustr. H. Orzechowska

¡q
— Pódzies do budy! — Józek przesadził 

oborę, chwycił za łańcuch.
Wikta podniosła się i wpadła we wro

ta. Pędziła jak szalona koło chałupy Heb
dów w górę gościńca. Józek dogonił ją 
pod oknami sąsiada. Żelazna, kowalska rę
ka przycapnęła głowę, jak jastrząb kurę. 
Wlókł ją z powrotem. Szarpiąc za włosy 
jak konika za lejce, popychał dziewczynę 
do przodu sycząc:

— Ty włókno, zakało rodziny! Bedzies 
mi robiła wstyd, bedzies?! Bedzies sie za
dawała z bolszewickiem zbrodzieniem, 
bedzies?!

Wikta szarpnęła się z całej mocy i krzy
knęła buntowniczo:

— Albin nie jest zbrodniarzem! On chce 
tylko żeby zapanowała sprawiedliwość na 
świecie!

— Sprawiedliwość na świecie?! — wysz
czerzył zęby i zacharczał. — Taki komuni
sta bedzie zaprowadzał sprawiedliwość, co 
w Boga nie wierzy?! Taki co jedzie na 
księży jak na burych psów! Taki, co go 
ksiądz okantowoł publicznie z kazalnicy?! 
Nie pamitos ty o tern, co ksiądz publicnie 
na kazalnicy przekozoł?.. Nie wolno niko
mu przestawać z komunistą i wdawać się 
w pogwarkę — bo za to jest potępienie 
wiećne! A ty przestajesz z nim i zniesła- 
wios całą rodzinę! Robis nom skandal!

W oknach u Hebdów zaroiło się od ludz
kich głów.

— Józek obrobio Wiktę — szeptali mię
dzy sobą. — On j i  daje wyćwikę — za
śmiewało się dwóch dryblasów. — Ale ją 
oporządzo!

— Wolno mu — jego siostra.
— Wstyd bratu robi.
— Wstyd łojcu i matce.
Hebdzina wychylona przez okno wycie

rała brzuchem parapet, nagle chwyciła się 
za głowę i zaczęła zawodzić jak na po
grzebie:

— Rany gorzkie, rany gorzkie... Obra
za Boża i zepsucie na świecie... Obrzódce 
zginęła kura — to ten bolszewik ukrodł— 
bo kto by inny?... Policyja go już sukają 
i  odciupasują do kreminału. I  Wikta prze
siedzi się razem z nim, kiej na ludzkich 
ocach zadaje się z niem. Co za srom dlo 
bidnych łojców i  brata! Bez kurę wpakują 
ją z bolszewikiem do dziury!

— Bolszewik kury nie ukrodł — furk- 
nął na lamentującą kobietę Hebda. Poli- 
cyjany go posukują, za grubse, politycne 
sprawy. Wywrotowe kawołki mo na su
mieniu.

— Jak to nie ukrodł? — zaperzyła się 
wybałuszając oczy. — Przecie ksiądz na 
kazalnicy wołoł, że co komunista, to i zło- 
dzij, to i  podpalać, to i zbrodzień. On kurę 
ukrodł — bo komunista!

Tymczasem za płotem pod jabłonką Józek 
walił Wiktę, jak młotem po kowadle. Wa
l i ł  w trzy miejsca: w głowę, w piersi, w 
brzuch.

Niby pijaczka po libacji Wikta upadła 
pod jabłonką. Po chwili uniosła się na rę
kach i  brocząc krwią, jak kaleka bez nóg 
poczołgała się przez oborę w podokółek.

W plewni upadła twarzą w mierzwę.
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G ł o s  l udu w j e g o p i eśń
1. ZA IN TE R E S O W A N IE  „M U ZĄ  K M IE C Ą “

W lis tach z 1802 roku , wyda
nych przez Akadem ię K ra k o w 
ską w  r, 1844, zwraca uwagę 
H. K o łłą ta j na n iezw ykłe  bo
gactwo tematyczne, tkw ią ce  
w  pieśniach ludow ych „pa 

sterskich, wesołych, żałobnych, h is to rycz
nych i  tych, k tó re  dzieciom  przy  kolebkach 
śpiewają...“  S tanow isko K o łłą ta ja  podziela ł 
w  zupełności P. W oronicz, d ru ku ją c  w  roku  
1803 „Rozpraw ę o pieśniach narodow ych“ , 
w  k tó re j b ra ł w  obronę „pogardzaną dotych
czas muzę km iecą“ . W ich ślady id ą  z cza
sem in n i, ja k  K az im ie rz  B rodz ińsk i a przede 
w szystk im  M ick iew icz  i cała p le jada rom an
tyków , odkryw a jących  nagle urzekające 
p iękno i  szczególną wartość pieśni ludow ej 
i  w yko rzys tu jąc  je j ducha i  treść w  swoich 
utworach.

Również ówczesna prasa lite racka , ja k  
„D z ienn ik  W arszaw ski“ , „T yg o d n ik  W ile ń 
sk i“ , „P ie lg rzym  L w o w s k i“  a nieco później 
(1834) w ydaw any w  Lesznie „P rzy ja c ie l L u 
du“  czerpią ob fic ie  z tego źród ła i  na swoich 
szacownych skądinąd łam ach zamieszczają 
w ie le  u tw o rów  ludow ych  (pieśni, podania, 
p rzys łow ia  i  legendy).

M n ie j w ięce j od roku  1830 cała lite ra tu ra  
książkowa, czy li —  ja k  ją  słusznie nazywa 
M acie jow sk i —  szlachecka, zwraca się nagle 
do lu du  i  tam  szuka ożywczych dla  siebie 
„w ą tkó w , m otyw ów , akordów  sam orodnych“ .

W  postaw ie te j by ło  w ie le  smakoszowskie- 
go dy le tan tyzm u wobec pieśn i ludow e j, tego 
najwcześniejszego i  stosunkowo na jbardz ie j 
o ryg ina lnego ga tunku  niepisanej początkowo 
twórczości ludow e j. W yław iano  bow iem , u j 
m owano w  zbiorach (m. in . W acław  z Oles
ka, Konopka, Żegota -  P au li, no i  po pu la rn y  
K o lberg) i  ku ltyw ow a no  przede w szystk im  
te  spośród reg iona lnych pieśn i ludow ych, 
w  k tó rych  p rzeb ija ła  nu ta  odśw iętnej rado
ści i  beztroskiego pozornie hum oru  (pieśni 
weselne, dożynkowe i  okrężne), akcenty od
danego przyw iązan ia  do dw o ru  i  p leban ii, 
ck liw ego sentym entalizm u, różnorodnych 
doznań re lig ijn y c h  i  —  jakże dz iw nych 
w  ustach pozbawionego w sze lk ich p raw  
chłopa —  uczuć patrio tycznych .

Pieśń taka, ja k  słusznie podkreśla w  swo
ich  „S tud iach  o lite ra tu rze  lu d o w e j“  p ie rw 
szy poważny badacz pieśn i ludow e j R. W. 
B e rw iń s k i (Poznań; ro k  1854), m ia ła  w  sobie 
n iew ie le  o ryg in a ln ych  p ie rw ias tków  lu do 
w ych, gdyż przechodząc z pokolenia na po
ko len ie  poddawana by ła  różnym  w p ływ o m  
zewnętrznym , obcym i  rodzim ym , a przede 
w szystk im  koście lnym  i  szlacheckim. K a ro l 
L ib e lt  p rzypom ina ł, że „ lu d  jest zaw dy tak i, 
ja k im  go m ieć chcą księża, szlachta i  rządy 
kra jow e...“ , a ponieważ „księża, szlachta 
i  rządy k ra jo w e “  chcia ły, aby c iem ny ch ło
pek b y ł poczciwy i  pobożny, p racow ity , p i l 
ny, p rzyw iązany do tra d y c y j, zadowolony ze 
swego losu i  is tn ie jących  stosunków społe
cznych, w ięc  też, w y w ie ra ją c  decydujący 
w p ły w  na życie w s i łącznie ze sta
n a m i em ocjonalnym i poddanych • mas 
chłopskich, odpow iednio ksz ta łto w a ły  _ te 
m atykę  pieśn i gm inne j, p rze rab ia jąc  
na swój sposób krążące m iędzy ludem  pieśni 
o zabarw ien iu  społecznym (ja k  je  nazywano 
—  św iatoburczym ), oraz in sp iru ją c  samorod
ną twórczość ludow ą o w y b itn ie  życz liw ym  
dla in te resów  pańsko -  p lebańskich nasta
w ien iu .

2. „O DSŁANIAJĄCE S TO S U N K I L U D Z I 
ZOBOPÓ LNE“

Dopiero po zniesieniu pańszczyzny ten stan 
rzeczy zaczął ulegać pow o lne j zm ianie na 
lepsze. N iem n ie j i  w tedy  chłop pozostaje 
nada l w  zak lę tym  k ręgu  przem ożnych w p ły 
w ó w  dw oru  i  p leban ii i  n iezw yk le  rzadko 
ośm iela się w  pieśn i ludow e j, ub rane j w  n ie 
zgrabną, lecz uroczystą d la  lu du  fo rm ę  m o
w y  w iązanej, w ystąp ić  p rzeciw ko tra d y c y j
n ym  in s ty tu c jo m  jego w yzysku, pożalić się 
swej k rzyw d z ie  i  upom nieć o swoje prawa...

Składa ło się na to  w ie le  przyczyn, a m ię 
dzy in n y m i i  ta, że swoje o ryg ina lne  pieśn i 
i-  p rzyśp ie w k i im p row izow a ł nasz chłopek 
przede w szystk im  w  nas tro ju  świątecznej ra 
dości, p rzy  skocznej muzyce na weselach 
oraz z okaz ji składanego dorocznie dziedzi
cow i ho łdu  dożynkowego czy okrężnego. 
A  rów no leg łe  w b ija no  m u w  głowę poczucie 
godności stanowej, oczekując od niego p ieś
n i  zabarw ionych dziarską tężyzną, an im u
szem i  n ie fraso b liw ym  hum orem , a pozba
w ionych  akcentów  społecznych, k rz y w d y  czy 
poniżenia.

W praw dzie w  stare j (1861 roku ) E ncyk lo 
p e d ii O rgelbranda w  charakterystyce pieśn i 
ludow ych , a w  szczególności k rakow iaków , 
zna jdu je  się zdanie, że „p ieśn i te odzw iercie
d la ją  w ie rn ie , ja k  uczucia serca, radość 
i  wesołość, ta k  sm utek i  boleść“ , ale uczuć 
„radości i  wesołości“  jes t w  n ich  bez po rów 
nan ia  w iecej n iż  w yraźn ie jszych akcentów  
„sm u tku  i  boleści“ , k tó re  zresztą ograniczają 
się p raw ie  w yłączn ie  do p rz y k ry c h  przeżyć 
n a tu ry  osobistej, np. zaw iedziona m iłość, 
zdrada, śm ierć ukochanego czy ukochanej 
itp .

Oskar K o lbe rg  w  sw ym  w ie lo tom ow ym  
dziele p t. „Lud ...“  na tem at p ieśn i ludo
w e j p isa ł m. in . ‘: „W ypada nam  z porządku 
rzeczy przejść do skreślen ia tego, co stano
w iąc duszy tego lu d u  oddźw ięk, w y ry w a  m u 
się w  śpiewie z przepe łn ionej uczuciem ra 
dości i  cm u tku  piersi, czy to  dyktow ane za
chw ytem  c h w ili bieżącej, czy przekazane m a 
w  spuściźnie z poetycznej jego prao jców  
skarbnicy... M uzyka łączy się tu  z poezją, bez 
n ie j nie ma pieśni, n ie  m a tańca n i obrzę
du...

...Wszędzie w  zbiorze n in ie jszym  spotka 
czy te ln ik  obok w y tw o rn ie jszych  pieśn i i  ta 
k ie , k tó re  nader m ałą, a n iek ie dy  i  żadnej 
poetycznej nie mają wartości. Pom inąć ich 
jednakże nie  uw aża liśm y za stosowne, już 
to  d la  wyższego n iek iedy ich  m e lod ii po lo tu , 
już ze względu na historyczne i psychologicz
ne ich znaczenie, gdyż wiernie odbijają one 
czasy, odsłaniają stosunki ludzi zobopólne, 
stopień cywilizacji, pojęcia (osobliw ie d rob
ne j szlachty) i wszelkie okoliczności, pod 
wpływem których zrodziły się i wykołysaly.

Z te j cha rak te rys tyk i w idać, że n a jw ię k 
szą wartość zna jdow a ł K o lbe rg  w  pieśniach
0 zabarw ien iu  lirycznym , poetycznym , u trz y 
m anych w  ton ie  radosnym  i  sen tym enta l
nym . P ieśni o tem atyce społecznej, „odsła
n ia jące stosunki lu dz i zobopólne“  i  „stosun
k i c y w iliz a c ji“  w yd a ją  m u się, o czym  zresz
tą  pisze na in n ym  m iejscu, nieokrzesane, 
płaskie, pełne prostactw a i  gm innego dow ci
pu. Jako sum ienny zbieracz re jes tru je  jednak
1 ta k ie  p ieśn i w  swych bogatych zbiorach, 
a w łaśnie te  nie liczne k ra k o w ia k i, m azurk i, 
p o lk i czy k u ja w ia k i, w  k tó rych  przeb ija  n u 
ta  k rz y w d y  społecznej, niezadowolenia z is t 
n ie jących stosunków, goryczy, skarg i czy 
o tw artego buntu, a k tó re  m ają d la  nas dziś 
szczególną wartość poznawczą.

Jest ich, n iestety, w  w ie lo tom ow ym  dziele 
K o lberga i  in nych  zbieraczy z przyczyn, k tó 
re w yże j starałem  się k ró tk o  naśw ie tlić , sto
sunkowo niew ie le . N ie  należy się jednak te 
m u zbytn io  dz iw ić, jeże li zważy się, że i  zna
cznie późniejsza autentyczna twórczość li te 
racka p isarzy ch łopskich n ie  śmie czy n ie  
um ie zerwać z kom pleksem  zależności od 
dw oru  i  p leban ii i  starannie un ika  s iln ie j
szych akcentów  społecznych...

Przekazane nam  z czasów dawniejszych 
pieśn i ludow e o zabarw ien iu  społecznym po
dzie lić  można na dw ie  g ru py  zasadnicze. 
W  jednej, bez porów nan ia  ze zrozum ia łych 
wzg lędów  uboższej, będą pieśni, w  k tó rych  
chłop, zresztą w  sposób ostrożny i  pełen 
niedom ów ień, ubranych często w  ża rtob liw ą  
form ę, ża li się na panów  i  księży, zaś w  d ru 
g ie j, o w ie le  bogatszej i  pe łn ie jsze j (swobo
da w ypow iedzi) biedota w ie jska  p rzym aw ia  
bogaczom j  często w  pełne j wisielczego hu 
m oru  fo rm ie  uskarża się na sw ój los.

Pew ien zasób tych  w  n ieudo lne j często 
m ow ie w iązanej przechowanych w yp ow ie 
dzi pokrzywdzonego chłopa czy b iednej 
dziewczyny w ie jsk ie j, ja k ie  z trudem  udało 
m i się w y ło w ić  w  w ie lo tom ow ych dziełach 
zbieraczy i  re jes tra to ró w  pieśn i ludow ej, 
uważam  za wskazane przytoczyć na łam ach 
„W s i“ , zachowując podzia ł na opisane w y 
żej dw ie  g ru py  charakterystyczne.

3. P IE Ś N I N A  PAN Ó W  I  K S IĘ Ż Y

„Oj Boże mój Boże, Boże mój jedyny, 
Wynieś-ze mnie Boże z Mierzęckiej dziedziny.

Wynieś-ze mnie Boże z mierzęckiego pola, 
Zanieś-ze mnie Boże kady wola Twoja.

Zanieś.ze mnie Boże, na Sadowskie pole, 
Tamci się roześmieje smutne serce moje.

Na mierzęckim polu seroko i  długo,
Nie będą tu chodzić moje nóżki długo.

A ni nóżki chodzić, ani rącki robić,
N ie będziecie tu ta j nade mną przewodzić“.

(Kolberg, Lud... K ie leck ie)

Jest to stara pieśń poddanego chłopa, k tó 
r y  uskarża się na stosunki panujące w  „dz ie
dz in ie “ , k tó rą  m usi up raw iać i  zapowiada 
ochotę ucieczki do sąsiedniego dw oru , gdzie 
w yzysk pracy m a być m niejszy.

W ydźw ięk p ra w d z iw ie  trag iczny ma zacy
tow a ny  w  ty m  samym zbiorze K o lberga 
„k ra k o w ia k “  katowanego pod Bożą męką 
chłopa (kuna kościelna, k tó re j często p leban 
użyczał dziedzicow i, w sp iera jąc w  ten spo
sób ram ię  świeckie). O to treść tego m aka
brycznego k rako w ia ka :

„Oj b iją mnie, biją, zabić mnie nie mogą.
A  bo mnie dziewcyna zastawiła nogą. 
Zastawiła nogą, zastawiła ręką,
O j biją mnie, biją, pod tą Bozą-męką“.

I  jeszcze jeden z te j samej grupy:

„Albo ja  to maluśki, kujecie mnie w
łańcuski!

Ja łańcuski o ziemię z dziewcyną się
ożenię.

A  bo ja  to poddany, kujecie mnie w  kajdany! 
Kajdany mnie opadną, za dziewcyną,

za ładną...“

A lb o  ten pełen iro n ii przyśp iew :

„Oj nie mas ci to nie mas, jako dworakowi, 
da wsiądzie na konika jedzie ku dworowi. 
Oj, dobry nas pan, dobry, kieby małe dziecię, 
Oj, ale jego słudzy biją na zabicie...“

Ze zb io ru  K o lbe rga  —  K u ja w y  w a rto  
przytoczyć dw ie  pieśni, z k tó rych  przeb ija  
nu ta  o tw a rte j n ienaw iści do pom ocników  
dziedzica w  k rzyw dzen iu  chłopów, w zg lęd
nie  świadomość k rz y w d y  j  w yzysku. O to 
one:

„Przede dworem wielka góra —  nas połowy
kieby rura.

Przede dworem stoją łany —  nas karbowy
pies kulawy.

A  stoi tam subienfcka, stoi 
O za dworem, za dworem.
Któż będzie wisiał, kto będzie na nij?
A  karbowy z polowym.

A  za karbowym, a za karbowym  
o ledwie uprosili,
A  polowego, a polowego
0 za łeb powiesili...“

„Chociaż ci ja  jezdem chłopek, czy tez taki
czy owaki,

Jednak tylko sobie z panów nic nie robie...

Zęby nie chłop, ktoby orał?
Kto zasiewał i chlib zbierał,
1 ktoby pracował,
Panów utrzymował?

Wszystko to jest nasza praca, te pałace, te
p ie n ią ż k i,

Te karety J te cugi i  te konie, wszystko
bydło,

Czym się pany puszą, a nom głowy suszą...“
Z pewnością n ie  przypuszczał zapom niany 

au tor te j piosenki, że jego słowa sprawdzą 
się k iedyś w  całe j rozciągłości. N a razie pan 
i  jego ekonom czy po łow y trz y m a li wieś 
mocno w  garści i  n ie ty lk o  nadużyw a li s iły  
fizyczne j chłopa, ale rów nież nierzadko ko 
rzys ta li w  całej pe łn i z niepisanego praw a 
cielesnej u leg łości sw ych nadobniejszych 
poddanek. Świadczy o ty m  duży stosunkowo 
zb iór w ierszy w  k tó rych  w ie jska  dziewczyna 
ża li się na krzyw dę  wyrządzoną je j przez 
pana czy panicza, w zględnie d la  osiągnięcia 
korzyści m a te ria lnych  o fia ru je  im  swe wzg lę
dy... O to k ilk a  ta k ich  w ierszy:

„A mój ekonomie, bądźże na mnie łaskaw,
I  na moje gąski, co se idą na staw...“

„P an i  dziewczyna“ .

„Szła dzieweczka na trawę pod zieloną
dąbrowę.

Przyszedł do niej stary pan. O Boże ci
pomagaj!

Wieleś już nazona?
Och nie wielam nazona, bom dopiero

poczona...
Chcesz dzieweczko moją być, czy wolisz u

mnie służyć?...“

G dy dziewczyna waha się zbyt długo, n ie 
c ie rp liw y  kochanek w iedzie  ją  do dw oru  
i  każe słać łoże miłosne...

„Dzieweczka lożo ściele, paniczek się je j
śmieje.

Gdyś je dziewko usłała, będziesz tu na nim
spała.

Poczekaj ty mój panie, aż tę świeczkę
zagaszę.

Ona świeczkę zgasiła, okienkiem wysko
czyła...“

(B ystroń, Z b ió r p ieśn i ludow ych) 

K ra k o w ia k  Kolberga:

...„Nie kochaj dworaka, bo ci to nie służy, 
Kochaj ogrodnika, da ci kw iatek róży.

Nie będę, nie będę, dworaka kochała,
Bo dworak pojedzie, cóż ja  będę miała...

Dworacy, dworacy, chodzicie po nocy, 
Dziewczęta za wam i wytrzeszczają oczy.

A  ja  tobie myślę sukieneczkę sprawić,
Żebyś się przestała z dworakami bawić...“

Na tle  m iłosnym  przychodzi rów n ież n a j
częściej do k o n f lik tó w  m iędzy wsią a ju rn y m  
przeważnie proboszczem. Świadczą o tym  
m. in . następujące przyśp iew y:

...„Żebym ja był księdzem, tobym śluby
dawał,

Która dziewka ładna, sobiebym zostawiał...“

„Księże Kanoniku, dobry spowiedniku,
0  duszę się starasz i  o ciało zaraz.
Księdzem być, księdzem być kazała m i mama. 
Czemu zakonnicą nie została sama“.

(Kolberg, Lud... —  Krakow skie ).

„Idzie ksiądz po drodze, dziewczę szaty
pierze,

Rzuca księgi między rewerendy do Andzi się
bierze.

Tyś jest poświęcony, p ilnuj se kościoła,
N ie zaczepiaj biedny Andziulinki, bo nie

będzie twoja.
Przyjdziesz do spowiedzi, to cię

wyspowiadam.
Dam talara na nowe buciki, pokuty nie

zadam...
Juzech tyle razy przy spowiedzi była 
Jescech ja  za zodną pokutę butów nie

kupiła...“
(Bystroń, Sl. pieśń ludowa).

4. P IE Ś N I N A  BO G ACZY I  BOGACTW O
Rozróżniam y tu  pieśni, w  k tó rych  b iedny 

kaw a le r zaleca się do bogatej i  Skarży się 
na je j opiekunów, k tó rzy  m u je j n ie  chcą 
dać, da le j p ieśn i w  k tó rych  uboga dziewczy
na skarży się na swój los, bo jest biedna
1 bogaty młodzian nie może się z nią ożenić, 
wreszcie pieśni, w  których biedni wyrzekają 
na bogatych i  uskarżają się na swoją dolę. 
Oto k ilka tego rodzaju przykładów samorod
nej twórczości chłopskiej:

¡ach
„Ctery lata wierniem służył gospodarzowi, 
rano wstajał —  sieckę krajał, niech on sam

powi.

A  to wszystko dla dzieweyny, miło mi było, 
bo się serce kieby smoła do nij lepiło...

Nie śm;ałem się je j zapytać cy by mnie
chciała,

Ctery wołki — Ctery krówki na wiano miała.

Przysed Bartek do matusie i wzion
dziewcynę,

a ja  teraz —  niescęśliwy juz chyba zginę“.

„Leciała, krzyczała gąseczka siodłata, 
Żeniłbym się z tobą, aleś nie bogata.

Siedziała gąseczka na polu za wodą, —
Jeźli masz pieniądze ozenie się z tobą.

Jeźłi masz pieniążki, pokaż śrybło, złoto, 
Ożenię się z tobą z największą ochotą.

Nie pytaj się o to, bym pieniądze miała, 
Tylko się zapytaj, czy cię będę chciała“.

„A bodaj bym się była na świat nie rodziła, 
Zęby mi się, zęby, ziemia rozstąpiła.

A  świecie mój, świecie, nie użyła ja  cię,
K ie cie było użyć? Kiem musiała służyć.

A  dobrze to, dobrze, posłużyć i  przestać. 
Niżeli na w ieki nieszczęśliwą zostać...“

„Boże mój. Boże, pociesz mnie jeszcze,
Boć ten mój kochanek ze mną gadać nie

• chce.

Niech se on tam gada z kim  mu się podoba, 
Boch ja  jest przed niego dziołcha za uboga.

Uboga, uboga, ubogo się noszę,
Jednak się tej babie o sny nie proszę...

Kukułeczka kuko, we mnie serce puko, 
Każdy synek głupi, co bogatej szuko...“

Obok w yrazów  skarg i i  m e lancho lijnych  
u tysk iw ań , w  pieśniach tego rodza ju  zna j
du jem y dość często akcenty zdrowego h u 
m oru, iron iczne j k p in y  i  chw ilowego pogo
dzenia się z losem, k tó ry  jednak kiedyś na 
pewno zm ieni się na lepsze. W arto  przyto
czyć n iek tó re  z tego rodza ju  pieśni czy p rzy 
śpiew:

„Pytała się Kasia nadobnego Jasia, w iela on
też portek ma.

A  on ich ma dwoje, pojscane oboje, które mi
ty wymachasz,

W  piątek a w  sobotę będziesz mieć robotę. 
Będą portki jak  nowe.

Pytała się Kasia nadobnego Jasia, wiela też
ty koni masz?

Jeno jedno źrebię, hycel na nie dybie,
Taki ze mnie gospodarz.

Przedała pierścienie, kupiła mu konie, kazała
mu furmanić.

Zajechał do Śląska, poprzedał ty końska,
A  na Kasię wypion rzyć...“

(Bystroń, Śląska pieśń ludowa)

„Mamulko, tatulko przedajcie te owce, 
Kupie se korale, bo mię żaden nie chce.
Insze się wydały, korali nie miały,
A  ty  się też wydosz, choć korali nie mosz“.
„Jestem ja  dzieweczka z ubogiego stanu,
Ą  przecież mnie moja matka nie da lada

komu.
Boć moje bogactwo jest wianek na głowie, 
A  ta jedna sukieneczka, co ją  mam na sobie.
Suk‘eneczka jedna, fartuszek też jeden, 
Musisz sobie takiej szukać co ich ma ze

siedem.
Szukałem ja  szukał, alem je j nie znalazł, 
Jako ciebie, kochaneczko, która mną

pogardzasz...“

„Uboga dziewecka naucona robić,
A  ta sumno i bogato po spacerach chodzić...“
„Choć ja  uboga, ubogiej matusie,
N ie będę dawać po kątach gębusie.
A  ino ja  dam kady ludzie widzą,
Nie będę się wstydzić, jak  s>'ę inne wstydzą“

„Kieby ja  m iał ćtery reskie 
Kupiłbym  se dziewce łepskie,
A  ze niemam j seląga, 
musę pojąć lada drąga...“

„Pijesz do mnie, Jasiu, czerwonym
kieliszkiem,

Tw oja rodzineczka krzyw i na mnie pyskiem.
Przyszedł na zaloty pyta S'ę o wiano,
Onemu samemu wylazło kolano...“

(Kolberg, Lud...)

O to k ró tk i w yb ó r p ieśn i ludow ych  o w ię k 
szym lu b  m nie jszym  ła dunku  społecznym. 
P ieśni to dawne, dziś ju ż  w  w ie lu  okolicach 
zanikłe, ale k iedyś b y ły  wyrazem  chłopskie j 
k rz y w d y  czy poniżenia i  przypom ina ją  o ty m  
następnym  pokoleniom .

T w o rzy ł je  ch łop osaczony przez system 
w yzysku i  śpiew ał ukradk iem , z daleka od 
dw oru  i  p leban ii, względnie, gdy w ódka do
dała m u  odwagi, a m uzyka i  nastró j radosne
go un iesien ia zmuszały do śpiewania o tym , 
co go cieszy i  bo li. N iestety pieśń taka by 
w a ła  zwalczana, a los chłopski pozostawał 
n iezm ieniony. D w ór i  p lebania długo u trz y 
m yw a ły  „spokó j i  porządek“  na wsi.
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O zbieraniu mazurskich legend, bajek i gadek

Na Mazurach

Niem ieckich badaczy fo lk lo ru  na teren ie 
b. P rus W schodnich uderzała osobli
wość twórczości fa n ta z ji po lsk ie j: 
sp isyw ali on i podania i  ba jk i. Można 
przeto znaleźć je  porozrzucane —  w  tłu m a 

czeniu na język  n iem ieck i —  po różnych w y 
daw n ictw ach X IX -w iecznyeh .

E tnogra fow ie  polscy mało na ogół in tereso
w a li się baśnią i  ba jką  mazurską. Po p ie rw 
szej w o jn ie  św iatow ej, k iedy  to szmat z iem i 
m azurskie j, Działdowszczyzna, licząca 18 ty 
sięcy autochtonów, przyłączona została do 
P o lsk i —  oczarowana fan taz ją  lu d u  m azur
skiego, zaczęłam notować na jcharakte rystycz- 
niejsze „opow iadan ia s ta rych“ .

W ro k u  1923 ogłoszono d ru k ie m  „Legendy 
G runw a ldzk ie “ , k tó re  o p lo tły  przechowane w  
pam ięci lu du  zwycięstwo Jag ie łły , oraz pobyt 
k ró la  na ziem i M azurów. W książce „M azurzy 
w  Prusach W schodnich“  (1927) zamieszczono 
ciekawe opow iadanie „O  chłop ie Konopce“  ze 
w s i Ogonek, co z d iab łem  w o jow a ł. Tego K o 
nopkę, którego o ra tun ek  błagał sam książę 
brandenburski, nazwano „'m azurskim  T w a r
dow sk im “ . Baśń „T ite li tu ry “ , o w ie js k ie j 
dziewczynie, k tó ra  przędła z ło to  ze słom y i  o 
„K o łu b k u “ , strąconym  bóstw ie pogań
sk im “  i  o k ró lew iczu  K a ro l M a łłe k  zapoży
czy ł do swego obrazka scenicznego „P lon, 
czy li dożynki na M azurach“ . Baśń ta, insceni
zowana w  M azursk im  U niw ersytec ie  Ludo
w y m  w  Rudziiskach pod Pasymem, a ubiegłego 
ro k u  w  K rako w ie , należy do na jbardz ie j 
spopularyzowanych.

Ponad 30 k lechd o „z ły m “ , „ku sym “ , „b ie 
sie“ , „p ę ka tym “  i  „c io rc ie “ , og łosiłam  w  roku  
1936 nakładem  M uzeum  M azurskiego w  
Dzia łdow ie, p t. „D iabe ł na M azurach“ . Zna
k o m ity  e tnogra f po lsk i A dam  Fiszer w y ra z ił 
Się, że „d iab e ł m azursk i jes t rdzennie p o lsk i“ .

Zb ie ran ie  tych k lechd  n ie  by ło  ła tw e. P rzy 
godnemu zbieraczowi n ic  nie pow ie najlepszy 
bajarz. Podejrzewa on, że albo jego uważają 
za „g łupsiego“  albo sam zbieracz jest... n ie 
spełna rozumu.

A b y  k lechdy i  b a jk i n ie  zaginęły, postano
w iono w  Działdowszozyźnie w y ło w ić  je przy  
pomocy — m łodzieży szkolnej, pochodzącej z 
oko lic. P rzystąp iono do a k c ji p lanowej.

W  D zia łdow ie  o tw a rte  zostało w  r. 1921 
Państwowe Sem inarium  Nauczycie lskie, k tó re  
m ia ło  za zadanie w ychow anie zastępu p rzy 
szłych nauczycie li spośród synów chłopów 
m ie jscow ych, k tó rzy  poczęli się garnąć do te j 
uczelni. D yre k to r, Józef B iedraw a, rodem  z 
Zaolsia, zapalony krajoznawca, żywo in te re 
sujący się zagadnieniem m azurskim , zorgani
zował ko ło  krajoznawcze m łodzieży. P lan  p ra 
cy -.zakreślony b y ł bardzo szeroko. Chodziło 
m iędzy in n y m i rów nież o przerysowanie ca
łego drzewnego budow nictw a ludowego. M ło 
dzież p rzystąp iła  do pracy z zapałem.

Seminarzyści pierwszego ku rsu  zb ie ra li 
p rzys łow ia  i  zagadki, na następnych kursach 
b a jk i, podania, baśni, hum or, pieśni, no to
w a li m elodie, na osta tn im  kurs ie  opracow ali 
m onografie poszczególnych w iosek według 
p lanu, ze specja lnym  uw zględnieniem  sztuki

ludow e j i  twórczości poetyck ie j i  muzycznej.
C harakterystyczny jest fa k t, że m łodzież 

prześcigała się w  zb ieran iu „b a je k “  i  tak  zdo
ła ła  zasugerować swoich „g rózków “  i  „gróz- 
k i “ , że wśród n ich nastąp ił wyścig: k to  w ię 
cej i  p iękn ie j w nukom  opowie.

Nauczycie lstwo z w iosek wciągnięte zosta
ło  do akc ji, n ie  ty lk o  zachęcało dziatwę szkol
ną do zbieran ia po strychach i  w ydobyw an ia  
„osobliwości“  starych dla muzeum, ale pole
cając dzia tw ie jako  zadania domowe stresz
czanie ba jek, opow iadanych przez dziadka 
lu b  babkę, zdobyło sporo cennego m ateria łu .

W M uzeum M azursk im  w  Działdow ie, k tó 
re n iestety uleg ło zniszczeniu w  czasie w o jny, 
złożono całe stosy zeszytów, zapisanych prze
ważnie w  gwarze. Celniejsze, ciekawsze b a j
k i, czy baśni drukow ano w  rocznikach „G a
zety M azu rsk ie j“ , wychodzącej przez 10 la t 
(1922— 1933) dla M azurów  dzia łdowskich, i  
przerzucanej za kordon, w  dodatkach dla m ło 

dzieży i  dz ia tw y „Nasz Ś w ia t“  i  „Nasz Św ia
te k “  oraz w  16 rocznikach Kalendarza dla  
M azurów. Szereg roczn ików  ocala ł i  umiesz
czony został w  b ib liotece In s ty tu tu  M azur
skiego (dziś S tac ji N aukowej In s ty tu tu  Za
chodniego) — w raz  z 15 egzemplarzam i m o
no g ra fii .(które opracow ali rów nież chłopcy 
z in nych  dzie ln ic Polski).

Rekord w  zb ieran iu  „b a je k “  zdobył Jerzy 
B u rsk i ż P ie rław k i, zebrał ponad 400 — k tó 
re n iestety pad ły  o fia rą  w o jny . Do zapalo
nych zbieraczy spośród autochtonów należeli: 
Bohdan W ilam ow ski ze wsi Skurp ie , Jerzy 
W róbel, Ernest Kościński, W ojciech Olszew
ski, Robert G oerik, Jerzy Żywiec,, Jan N ie- 
danowski i  in n i oraz będący z n im i w  ści
s łym  kontakcie , wówczas uczeń krakow sk ie j 
szkoły przem ysłu artystycznego, H ie ron im  
S kurpski. N ie  b ra k ło  też chętnych w ychow an
ków  „zza kordonu“ , ja k  W ładysław^ Późny 
z Dębowca w  pow. szczycieńskim i  in n i.

C harakterystyczny jest fak t, że dziewczęta 
n ie  in te resow ały się tą  dziedziną.

Zaw ierucha w ojenna ta k  zaabsorbowała 
i  w y trą c iła  z rów now ag i um ysły, że na" razie 
po w yzw o len iu  o zb ieran iu „b a je k “  m ow y 
być nie mogło. Z bu nkró w  w yciągało się 
wygłodzoną, na w p ó ł nagą m łodzież autochto
niczną i  starców wystraszonych.^ (Poetka lu 
dowa w arm ińska  M aria  Z ien ta rów na po po
w rocie  z obozu w  Rawensbrueck w yd ru ko w a 
ła  w  „W iadom ościach M azursk ich“  i  „Ż yc iu  
O lsztyńskim “  stare legendy Olsztyna).

Założony w  lip cu  1945 r. In s ty tu t M azur
sk i, którego celem i  zadaniem było  grom a
dzenie i  naukowe badanie osobliwości reg io
nu, p ragnął ura tować przed zagładą _ resz tk i 
ba jek i  p ieśn i m azurskich i  w a rm ińsk ich , 
świadom, że starzy bajarze schodząc z tego 
św iata, zabierają do grobu tąk  cenną po o j
cach spuściznę. Przesłał szereg ba jek G ustaw 
O ptacy z Pisza oraz z ja w ił się m łody en
tuzjasta E rw in  C ichow ski z Ł y n y  pow. N idz i
ca, k tó ry  w y tk n ą ł sobie jako cel ra tow an ie 
przed zagładą baśni, b a jk i i  p ieśn i m a z u r  
sk ie j, a także hum oru. Co tydzień wyjeżdża 
do najodleglejszych w iosek, _ w yszukując w  
p ierw szym  rzędzie tak ie , k tó re  osta ły się 
przed zaw ieruchą wojenną, k tó re  stanowią 
do pewnego stopnia rezerwat. N o tu je  C i
chowski jednocześnie gwarę, k tó ra  nie jest 
jedno lita : n iem a l każda wieś posiada swoje 
osobliwości. Czuje się m ie jscam i w p ły w  dia
le k tu  W arm ińskiego, lubawskiego, m azowiec
kiego...

Baśni m azurskie są pełne głębokiego uczu
cia, często odzw ierc ied la ją  się w  n ich  dzieje 
ludu. Pow tarza się m otyw  o zatopionych 
dzwonach, kościołach, o pokutujące j- dz iew i
cy, k tó ra  oczekuje w ybaw cy, o T opn iku , w a
b iącym  przechodniów w  otch łan ie wód jezio
ra," o Z łoku, dowodzącym fa lam i, k tó re  po
ch łan ia ją  p ływ aków .

W ba jkach św ietn ie są podpatrzone zw ie
rzęta. Osobliwą cechą M azura jest, ja k  za
znaczono, jego dowcip i fo rte l, dz ięk i k tó ry m  
poskram ia diab ła oraz w i lk i czy inne d ra 
p ieżn ik i. Jest to  hum or chłopski, rubaszny i  
n ie frasob liw y. N ie zdo ła ły zdusić tego h u 
m oru  an i prześladowania niem ieckie, ani 
ciężka dola w o jny.

K p i sobie M azur ze swych prześladowców: 
ze starego Fryca, z k ró low e j, co ty lk o  po n ie 
m iecku gadała, z żandarma pruskiego, co 
b y ł p ra w d z iw ym  postrachem w iosk i, ba „z sa
mego gen. Mackensena“ , k tó ry  zmuszony b y ł 
osobiście zerwać ze szczytu cha łupy z drze
w a wystruganego... B iałego O rła polskiego.

B a jk i, legendy, gadki i  różne wesołe opo
w iadan ia  m azurskie należy zbierać i  notować. 
Bajarze bow iem  schodzą do m cs ił, a autoch
to n i na M azurach m ieszają się. z ludnością 
z P o lsk i Centra lne j, ich  baśń czy ba jka  za
tra c i się tak  samo ja k  i gwara. Już dziś 
dzia twa m iejscowa zapożycza od kolegów i  
koleżanek w iln ia n  — „śpiewności“ .

Sam C ichowski n ie  podoła. W in n i pośpie
szyć m u z pomocą ludzie dobre j w o li, ideow
cy, k tó rzy  m ają  bezpośredni kon ta k t z wsią 
— a w ięc nauczycielstwo.

Erwin Cichowski

W e s o ł e  o p o w i a
. . . I  znowu Nadol ny

(Z  własnych wspomnień, wesołych opowiadań sgsiadów w domu rodzinnym)

N adolny—to „nie z jednej m atki“. Dużo
o nim na południowo-zachodnich M a
zurach opowiadają. Lubili go wszy
scy, bo różne figle płatał i  zawsze 

„przyniósł coś nowego“.
Pewnego razu spotkał Nadolny kolegę, „co 

tys wendrował“. Ten był już o wiele starszy 
od niego; więc zaraz poprosił go Nadolny, aby 
usiadł na jednym z kamieni, które gospoda
rze przed wioskę złożyli.

Piękny był dzień; ptaszki śpiewały, słońce 
świeciło — więc nie m iał Nadolny wiele cza
su dzisiaj iść do gospodarzy, aby prosić Chle
ba... Wiedział dokładnie, że każdy z gospo
darzy z tej wioski chętnie wieczorem daje mu 
debrą kolację i u każdego będzie mógł prze
nocować.

Pól bochenka suchego chleba m iał tylko  
przy sobie — a tak bardzo pragnął „starusko- 
zi“ coś lepszego przedłożyć, bo kto wie, może

Rybakówka

d a n i a
Z teki Instytutu Mazurskiego

z M a z u r
jemu też ktoś tak poda chleb, kiedy „przyn- 
dzie na niego“ starość.

Gdyby tak trochę masła miał „na-chlyb“, 
albo trochę miodu dla gościa — ale, już wie
dział: „fajno!“ — krzyknął zadowolony i wstał 
szybko.

A stary „strych“ • (dziad) pyta:
— Co ti mas, ze tak ksic-is?
— Zostańta eno na siułke tutaj — ja zara 

powrócę.
Szybko odszedł z bochenkiem chleba w kie

runku wioski. Tam wstąpił do bogatej i  zna
nej jako bardzo skąpej karczmarki i zażądał 
litr miodu.

A karczmarka:
— Czy nie macie swoika? bo w papier to 

nie dobrze.
— Nimam — mówił Nadolny — ale, poce- 

kajta, dajta mi kawauek noża.
Karczmarka dala mu nóż. Nim zaczął Na

dolny ze swojego pól bochenka chleba wy- 
rzynać ośrodek — i tak stał się z tego bo
chenka piękny słoik.

— No — mówił — jus je swoik; nalejta zara 
do Chleby, bo i tak go zjem.

Karczmarkę zdziwił niezwykły pomysł — 
i nalała jak żądał.

Potem wsadził Nadolny rękę do kieszeni 
i zapytał się, ile miód kosztuje.

W ymieniła karczmarka kwotę za 1 kilo —  
a Nadolny oburzony:

—  Co? to tyle chceta ode mnie? — to za 
drogo! tego nigdy nie zapuace, to je osukań- 
stwo! —  i  skierował swoje kroili ku drzwiom.

Karczmarka zaczęła krzyczeć:
—  oddajcie miód, oddajcie! —  hola, bo za

wołam żandarma!... —  i  lamentuje dalej.
A  Nadolny zwrócił się i z udaną złością 

mówi do niej:
—  Babo, co tak ksic-is, nie chce twojyego 

mniodu, mas go nazad, zebiś niaua spokój —  
i w ylał miód z powrotem do glinianego garn
ca, który jeszcze na stole stał.

A  nim  karczmarka zrozumiała sytuację —  
Nadolnego już nie było. Poszedł zadowolony 
do starego kolegi. Ten go po plecach poklepał 
i mówił:

—  Aleś debrze zrobziu; chociaż raz musiaua 
coś dać, bo nigdy ona mi nic nie daua —  niech 
j i  chocas za ten picek trochę mniód dobrze 
idzie.

— A  Nadolny się cieszył, że staremu chleb 
z miodem smakował.

P u k r o p s k i  m i a ł
(W edług opowiadania Michała Ozygusa z Piasutna

Fukropslii dał sobie zawsze radę. 
Jego największą radością było przy
wlec z lasu dzika, sarnę, albo nawet 
jelenia. Wiedzieli o tym  wszyscy —  

a niestety „żandarm" też dowiedział się osta
tnio o tym.

Musiał Pukropski przestać „przez chwilę 
chodzić do lasu“. Ale za to zbudował sobie 
chociaż w swoim ogrodzie samotrzaski na 
„zajynoe“. D ru t przechodził z ogrodu przez 
dziurkę w oknie i poruszał dzwonek, kiedy 
zając „wołał“.

Już kilka razy musiał w nocy wstać —  a 
żona jego w tych dniach wiedziała co włożyć 
do garnka.

r a c j ę

(pow. Szczytno)

I  to sąsiedzi „markowali“, a  niedługo —  
i żandarm przyszedł.

Usiadł sobie na leżance z drzewa i zaczął o 
pogodzie itd., no, i  potem o dzikach, sarnach 
i' zajączkach.

—  T ak  —  mówił Pukropski — z tyni zw ie- 
rzyntani ma jus cłoziek swój kuopot; nie 
dość, ze dziki przeorzo latem caue pole, ale 
nawet w  zimie ni ma cłoiek spokoju. Zajynce 
obzro wszystkie małe drzewka w  ogrodzie.

W  tym mały dzwonek na suficie zaczął 
dzwonić.

— Co to jest? —  żandarm wstaje i  ogląda 
dzwonek. Spostrzegł drut, śledził go; widzi, że 
prowadzi do ogrodu, więc nic nie mówiąc
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szedł szybko na dwór do ogrodu. A  Mazur za 
nim.

A  tu w ogrodzie, zamknięty w  klatce z dru
tu siedzi zając i usiłuje wydostać się z niej.

—  Co to jest? —  żandarm dobiega klatki 
i wskazuje surowo palcem na zająca —  już 
dawno słyszałem o tym — a nareszcie...

Ale Mazur nie dał mu dokończyć.
Uradowany poszedł do klatki, otworzył ją  

i  mówił;
—  Acha! zajencku, nareszcie mam ciebzi —  

jus tak długo w  moim ogródku szkcdi na- 
rebziś; choć-no tu, zara ci pokaże...

Odłamał rózgę, złapał zająca za uszy i  „na 
lał jemu skórę“:

— Olacego, dlacego, dlacego, ty  ob-gry-zes 
młode drzew-lsa? —  Mas, mas, mas —  byn
dzies esce raz gryźć —  byndzies, byndzies, 
byndzies?

Przestał bić — a zając kręczy się i  kręczy.
Spuścił go Mazur i mówił do żandarma:
— No, ale ten jus zięcy tutaj nie przyńdzie

—  i  dodał podniesionym głosem w  stronę 
uciekającego zająca —  a pczies tam  swoim 
współtowarzyszom w  lesie, jek tu sie leje 
chaby.

...Tak debrze Pukropski w ygrywał swoją 
rolę, że żandarm zdziwiony stał i  nic nie mógł 
mówić. A  M azur z zimną krw ią nastawił na 
nowo klatkę i mówił:

—  No, może jednak esce jeden przyńdzie
—  ale jemu to naleje esce zięcy, jak  ostat. 
nemu“.

Poprosił potem Pukropski żandarma, żeby 
wstąpił z powrotem z nim  do mieszkania —  
ale ten ochoty już nie miał. Powiedział, że 
musi już iść dalej.

Pożegnał się i  poszedł.
A  M azur stanął, patrzył z uśmiechem za 

odchodzącym żandarmem i  mówił:
—  Co na Mazurach rośnie —  obcych nic nie 

obchodzi. Naturalnie nie mówił tego głośno —  
bo żandarm zaraz wsadziłby go do „gefeng- 
nisu“.

O s p r y t n y m  K r u k u
(Według opowiadań ludowych)

h  a dawnych czasów, kiedy robotnik nie 
B  m iał żadnej opieki ze strony rządu, 

śok a panowie uważali go za stworzenie 
dla nich pracujące, żył na Mazurach 

Polak nazwiskiem Kruk. Musiał on trzy dni

w  tygodniu swemu „łaskawemu panu“ służyć, 
a w  resztę dni uprawiał dla siebie ziemię, 
która była własnością obszarnika.

Rok był bardzo mokry, wszystko co zasiał, 
zaczęło gnić. Tak chętnie K ruk czyściłby rowy

na swojej ziemi, ale mu czasu brakowało. 
Gdyby tak obszarnik dał ze dwa tygodnie 
urlopu! A le jak  tu  łaskę pana uzyskać? Może 
bardzo nisko się pokłonić, coś zanieść?

Włożył K ruk  najtłuściejszą gęś do kosza 
i udał się do dworu. Zobaczył go obszarnik 
i  zawołał:

—  No, Kruku, czy nie masz pracy, że tak  
spacerujesz?

Przedstawił K ruk swoją prośbę. Dziedzic 
był akurat w  dobrym humorze, wiedział, że 
K ruk jest pracowity, więc pozwolił mu ła 
skawie przez dwa tygodnie tylko dla siebie 
pracować, a  nawet zaprosił na obiad. Wsty
dził się K ru k  bardzo swego ubrania i nie 
wiedział jak  siedzieć przy stole, a wszyscy 
bawili się jego kosztem.

Ogarnęła K ruka złość. A obszarnik bawił się 
dalej:

—  Kruku, teraz ty nam wszystkim przy 
stole podzielisz swą gęś, ja k  każdemu przy
stoi. Jest nas tu siedmioro, więc zaczynaj.

K ruk pomyślał chwileczkę, chwycił duży 
nóż, odciął głowę gęsi i położył na talerzu 
pana, mówiąc: „głowa głowie“. Potem odciął 
szyję i dał ją  żonie obszarnika, mówiąc: „do 
głowy należy szyja“. Dwom administratorom  
dał po skrzydełku: „fruwajcie na polach 
i debrze doglądajcie dóbr naszego pana“. K u 
charce i pokojówce dał każdej po nodze, żeby 
mogły szybko biegać.

—  A  ty biedny Kruku —  rzekł do siebie 
na koniec — musisz zjeść resztę.

Pełen uznania dla sprytu Kruka dziedzic
dał dodatkowo jeszcze 2 tygodnie urlopu.

K ruk pracuje już cały tydzień dla siebie 
przy rowach,. Zdziwiło to sąsiada Pięścią. Po
szedł do Kruka i dowiedział się, że za jedną 
gęś pan pozwolił mu na swojej ziemi pra
cować.

Włożył więc do kosza pięć kur, uważając, 
że dwa razy tyle urlopu otrzyma. Obszarnik 
zaprosił Pięścią również na obiad na który 
wszystkie pięć kur upieczono. Pięść policzył 
po cichu: siedem osób, a tu pięć kur tylko. 
I  z podziału nic nśe wyszło.

Zawołał obszarnik Kruka. Przyszedł K ruk  
i zaczął dzielić wszystko na „trzy“. Pani, pan 
i jedna kura —  to trzy, dwaj administrato
rzy i jedna kura —  też trzy, kucharka i po
kojówka i jedna kura —  także trzy.

Dwie kury jeszcze zostały. A  Pięść mówi:
—  Żle, bo teraz —  ty i ja  i dwie kury —  

to cztery.
—  Nie — mówił K ruk  —  dwie kury i ja  —  

to trzy. A  ty i twoje dwie pięści —  też trzy.
Biedny Pięść nieomal płakał. Nie dostał 

urlopu i stracił pięć kur.
Lecz K ruk wiedział, że otrzymał urlop tylko  

przez swój spryt i  postanowił pomóc sąsiado
wi, będącemu w  takiej sądnej niedoli. Poszedł 
więc do Pięścią:

—  Sąsiedzie, musiałem tak zrobić. Połowa 
urlopu jest tak samo i  twoja. Powiem adm i
nistratorowi, że przyjdę za ciebie pracować.

Józef CichoWski

Ignacy Kowalczyk

M I  A S T E C Z K O
F r a g m e n t y

1. R Z U T  O KA N A  PRASZKĘ

k  iasteczko Praszka zna jdu je  się w  
M l i  pg powiecie w ie luńsk im , wo jew ódz-
■  1 ! tw ê łódzkim . Od zachodu oblewa
■  ▼  H  je  rzeka Prosną, będąca na ty m
- f l  *  odcinku granicą b. K ró les tw a  i  
”  Górnego Śląska. W trzech pozo

sta łych k ie run kach  ciągną się g run ta  orne 
i  łą k i praszczan. Od strony po łudn iow e j 
wznosi się odosobniony łańcuch wzgórz, skąd 
czerpie m iasto i  oko lica  kam ień żelaziak. Od 
Strony wschodnie j zna jd u ją  się pok łady  ru 
dy  żelaznej.

Od północy g run ta  praszczan przecina do
p ły w  Prosny, spory s trum yk, zw any Rzecz
ną. Od wschodu p łyn ie  k u  Prośnie rzeka 
Śmierdzączka, k tó ra  oddziela od m iasta 
przedmieście Bugaj. Poza ty m  g run ta  prze
c in a ją  dwa mniejsze s tru m y k i i  k ilk a  row ów , 
k tó ry m i woda sp ływ a w  czasie w iększych de
szczów i  na wiosnę.

Tereny m ie jsk ie  wynoszą 870 hektarów , z 
czego 800 ha za jm u ją  po la i  łą k i, zaś 70 ha 
budynk i, ogrody, place i  ulice. Z iem ia  up ra 
w na  w  rękach 407 w łaścic ie li, spośród k tó 
ry c h  —  84 to  oko liczn i w łościanie, posiada
ją cy  115 ha. M ieszczanie-ro ln lcy m a ją  zw y
k le  w  rękach d ru g i zawód — rzem iosło lub  
handel.

W  r. 1925 Praszka liczy ła  5000 m ieszkań
ców, w  tym  3140 chrześcijan i 1860 staroza- 
konnyeh. Ludność tru d n iła  się handlem , rze
m ios łam i i  ro ln ic tw e m . Rzem ieśln ików  było  
205, w  tym : szewców 112, k raw ców  28, rzeź- 
n ik ó w  22, p iekarzy 9, sto la rzy 7, k o w a li 4, 
innych  23. H and lu jących  by ło  180, w  tym  42 
rzem ieś ln ików  (ja rm ark i).

R obo tn ików  wyjeżdża jących do N iem iec na 
rob o ty  sezonowe by ło  600, w  ty m  450 ko
biet, rob o tn ików  nie wyjeżdża jących do N ie 
m iec — 20.

U rzędn ików  państw ow ych i  samorządo
w ych  (urząd celny, straż celna, po lic ja , sąd, 
poczta, stacja ko le jow a, nauczycielstwo, za
rząd m ie js k i i  gm inny) zam ieszkiwało w  
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Znaczniejsze zakłady przem ysłowe: m ły n  
m otorow y, ta rta k  parow y i  dw ie m ałe gar
barnie.

2. SZKO ŁA W PRASZCE
Pierwsze wiadom ości o szko ln ic tw ie  w  

Praszce — m am y dopiero z ostatniego dzie-

kow ane —  lasy)

siątka X V I I I  w ieku ; is tn ie je  wówczas w  
Praszce szkoła ludow a K o m is ji E dukacyjne j. 
Późnie j, pod rządam i Prus, Księstw a W ar
szawskiego, K ró les tw a  Kongresowego i  Ro
s ji szkoła w  Praszce w  dalszym  ciągu is t
nieje. Przez całą drugą połowę X IX  w. jest 
w  dalszym ciągu ty lk o  jedna szkoła: jest to 
rządowa 4-oddziałowa szkoła m ie jska. Ze 
szkoły te j m og ły  korzystać ty lk o  dzieci tych  
rodziców, k tó rzy  b y li w  mieście w łaścic ie la 
m i nieruchom ości.

Szkoła m ia ła  ty lk o  jednego nauczyciela, 
ilość m ie jsc by ła  w ięc ograniczona, a jeże li 
nauczyciel p rz y ją ł dziecko do szkoły nadlicz- 
bowo, to pobiera ł od rodziców  opłatę. Do 
szkoły uczęszczały ty lk o  dzieci chrześcijań
skie w  ilośc i 50 do 70, przeważnie chłopcy.

N ie jedn i rodzice, zdobyw ający z trudem  
kaw a łek  chleba, m a rz y li o tym , by  m og li u j 
rzeć swych synów na w yższym  szczeblu d ra
b in y  społecznej, np. na ja k im ś  urzędzie. P rze
ważnie m arzenia te  nie spe łn ia ły  się: syn p ra 
cow ał na ro l i lu b  siadał p rzy  warsztacie 
szewskim, a ty lk o  jednostk i dostaw a ły się do 
b iura , m łyn a  parowego, sądu, urzędu celne
go, pocztowego lu b  gminnego, albo też b y ły  
w ysyłane do powiatowego m iasta W ie lun ia , 
lub  gubernia lnego — Kalisza na dalszą e- 
dukację.

Dzieci żydowskie b y ły  w  położeniu jeszcze 
gorszym, gdyż wcale nie m ia ły  p raw dz iw e j 
szkoły; chodz ili w p raw dzie  chłopcy do he- 
deru, nie b y li w ięc analfabetam i, jednak t ru 
dno nazwać nauką w iadom ości przez n ich  po
bierane w  hederze. Gdy m łodzież żydowska 
weszła w  życie, m usia ła  jednak częściej ze
tknąć się z c y frą  lu b  lite rą  choćby ze wzglę
du na cha rak te r swego, handlowego zawodu, 
wym agającego posług iw an ia  się ty m i ele
m entam i w  stosunkach z w ładzam i i  k lie n 
telą.

m o n o g r a f i i
c ja  z m ie jscow ej k o lo n ii rosy jsk ie j, dość lic z 
ne j z powodu znaczenia P raszki ja ko  punk tu  
pogranicznego, zatem siedziby kom endy s tra 
ży granicznej j  kom ory celne j; założenie p ro 
w izoryczne j c e rk w i a raczej m nóstwa dzwon
ków  przed cerkw ią, nadawało Praszce przez 
kilkanaście  la t  pewne pię tno rosyjskie.

G arstka m łodzieży by ła  skupiona w  chórze 
koście lnym , prowadzonym  przez organistę. 
Grono to  składało się z dzieci zamożniejszych 
rodziców  było  jednak zawsze rozdzielone na 
dw ie  „p a rtie “ , t j.  „lepszych“  i  zw yk łych . N ie 
lepszy głos śpiewaczki decydował o „p a r t i i“ , 
lecz stanow isko społeczne rodziców ; chór 
często k o ja rz y ł m ałżeństwa!

Chór w yko n yw a ł ty lk o  pieśni kościelne, 
n iek tó rzy  księża bardzie j się n im  in teresowa
li,  in n i m n ie j. Czasem chór się rozw iązyw ał, 
lecz szybko organizowano nowy. Jedna z 
„ p a r t i i“  ponownie do chóru  przystępowała 
i  dobierano now ych śpiewaków, w tedy  cza
sem przy ję to  m łodzieńca i  z w a rsw y „n iż 
szej“ , lecz posiadającego ju ż  pewną ogładę 
towarzyską.

Od dawna is tn ia ły  w  Praszce cechy, te je 
dnak ograniczały swą działalność do prze
strzegania przepisów rzem ieśln iczych i  pe ł
n ien ia  pewnych posług kościelnych. Jedynie 

’ cech szewsk; p row adz ił w  swej potężnej księ
dze p ro tokó łów  k ro n ikę  ważnie jszych w ypad
k ó w  w  mieście, ja k  np. opis pożaru m iasta 
w  1852 r., ep idem ii cho lery itp . Szczytem ho
no ru  cechu by ło  spraw ienie d la  kościoła oka
załego sztandaru zgromadzenia cechowego 
każdego rzemiosła.

U rozm aiceniem  m onoton ii d ług ich  la t star
szego społeczeństwa by ło  założenie w  roku  
1882 ochotniczej straży ogniowej. D opóki in 
s ty tuc ja  ta za jm ow ała się akcją  przeciwpo- 
żarniczą —  w szystko by ło  w  porządku gdy 
jednak po k ilk u  la tach podjęła skrom ną dz;a- 
ła lność ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , została przez 
w ładze rosy jsk ie  zawieszona i m ogła znów 
powstać do życia dopiero w  r, 1899.

Co ro b il i obywate le m iasta w  chw ilach  
w o lnych  od pracy? C h w il tych  było  w  ogóle 
bardzo mało a jeże li się one znalazły, to  by 
ły  zw yk le  spędzane w  karczm ie przy w ód
ce. Karczm a nie  pozwalała nawet p racow ite 
m u rzem ieś ln ikow i dojść do stanu względnej 
zamożności i  ogołacała go ze w sze lk ich po
trzeb ku ltu ra ln ych .

3. IN S TY TU C JE  Ż Y C IA  K U LTU R A LN EG O  
P R A S ZK I

Praszka n ie  w y tw o rz y ła  in te lig e n c ji rodz i
m ej, Jak w  każdym  podobnym  mieście miesz
k a ł tu  obrońca sądowy, dwóch księży, lekarz 
i  aptekarz, a oprócz n ich urzędnicy Polacy: 
Sekretarz sądu gminnego, sekretarz zarządu 
gm iny i  naczeln ik poczty — zw yk le  wszyscy' 

.przybysze, gdyż u rzędn ik miejscowego pocho
dzenia nie d ługo wśród swoich m ógł w y 
trzym ać. Poza ty m  w y tw o rzy ła  się in te ligen -

4. W  KR ĘG U „M A C IE R ZY “

Nadszedł ro k  1905. Jesień tego ro ku  by ła  
d la  Praszki słupem granicznym , od którego 
zaczyna się droga do jaśnie jszej przyszłości. 
Pewnego dnia listopadowego m łodzież rze
m ieślnicza urządziła  ze sztandarem narodo
w y m  pochód, k tó ry  szybko zam ien ił się w  
masową m anifestację. Wygłoszone zostały 
przem ów ien ia na ry n k u  (Obrońca sądowy 
K ra je w sk i) j na cm entarzu nad m ogiłą po
wstańców (W incenty Jungowski), a wieczo
rem  w szystkie okna b y ły  ilum inow ane  i  ze 
w szystk ich  stron słychać by ło  śpiewy naro
dowe.

Po ukazan iu się pochodu m rucze li poważ
n ie js i obywate le m iasta, że „te raz trzeba 
ty lk o  kozaków  z naha jkam i, bo Polakom  
znowu się zachciało“ , ale każda m inu ta  tak  
budziła m ieszkańców z uśpienia, że w  k ró t
k im  czasie dom y opustoszały, a wszyscy w y 
le g li na ulicę, P o lic ji n ie by ło  w idać, kościół 
przed m an ifestan tam i został zam knię ty. a 
k ie dy  pochód posuwał się od kościoła w  k ie 
ru n k u  m og iły  powstańców, przejeżdżający z 
żo łn ierzam i rosy jsk i ro tm is trz  straży g ra n i
cznej (Predteczenskij) zachował się wobec 
pochodu śpiewającego „Z  dym em  pożarów“  
z zupełnym  szacunkiem.

Odpowiedzią m łodzieży na zachowanie się 
starszych o b yw a te li by ło  odśpiewanie w ie 
czorem na ry n k u  „O  cześć w am  panow ie“  i

„N a  ba rykad y“  Szyld szkoły początkowej 
z herbem  Rosji obrzucono błotem.

Od tego dnia, pom im o szykan po licy jnych , 
na cm entarzu m ogiła powstańców 1863 ro ku  
była  corocznie dekorowana dziesią tkam i 
w ieńców  i setkam i świec.

W krótce  powstaje K o ło  P o lsk ie } M acierzy 
Szkolnej, k tó re  zaczęło urządzać popularne 
odczyty i  zorganizowało ku rsy  d la  dorosłych 
analfabetów  oraz b ib lio tekę  z czyte ln ią . Lo 
k a l M acierzy stanow iła  mała sala specjalnie 
dla M acierzy nadbudowana w  budynku  m ie j
skim ; w  n ie j odbyw a ły  się odczyty, pogadan
k i, ku rsy  itp., zw yk le  w  niedzielę po po łud
n iu . O dczyty m ia ły  niezłą frekw encję , a 
szczególnie podobały się dyskusje wśród pre
legentów; publiczność w  dyskus ji głosu nie  
zabierała.

Pre legentam i b y li o ko liczn i, ziem ianie, du
chow ieństwo i  (podczas w akac ji) kształcąca 
się m łodzież. Odczyt przeważnie składa ł się 
z tegó, że ktoś z tych  —  ja k  m ówiono' — „u - 
czonyeh“  czyta ł godzinę Sienkiewicza, pod
ręczn ik h is to r ii P o lsk i albo gazetę, najczę
ściej „Św iąteczną“ . Oczywiście na jbardz ie j 
słuchaczy in te resow ały now iny. O dpowied
n ich  pre legentów  brakow ało , ale jakoś ra 
dzono sobie.

Pewnego razu podczas czytan ia nastąp iła  
godzinna drzemka, lecz słuchacze potem 
spędzili m ile  k ilk a  godzin, p rzysłuchując się 
sprzeczce pre legentów  na tem at, czy powsze
chny potop m ia ł m iejsce i w  Polsce, albo na
w e t na ca łym  świecie, czy ty lk o  w  A z ji!... 
Księdza wówczas nie by ło

K u rs y  dla dorosłych analfabetów  nie  m ia 
ły  powodzenia z tego względu, że ludność u- 
bożsża nie m iała, śm iałości do „lepszego“  to 
warzystw a, ja k ie  s tanow ili cz łonkow ie M a
cierzy Szkolnej, zaś członkom  nie wypadało 
się przyznawać do analfabetyzm u; wszak b y li 
to obywate le m iasta (to zn w łaściciele n ie ru 
chomości, opłacający poda tk i bezpośrednie!). 
N ied ług ie  było  życie te j pożytecznej in s ty tu 
c ji: M acierz w  1912 r. zostaje nakazem w ładż 
rosy jsk ich  z likw idow ana.

Od r. 1905 ju ż  n ie  wystarcza m ieszkańcom 
m iasta dotychczasowa szkoła rządowa i  po
w sta je  2-kl. szkoła p ryw a tna ; pom im o k ilk a 
k ro tn ych  lik w id a c ji szkoła u trzym u je  się bez 
p rze rw y do r. 1912 W  tym  roku  rosyjska dy
rekc ja  szkolna w  K a liszu  na podanie M a r i i 
W rób lew sk ie j o zezwolenie na o tw arc 'e  szko
ły  p ryw a tn e j odpow iedziała w yraźn ie : „N ie  
pozwala się z tego powodu, że w  Praszce 
jest dostateczna liczba szkół“ , chociaż ty lk o  
10 proc. dzieci chodziło do .szkoły.

Ludność żydowska rów nież w ysta ra ła  się 
u  w ładz rosy jsk ich  o szkołę rządową dla 
swych dzieci, ale szeroki ogół społeczeństwa 
żydowskiego szkoły te j nie popiera ł, uważa
jąc  ją  za zbyteczną, przeciw  szkole przem a
w ia ły  w zględy re lig ijn e . Szkoła ta z tru d n o 
ścią zbiera ła 30 dzieci, przeważnie dziewcząt, 
gdyż chłopcy b y li zmuszani do zde jm owania 
w  klasie czapek i dlatego nie  m ie li chęci w  
ta k ie j szkole się uczyć.

Przez d ług i czas jedynym  towarzystw em , 
ogarn ia jącym  swą działa lnością dorosłych, 
była  straż ogniowa. Doszła ona do takiego 
ro zkw itu , że skup ia ła  140 cz łonków  czynnych, 
posiadała Własną orkiestrę , u trzym yw a ła  ka 
pelm istrza, urządzała przedstaw ienia am a
torskie , zabawy i ta k  zręcznie .gromadziła 
fundusze, że stała się in s ty tu c ją  zam ożniej
szą niż samorząd miasteczka^ Dała in ic ja ty 
wę i  środki na kupno nieruchom ości dla 
swoich potrzeb i  placu pod budowę gmachu 
szkolnego. N aczeln ikam i w yb itn ie isz.ym i w  
straży b y li: Dobraczyński, A leks, Łu ck i, D r 
Wagner, F r. Dybek.

Na k ilk a  la t przed w o jną św iatową powsta
je  ko ło  rolnicze. W  k ó łk u  ro ln iczym  n a jw ię 
ksze zainteresowanie budziło p raktyczne nau-

s
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czanie sądownictwa. C złonkam i b y li nie ty lk o  
m ieszkańcy miasteczka, ale i  sąsiednich w io 
sek, a to dzięki w p ływ o m  tutejszego cjucho- 
w ieństw a kato lickiego. K u ltu ra  ro lna  w  P ra 
szce i  oko licy  podnosiła się szybko. R o ln icy 
ko rzys ta li z porad kó łka  rolniczego i  sprowa
dza li ulepszone nasiona, a z N iem iec narzę
dzia ro ln icze i  nawozy sztuczne; naw et m ało
ro ln i m og li się zdobyć na tak ie  w yd a tk i, gdyż 
zarab ia li nieźle na robotach sezonowych w  
Niemczech.

K ró tk o trw a le  by ło  is tn ien ie  kó łka  ro ln icze
go, w y jazd  na jczynnie jszych cz łonków  spro
w a dz ił za sobą upadek te j in s ty tu c ji. A le  p ra 
ca nie  poszła na m arne; do p ie rw o tne j unra- 
w y  z iem i ju ż  nie wrócono, nawet n iek tó rzy  
na w łasną rękę zaprenum erow ali czasopisma 
ro ln icze i  posuw ali się dale j w  podnoszeniu 
k u ltu ry  ro lne j. M ie jscow i kupcy razem z ka 
lis k im  tow arzystw em  ro ln iczym  sprzedawali 
oko licznym  ro ln ik o m  nawozów sztucznych i  
maszyn ro ln iczych  za 300 tysięcy ru b li 
( —  1.350.000 zł.) rocznie.

Duże znaczenie w  rozw o ju  ro ln ic tw a  m ia ło  
wychodźstw o na robo ty  sezonowe le tn ie  do 
N iem iec, a naw et do D a n ii i  H o lan d ii tak  
drobnych ro ln ik ó w  ja k  i  rob o tn ików  ro lnych  
z Praszki i  oko licy  Szybko drobny ro ln ik  
p rzekonyw a ł się .-że wyjeżdża jąc za granicę 
zaniedbuje w łasne gospodarstwo, pozostaw io
ne opiece żony lu b  starych rodziców, że n ie 
m ieck i d robny ro ln ik  inaczej gospodaruje i  
dlatego em igran t sezonowy w sparty  pew nym i 
oszczędnościami, często zab iera ł się do pracy 
na w łasnym  zagonie. Mieszczanie jednak u- 
n łk a li w  Niemczech pracy na ro li, poszuku
ją c  raczej w iększych zarobków fabrycznych, 
lecz oko liczn i w łościanie trz y m a li się tam  
zw yk le  ro ln ic tw a ; do tego zresztą ty lk o  m ie li 
Polacy praw o w  m yśl postanowień konw en
c ji  n iem iecko-rosy jsk ie j.

W  r. 1913 zostaje założone przez proboszcza 
tow arzystw o abstynenckie „Przyszłość“ . 
Członkow ie m ie li rozszerzać ideę trzeźwości 
drogą odpow iedn ich pokazów i  pogadanek, 
a przede w szys tk im  przez w łasny p rzyk ład , 
t j .  w ystrzeganie się napo jów  a lkoholowych. 
A lko h o lizm  m ia ł ta k  s ilne podstaw y w  Pra
szce, że jednanie członków  dla  „Przyszłości“  
szło bardzo opornie. Tow arzystw o o ty le  speł
n ia ło  swoją rolę, że skup iło  w  swych szere
gach dużo kob ie t, a te na teren ie rodz iny 
a k ty w n ie j zw alcza ły a lkoholizm .

Z  in ic ja ty w y  tego tow arzystw a założono 
Spółdzielczy sklep b ław a tny  p. n. „Nasz 
sklep“  (z likw id ow a ny  podczas dew a luac ji 
m a rk i po lsk ie j) oraz w ysłano jedną panienkę 
do W arszawy na naukę czapnictwa. T -w o 
„P rzyszłość“  przestało is tn ieć w  ro k u  1917, 
skoro zabrakło  osób, k tó re  z jego pomocą 
p ragnę ły  oddzia ływ ać na ogół lu b  jego część.

C zyte ln ic tw o  znacznie rozw inę ło  się w śród 
dzieci i  m łodzieży, w  bardzo zaś m a łym  stop
n iu  ob ję ło  dorosłych, co jes t zresztą zrozu
m ia łe, jeże li zważym y, że dorośli albo w ca ls 
n ie  um ie li czytać, albo czy ta li ta k  słabo, że 
zrozum ienie treśc i sp ra w iłob y  im  poważne 
trudności; w ie lk im  postępem by ło  to, że ro 
dzice pozw a la li m łodzieży czytać ks iążk i, a 
n iek iedy  naw e t in te resow a li się treścią. 
W śród czy te ln ikó w  b y ł znaczny procent lu d 
ności w ie js k ie j —  rów n ież przeważnie m ło 
dzieży.

Stowarzyszenia, k tó ry c h  w łasnością by ła  
b ib lio teka , zna jdow a ły  się pod przem ożnym  
w p ływ e m  duchow ieństwa, co w y w a rło  s iln y  
w p ły w  na dobór książek, zwłaszcza dla  do
rasta jące j m łodzieży i  d la  dorosłych. Żerom 
sk i b y ł w  Praszce nieznany, naw et poczciw y 
K raszew ski zamazany w  w ie lu  m iejscach tu 
szem. Z powodu czysto k a to lic k ie j m a rk i b i
b lio te k i ludność żydowska nie  m ogła z n ie j 
korzystać

Do rozw o ju  czyte ln ic tw a  p rzyczyn iły  się też 
dw ie  księgarnie , k tó re  u rzą dz iły  w ypożycza l
n ie  książek dla  w szystk ich  bez różn icy  w y 
znań i  narodowości.

5. TE A TR  M IA S T E C Z K O W Y
Pow ażnym  środkiem  wychowawczym , od

dz ia ływ u jącym  na szersze masy ludności, b y ły  
przedstaw ien ia am atorskie. Praszka n ie  ma 
w praw dzie  odpowiedniego gmachu te a tra l
nego, ale w  razie potrzeby, zwłaszcza w  po
rze le tn ie j, z powodzeniem urządzano przed
staw ien ia w  rem izie  strażackie j. G ryw ano 
przeważnie kom edie obyczajowe, a im  w ięcej 
by ło  w  nich hum oru, ty m  w iększym  cieszy
ły  się powodzeniem.

O d  1904 r. w łasnością m iasta stała się pose
s ja  zwana „H ue tow izną “  p rzy  u lic y  Szkolnej 
(daw n ie j Rozterskie j), na k tó re j zna jdowała 
się m urow ana szopa, k ry ta  dachówką, służą
ca by łem u w łaśc ic ie low i na pomieszczenie 
garbarn i. Posesją zarządzała straż ogniowa, 
za k tó re j fundusze posesja została nabyta 
na rzecz m iasta. W  szopie straż u rządziła  so
bie rem izę. Ponieważ przedstaw ienia am ator
skie daw n ie j trzeba by ło  urządzać w  Spi
chlerzach dw orskich , zajęto się przystosowa
n iem  rem izy  strażackie j do potrzeb te a tra l
nych.

Zbudowano stałą scenę z ku lisa m i i  budką
d la  sufle ra , ga lerię („ba lkon  z lożam i“ ), e- 
stradę dla o rk ie s try  i  dobudowano d rew n ia 
n y  pokó j p rze jśc iow y na kasę b ile tow ą i  bu 
fe t, urządzając w  ten sposób tea trzyk  m ający 
150 m ie jsc siedzących i  220 stojących. N ie 
by ło  tw a rd e j podłogi, pieców, szatni, dach 
przeciekał, a na każde przedstaw ienie trzeba 
b y ło  opróżnić salę z narzędzi strażackich, 
wnosić i  ustaw iać na p iasku ła w k i oraz po
życzane dla  2-ch p ierw szych rzędów krze
sełka. Jedynie k u rty n a  malowana około 1890 
r. przez m alarza Respondka, ucznia M a te jk i, 
z napisem „R idendo castigan tu r m ores‘ , na
dawała sali w yg ląd  podobny do tea tru . Na 
k u rty n ie  nam alowana by ła  kob ie ta z p łoną
cą żagwią w  ręce i  stojąca na książkach. 
K ob ie ta  owa w yobrażała sztukę, k tó ra  niesie 
narodow i św iatło .

Podczas zaboru rosyjskiego wystaw iono 
następujące sz tuk i: .

S urdu t i  sierm ięga — Gutowskiego,
Ż y w y  nieboszczyk — B olly ,

K a jc io  — Dobrzańskiego,
O n u fry  — Dobrzańskiego,
Kalosze — Fredry,
Q ui pro quo —  Korzeniowskiego,
S try j p rzy jecha ł — Koziebrodzkiego, 
Nieboszczyk z przypadku — Starkm ana, 
B łażek opętany —  Anczyca,
F lisacy — Anczyca,
Łobzow ianie —  Anczyca,
W ig ilia  Sw. A ndrze ja  —  Dom nika,
A b y  handel szedł — Galasiewicza,
W erbel dom ow y — Gregorowicza,
M a js te r i  czeladnik — Korzeniowskiego, 
Okrężne — Korzeniowskiego,
Chrapanie z rozkazu —  Gutowskiego, 
B ursztyny —  Kasz-H aliny,
U lica  nad W isłą —  Kucz,
Nad W isłą — W ieniawskiego,
Bartos spod K rako w a  —  Dębickiego,
Ż yd  w  beczce —  Żółtowskiego,
Janek spod O jcowa —  Gregorowicza, 
W iesław  —  Brodzińskiego,
P acjen t z p ro w in c ji — T im m ory,
M izan trop  —  M oliera ,
Pacjent N r  1 —  Stgrkm ana,
Precz z mężczyznami —  P ią tkow sk ie j, 
Próba m iłośc i —  P ią tkow sk ie j,
Ch łop i a rys tokrac i —  Anczyca.

O koło ro k u  1900 reżyserował m ie jscow y 
ko n tro le r rosyjskiego urzędu celnego D obra
czyński, b. a k to r opery warszawskie j. Na
stępnie reżyserem b y ł Prohaska, opłacany 
przez straż ogniową in s tru k to r. S ztuk i grane 
od 1903 r. b y ły  zazwyczaj reżyserowane przez 
w łaścic ie la  m ie jscow ej po lsk ie j ks ięgarni, 
w ie lo le tn iego działacza społecznego —  W in 
centego Jungowskiego.

Szkolna m łodzież n ie  m ogła dostąpić jesz
cze tego zaszczytu, by gryw ać na deskach 
„ te a tru “ , m usia ła  w ięc kontentow ać się w y 
stępam i w  sa li pa ra fia lne j.

6. E L IT A  I  PLEBS P R A S Z K I
D la  ścisłości należy stw ierdzić, że czynne 

na terenie Praszki in s ty tu c je  ku ltu ra ln o -o 
św iatowe nie um ia ły , czy też nie us iłow ały  
rozszerzyć swoich w p ływ ó w  na znaczną część 
ludności: pó łs ta li m ieszkańcy Praszki, . tzw. 
„zaksiarze“  (15 proc. ludności chrześcijań
skie j), p rzebyw ający w  lecie na robotach se
zonowych w  Niemczech, s tan ow ili zam kniętą 
w  sobie kastę; tzw . obywatele p a trz y li na 
n ich  z góry i  uw aża liby za u jm ę dla  siebie, 
gdyby m ie li współpracować z n im i w  ja k ie j
k o lw ie k  form ie.

Jeżeli wychodźca b y ł drobnym  ro ln ik ie m  
lu b  rzem ieśln ik iem , to  w  porze zim owej od
daw a ł się pracy. Sytuacja  te j ka tego ri:- w y 
chodźców by ła  o ty le  pom yślna, że m og li oni 
i  ich  dzieci przebywać w  tow arzystw ie  swych 
w spółobyw ate li. —  stojących nieraz n iżej pod 
względem  m ateria lnym , ale w yże j postaw io
nych w  h ie ra rc h ii społecznej i  tow arzyskie j. 
N atom iast lic z n i robo tn icy  bezroln i, tra w ią 
cy czas na próżnowaniu, ż y li poza nawiasem 
m iejscowego społeczeństwa. P rzesiadyw ali 
najczęściej w  karczm ach, gaw ędzili o cie
kawszych zdarzeniach z ubiegłego sezonu, 
spoglądali na niebo i  badali, czy słonko ju ż  
wysoko i  czy daleko jeszcze do rozpoczęcia 
„c ią g u “  do niem ieckiego „ ra ju “ ...

Zdarza ło się, że ro b o tn ik  pracow ał w  N iem 
czech od św itu  do nocy i  źle się odżyw ia ł, 
aby na zim ę przyjechać do Polski, w ys tro jo 
n y  z pruska, z gram ofonem  i  rozm a itym i w y 
tw o ra m i prusk ie j tandety, stracić pieniądze 
i  znów wracać do N iem iec za sprzedany g ra
m ofon. N a tu ra ln ie , częste b y ły  w ypadk i, że 
za uciu łane pieniądze, zdobyte w  pocie czoła, 
wychodźca kupow a ł sobie szmat z iem i o j
czystej i  budow ał lu b  kupow a ł dom.

W  ruch u  ku ltu ra lno -o św ia tow ym  społeczeń
stwo żydowskie zostało nieco na uboczu. 
W praw dzie i  Żydz i chę tn ie j czy ta li książki, 
urządzali naw et przedstaw ienia w  języku

polskim , ale jednak nie m ie li działaczow spo
łecznych o w iększym  zm yśle organ izacyjnym  
i  w sku tek tego ich życie nie ulegało poważ
niejszej zm ianie. Na usp raw ied liw ien ie  spo
łeczeństwa żydowskiego możemy powiedzieć, 
ze n iektó re  czynności, w ykonyw ane przez 
in s ty tuc je  chrześcijańskie należały do sfery 
działania żydowskie j gm iny w yznan iow ej. 
Należy jednak stw ierdzić, że ludność żydow
ska w  stosunkowo k ró tk im  czasie w y tw o rz y 
ła  in te ligencję , bodaj w yb itn ie jszą  od in te li
gencji po lsk ie j; że masy żydowskie pozostały 
szarym tłum em , należy to przypisać temu, 
że dwa obozy żydowskie nie m og ły znaleźć 
wspólnego języka, gdyż in te ligenc ja  żydow
ska używ ała ty lk o  języka polskiego.

Tam, gdzie n ie  s ta ły  na przeszkodzie wzglę
dy  wyznaniowe, in te ligenc ja  żydowska w spół
pracowała z po lsk im  ruchem  ku ltu ra ln o -o 
św iatowym .

Duże znaczenie d la  podniesienia m yś li po l
skie j w  m iasteczku w yw o ła ł przy jazd ks. Z dz i- 
tow ieckiego —  biskupa objeżdżającego die
cezję ku jaw sko -ka liską . Pow itan ia , śpiewy, 
ą szczególnie zetknięcie się a lum nów  z m ło 
dzieżą —  wszystko to m ia ło  cha rak te r naro- 
dowo-uśw iadam ia jący i  m an ifestacyjny. I  lu 
dność żydowska z rab inem  na czele b ra ła  u - 
dzia ł w  p rzy jęc iu  przy  w łasne j bram ie t r iu m 
fa lne j. Oczywiście wciągn ię to do te j uroczy
stości i  okoliczną ludność w ie jską , k tó ra  u- 
tw o rzy ła  p iękną banderię. W  ciągu la t w ie 
lu  potem m łodzież śpiewała piosenki, k tó 
rych  nauczyła się od alum nów.

Zam ożniejsi lu b  bardzie j uśw iadom ieni 
m ieszkańcy w y s y ła li swoich synów do szkół 
średnich, przeważnie w  W ie lun iu , K a liszu i  
Częstochowie. Do r. 1914 przeszło przez różne 
szkoły średnie, handlow e i  ogólnokształcące 
16 praszczan, a przez uczelnie wyższe 5; w  
liczbie te j n ie  są umieszczeni ci, k tó rych  o j
cowie jako  urzędnicy rosyjscy n ie  b y lj osie
d len i w  Praszce na stałe.

Ignacy K ow alczyk

A. Woźniesieński

Szkoła radziecka i jej zadania

U n iw e rsy te t M oskiew ski

W społeczeństwie kap ita lis tycznym  
burżuazja w yko rzys tu je  szkołę 
jako  narzędzie ucisku mas p ra 
cujących. C harakte ryzu jąc szko
łę  burżuazyjną L e n in  w  1918 ro 
k u  w  m ow ie na I I  W szechrosyj- 

sk im  Zjeździe N auczycie li - In te rn a c jo n a li
stów  m ó w ił: „Jednym  z ta k ich  fa łszów  bu r- 
żuazyjnych jest przekonanie, że szkoła może 
egzystować poza życiem  społecznym. W iecie 
dobrze, ja k  załganym  jest to  przekonanie. 
B urżuazja w ysuw ająca ta k i uk ła d  (stosunków 
szkolnych), sama na czoło prob lem u szkoły 
s taw ia ła  swoją burżuazyjną po litykę , s ta ra 
ła  się prob lem  szkoły sprowadzić do tego, 
żeby wytresow ać pokornych i  roz tropnych  
służących, starała się szkołę od do łu  do góry, 
a naw e t nauczanie ogólnokształcące sprowa
dzić do tego, żeby w ytresow ać bu rżuaz ji po
ko rnych  i  p rzem yślnych służących, w y k o 
nawców  w o li i  n ie w o ln ikó w  kap ita łu ...“  (Dzie
ła  zebr. t. 23, str. 474-475). W  społeczeństwie 
socja listycznym  szkoła n ie  s łuży in teresom  
k las eksploatatorskich, ale masom p ra cu ją 
cym..

Nauczycie lstwo radzieck ie  k ie ru je  się w  
całej swoje j dzia ła lności na jba rdz ie j postę
pową p o lity k ą  św iata —  p o lity k ą  ko m u n i
stycznej p a r t i i i  państwa radzieckiego.

Szkoła w ychow u je  m łodych ob yw a te li 
w ie lk iego  państwa radzieckiego, uzbra ja  ich 
w  w iedzę zasad naukow ych, ksz ta łtu je  ich 
naukow y, m ate ria lis tyczny  pogląd na św iat, 
w ychow u je  ich  w  duchu p o lity k i państwa 
radzieckiego, w  duchu bezgranicznego od
dania spraw ie Len ina - S ta lina, w  duchu ży
wotnego pa trio tyzm u, p rzygotow uje  swoich 
w ychow anków  do wstąp ien ia  w  życie jako 
lu dz i w ysoko wykształconych, ku ltu ra ln ych , 
n iezachw ianych i  oddanych bo jo w n ików  o 
kom unizm . Wszczepia ona swoim  w ycho
w ankom  najlepsze cechy człow ieka s ta lino w 
sk ie j epoki —  wysoką ideowość i  głębokie 
przekonanie o słuszności naszej sprawy, op
tym izm  i  energię do pokonyw ania trudności. 
W  ty m  tk w i w ie lk ie , postępowe znaczenie 
naszej szkoły. To w łaśnie cha rakte ryzu je  ją  
ja ko  szkołę wyższego, nowego typu.

W ysokie zadania stojące przed szkołą ra - *)

*) F ragm enty a rty k u łu .

dziecką określa ją  zawartość, organizację I 
m etody je j pracy. Potężnym  jest rozmach 
ośw ia ty  ludow e j w  naszym k ra ju . W  Z w iąz
k u  Radzieckim  is tn ie je  około 200 tys. szkół 
ogólnokształcących, w  k tó rych  uczy się 33,2 
m il. uczn iów  i  w yk łada  1 m il. 250 tys. nau
czycie li. U  nas ca łkow ic ie  zrealizowano po
wszechne, obow iązkowe nauczanie początko
we 1 dokonyw u je  się rea lizac ja  powszechne
go siedm ioletn iego nauczania. W ie lka  lic z 
ba dzieci po ukończeniu s iedm io le tn ie j szko
ły  kon tynuu je  naukę w  szkole średniej. Co 
ro k u  do szkół średnich ogólnokształcących i  
specja lnych zakładów  naukow ych wstępuje 
powyżej 50 proc. wszystkich uczących się, 
kończących szkołę siedm io le tn ią. W  800 w yż
szych zakładach naukow ych Z w iązku  Ra
dzieckiego uczy się m ilio n  studentów  (w  te j 
liczb ie  270 tys. s tudentów  kursów  korespon
dencyjnych), L iczba studentów  uczących się 
w  radzieckich wyższych zakładach nauko
w ych  jest w iększa an iże li we w szystkich 
k ra ja ch  Europy razem w ziętych. Rok rocz
n ie  ponad 100 tys. m łodych specja listów  
kończy nasze uczelnie.

Już te k ilk a  c y fr  świadczy o rozm achu 
szkoln ictw a powszechnego w  naszym k ra ju , 
o ogrom nych osiągnięciach państwa radziec
kiego na teren ie ośw iaty ludow ej.

P ierw szym  i  g łów nym  zadaniem  szkoły 
radzieck ie j i  nauczyciela jest zabezpieczenie, 
uzyskanie wysokiego naukowo-teoretycznego 
poziomu w yk ładan ia . Oznacza to  przede 
wszystkim , że- każdy nauczyciel pow in ien 
swój przedm iot w yjaśn iać na podstaw ie m e
todo log ii d ia le k ty k i m ateria lis tyczne j w  je j 
specyficznej m o d y fik a c ji do danej, nauki, 
bow iem  ty lk o  ta k i w y k ła d  będzie is to tn ie  
naukowy. Oznacza to po drugie, że nauczy
c ie l pow in ien  prow adzić w yk ła d  zgodnie ze 
ścisłym i danym i na u k i i  p rzy ty m  na pozio
m ie na uk i współczesnej, z uwzględnieniem  
je j ostatn ich osiągnięć. N ie oznacza to by
n a jm n ie j zbytecznego obciążania uczących 
się. Oznacza to ty lko , że wiedza, k tó rą  daje 
szkoła radziecka uczniom, nie pow inna stano
w ić  wczorajszego słowa nauki, n ie  pow inna 
być w a d liw a  w  swoim  ideolog icznym  i  me
todologicznym  aspekcie.

Postu la t p rzyzw yczajan ia  uczniów  do ma- 
teria lis tycznego m yślen ia  n ie  oznacza by 

n a jm n ie j konieczności w yk ładan ia  całej zło
żonej f ilo z o fii m ate ria lizm u  dialektycznego. 
Znaczy to, że nauczyciel zaznajam ia jący u - 
czn iów  z życiem  przyrody  i  społeczeństwa 
prowadź; ich  do zrozum ienia praw id łow ości 
jego rozw oju , uczy stw ierdzać zw iązk i p rzy
czynowo-skutkowe, uczy rozum ien ia związ
kó w  w za jem nych i  de te rm inan t z jaw isk  au
tonom icznych. W  ten sposób na lekc jach 
b io lo lo g ii uzbra ja  ich  w  m ateria lis tyczne 
po jm ow anie św iata, jego przekształceń, je 
dności organizm u i  koniecznych do życia 
W arunków, ro l i  człow ieka ak tyw n ie  w p ły 
wającego na przyrodę i  zm ieniającego ją  
wedle swoich potrzeb. Na lekc jach h is to r ii 
nauczycie l p row adzi swoich uczniów  do p o j
m ow ania p raw id łow ośc i życia społecznego, 
ro l i  w a lk i klasow ej w  h is to r ii społeczeństw, 
r o l i  mas lu d o w ych  i  jednostk i w  h is to r ii itd .

K o n k re tn y  m a te ria ł każdej naukow ej dy 
scyp liny  pow in ien  służyć za zasadę d la  teo
retycznych w yw odów  i  uogólnień.

D ru g im  zasadniczym zadaniem szkoły, 
ściśle zw iązanym  z zadaniem podniesienia 
naukowo-teoretycznego poziom u w yk ładan ia , 
jest zapewnienie w ychow ania ideow o-po lity - 
cznego na w ysok im  poziomie. N ierozłączny 
zw iązek tych  dw u  zasadniczych zadań nau- 
kow o-w ychow aw cze j p racy szkoły p rze jaw ia  
się w  tym , że w ychow anie ideow o-politycz- 
ne rea lizu je  się przede w szystk im  w  proce- 
się zaznajam iania się z przedm io tam i w y 
k ładanym i, w  procesie opanowania k o n k re t
ne j w iedzy zasad naukowych.

Jaką treść w k łada m y w  pojęcie „ideow o- 
politycznego w ychow ania  uczn iów “ ?

Najważnie jszą stroną w ychow ania ideowo- 
politycznego jest uzbro jen ie  ich  w  zasady 
m arks is tow sko -  leninowskiego poglądu na 
św iat. Każdy nauczyciel na m ate ria le  swo
jego p rzedm io tu  pow in ien  dawać uczniom 
naukowo - m ateria lis tyczne zasady p raw  
rozw o ju  p rzyrody  i  społeczeństwa.

Nauczyciel- pow in ien  prowadzić w a lkę  bez
kom prom isow ą z każdą fo rm ą p rze jaw u ule
głości przed k u ltu rą  burżuazyjną. Uczniow ie 
p o w in n i rozumieć, że uczucie pa trio tyzm u 
radzieckiego nie jest zgodne z żadnym i prze- 

' ja w a m i nac jona lizm u lu b  szowinizm u. Ideo- 
w o-po lityczne w ychow anie oznacza rów nież 
bezkom prom isową w a lkę  z p rzeżytkam i ka 
p ita liz m u  w  świadomości ludzi, k tó re  n ieraz 
jeszcze p rzen ika ją  w  środow isko uczniów. 
K on kren ym  prze jawem  ta k ich  p rzeżytków  
byw a: antyspołeczne ustosunkowanie się do 
w łasności socjalistycznej, egoizm, mieszczań- 
skość, przeciw staw ienie osobistych in te re 
sów in teresom  społecznym, różnorodne zabo
bony, przesądy re lig ijn e  itd .

Należy surowo regulow ać przebieg wszyst
k ic h  zebrań i  posiedzeń z uczniam i, w  żad
nym  razie n ie  należy dopuszczać, by  ucz
n iow ie  w  czasie na uk i b y li od ryw an i do 
w ype łn ian ia  zadań społecznych lu b  w zyw an i 
na różne zebrania i narady.

Jedną z is to tnych stron w ychow ania ko 
m unistycznego m łodzieży jest w ykszta łce
nie  św iadom ej dyscyp liny  Bez surowej św ia
domej dyscyp liny  nie może is tn ieć nauka 
e fektyw na. W ykształcenie dyscyp liny  stano
w i jeden z na jpoważniejszych m om entów  
w  kszta łtow an iu  osobowości młodego obywa
te la  społeczeństwa socjalistycznego, a k ty w 
nego, nieugiętego i  świadomego bo jow n ika  
o kom unizm .

O rganizacje komsom olskie na teren ie szko- 
„ły  pow inny  pomagać w  szybkim  opanowaniu 
zasad naukowych, w yro b ie n iu  w  uczniach 
świadomego stosunku do swoich obow iązków, 
um ieję tności samodzielnej pracy, m iłości do 
w iedzy, dążności do pogłębiania i rozsze
rzan ia je j. P ow inny da le j pomagać c ia łu  
pedagogicznemu walczyć stanowczo z prze
ja w am i n iezdyscyplinow ania i  antyspołecz
n y m i postępkam i uczniów.

T łum . K . K aw eck i



Str. 14 N r Ib — i /  (rau — _j_

Wiesław Jażdżyński

J e s z c z e

„W  I E S“

j e d e n  p r z o d o w n i k
todyczne odsyła się do ośrodków naukow o- 
badawczych, prowadzonych przez w ychow an
kó w  wyższych szkół b ib lio teka rsk ich .

Te same zadania stoją przed naszymi k ie 
ro w n ika m i b ib lio te k  gm innych. Oczywiście, ze 
względu na stan naszego czyte ln ic tw a — do
chodzą jeszcze inne zadania, związane ponadto 
ściśle z obecnym etapem naszego społeczno- 
politycznego rozw oju.

Jeden z naszych b ib lio teka rzy  gm innych p i
sze: „M am y do czynien ia najczęściej z począt
ku jącym  czyte ln ik iem . D latego b ib lio teka rz  
pow in ien  znać dobrze każdego swojego odb io r
cę, bo trzeba m u dać od razu taką książkę, 
k tó ra  zachęci go do dalszego czytan ia“ . (Z  l i 
stu Seweryna Skulskiego do red. „W s i“ ).

A  ja k  zgromadzić początkujących czy te ln i
ków? „W  b ib liotece po w in ny  odbywać się 
w ieczory głośnego, zespołowego czytania. Trze
ba urządzić w ieczory dyskusyjne nad książką 
i autorem . Trzeba rob ić  w  bib lio tece w ystaw y 
książek, m ów ić ja k  powstają, ja k  trudna  i 
odpow iedzialna jes t praca pisarska“ .

Są to jednak zadania wym agające od b ib lio 
teka rzy w iedzy. A  wiedzę można otrzym ać w  
szkole, k tó rą  m usi przejść dziś niem ała liczba 
b ib lio teka rzy, przekraczająca 20.000 osób. Trze 
ba w  ksztaceniu zw rócić uwagę na p rzygoto
w anie k ie ro w n ik ó w  b ib lio te k  do rozgryw an ia  
w a lk i klasow ej na odcinku k u ltu ry . Elim ino
wane z życia politycznego i gospodarczego wsi 
wrogie elementy klasowe walczą zaciekle przy 
pomocy książki. Równolegle wszak do m onto
w ania  sieci b ib lio tek  gm innych m on tu je  się 
sieć b ib lio te k  pa ra fia lnych . P am iętn ikom  
chłopskim , czy robotn iczym  przeciw staw ia  się 
Ż yw o ty  Św iętych, Deczyńskiem u —  szlachec
k ic h  Rzędzianów z „T ry lo g ii“ , W aryńsk iem u —  
bra ta  A lberta . Z rozum ienie fu n k c ji ks iążk i w  
kszta łtow an iu  świadomości klasow ej czy te ln i
ka  chłopskiego ma o lb rzym ie  znaczenie d la  
pomyślnego rozegrania w a łk i k lasow ej na od
c in k u  k u ltu ry . I  trzeba ją  w yg rać p rzy  pomocy 
nowego przodow nika -  b ib lio teka rza  gm inne
go. Ustalenie nowej tra d y c ji czyteln icze j, o- 
p a rte j o nowe ks iążk i będzie m ia ło  n iem n ie j- 
sze znaczenie niż... usunięcie bogaczy w ie j
skich z grom adzkich i  gm innych  w ładz ZSCh.

Krzysztof Sławiński J

Czas już  na jwyższy, aby obok agronoma 
gminnego, a k ty w is ty  party jnego, przodow nika 
św ietlicowego, stanął do w a lk i k lasowej 
b ib lio tekarz.

Jest jeszcze jedno ważne zagadnienie zw ią
zane z akcją  czyte ln ic tw a na wsi. Chodzi m ia 
now ic ie  o to, aby ch łop i kurpowali dobre książ
k i, tw o rz y li w łasne księgozbiory. Na ty m  od
c inku  sytuacja przedstaw ia się źle. Do n ie 
dawna sądzono powszechnie, iż  zbyt wysokie 
ceny książek odstraszają chłopów od ich  na
byw ania. W iadomo, że z końcem stycznia 
przeprowadzono na teren ie w o jew ództw a łódz
kiego akcję w erbow an ia  nabyw ców  na ks iążk i 
K U K .

K s iążk i K U K  są przecież tan ie  (100 z ł za 
tom), a jednak na b lisko  2 m ilio n y  m ieszkań
ców w o j. łódzkiego zakup iło  ks iążk i zaledwie 
752 osób, w  ty m  2 proc. ch łopów  i  7 proc. ro 
bo tn ików . Gdzie szukać w yjścia? N iedostatecz
na sieć księgarni? Napewno nie. W iadomo, że 
w  Polsce m am y w ystarcza jącą ilość ks ięgarni, 
nie ty lk o  w  dużych m iastach, ale także w  m a
łych  m iasteczkach i  osiedlach. Jeżeli pow iem y, 
że księgarn ia  w  m a łym  m iasteczku jes t w  
p ierw szym  rzędzie sk lep ik iem  z papeterią i  
s ta lów kam i, posiada przeważnie złe ks iążk i i  
sam ym  w yg lądem  odstrasza —  to będziemy 
znacznie b liże j p raw dy. A le  w  sedno rzeczy 
u tra f im y  m ówiąc, że sprzedawca w  p ryw a tn e j 
księgarence, tra k tu je  książkę jako  tow a r, k tó 
r y  trzeba jakoś zbyć, że sprawa ks iążk i — to 
sprawa hand lu  obliczonego na zysk.

A le  obliczać to w a r na zysk to znaczy pod
trzym yw ać  stare, tradycy jne  gusta czy te ln i
cze. W praktyce, szczególnie gdy chodzi 
o p ryw a tne  księgarn ie  w  m ałych m iastecz
kach, spotykam y się albo z subiektem , k tó 
r y  n ie  um ie w  ogóle zalecić dobre j książki, 
albo ze s ta rym  ru tyno w a nym  księgarzem, 
k tó ry  w e tkn ie  chłopskiem u czy te ln iko w i 
w  rękę „H is to r ię  żó łte j c iżem ki“  a „D a le
k ie  i  b lis k ie “  stanowczo odradzi. Tymczasem 
dla spraw y pomyślnego rozegrania walki, 
k lasow e j n ie  jest obojętne, co czyta chłop
sk i odbiorca książk i. Bo to  n ie  jest to  sa
mo, czy uczym y h is to r ii na T ry lo g ii, czy na 
„Zb iegostw ie  chłopów  w  daw nej Polsce“ . 
Bardzo często zależnie od zawartości spo-

„Chłopska, Dr

łecznej czytanej le k tu ry , Zajm uje chłop sta
now isko w  toczącej się walce k lasowej. Ja
sne, że czyte ln icy S ienkiew icza pó jdą w  re 
zultacie do pa ra fia lne j b ib lio te k i po książ
k i, a w  praktyce społecznej staną po stronie 
w ie jsk ie j burżuazji. C zyte ln ik  Kow alskiego, 
W asilew skie j, czy Pogana stanie obok gro
madzkiego przodow nika ZSCh., czy p a r ty j
nego ak tyw is ty .

W  ludow ym  państw ie przeznacza się obe
cnie odpow iedzia lną ro lę  księgarn iom  _— ro 
lę podstawowego czynnika technicznego 
upowszechnienia kultury. Księgarz m usi 
wiedzieć, że określona książka, starannie 
dobrana, dozbraja świadomość społeczną czy
te ln ikó w , przydzie la  ich  do obozu bijącego 
się w  b itw ach  klasow ych o spraw iedliwość 
społeczną.

Zatem  obok kształcenia b ib lio teka rzy  stoi 
nie m n ie j ważne zagadnienie odpow iednie
go przygotow ania księgarzy. Również i  w  
ty m  zakresie s taw iam y dopiero pierwsze 
k ro k i. W  ro ku  szkolnym  1949/50 będzie o tw o
rzona pierwsza szkoła średnia, księgarska 
szkoła zawodowa w  W arszawie.

N im  jednak w yruszą do praęy nasi ks ię
garze przodownicy, ideow i b ib lio tekarze, na
leży ju ż  dziś wciągać ich w  społeczną p ra k 
tykę  w a lk i k lasowej na odcinku k u ltu ry . 
Angażować w  pracach św ie tlicow ych , w  pa r
ty jn y c h  i  m łodzieżowych re fera tach ośw ia
towych. P ra k tyka  społeczna stanow i zawsze 
dobrą szkołę.

Ze szczebla gm iny  zeszli tego roku  law ą 
przodow nicy do gromad. Dziś już  nie ty lk o  
gm iny  i  grom ady, ale nawet, poszczególne 
wsie w yp racow u ją  p lany  gospodarcze. M iędzy 
tych  przodow ników  gospodarczej i  po litycz 
ne j służby p o w in n i wejść nasi b ib lio te ka 
rze i  księgarze. Jest bowiem  czas ńa po
w staw anie p lanów  czyte ln iczych w  gm inach, 
gromadach i  wsiach. W łaśnie te p lany, tw o 
rzone w  dyskusjach, poprzez staranną ana
lizę  społecznych potrzeb w s i w  zakresie k u l
tu ry , spełnią tę samą ro lę  w  walce klaso
w e j, co p lan pomocy drobno- i  ś redn ioro l
nym  chłopom, opracowany przez grom adz
k ie  ko ło  Z w iązku  Samopomocy Chłopskiej.

ogq"

m inna wieś Końskow ola w  powiecie 
m r  '  pu ław sk im  m ia ła  przed w o jną  2 
^  W b ib lio te k i liczące 4.000 tomów, K o - 
^  j |  n iaków  w  Cieszyńskiem —  księgo- 

zb ió r o 2.000 tom ów. Podobnie M a- 
n iew o w  Poznańskiem. Podczas o- 

s ta tn ie j w o jn y  i  okupacji w szystkie te ks ię 
gozbiory zostały zupełnie zniszfczone. Jeszcze 
w  1947 ro ku  żadna z w ym ien ionych  w si gm in 
nych nie posiadała b ib lio tek i. Czy w yp ad k i 
te cha rakte ryzu ją  ogólną sytuację? N iew ą t
p liw ie  — tak. W iadom o przecież, że ofiarą 
n iem ieckiego „K u ltu rk a m p fu “  padło około 
3.000.000 tom ów  po lsk ich książek w  latach 
1939 — 1945.

W  pracy zbiorowej —  „B adan ie czyte ln ic
tw a “ , w ydanej przez In s ty tu t K u ltu ra ln o -  
ośw iatow y „C zy te ln ika “  pisze o pewnej wsi 
St. Koźn iew ski, że je j m ieszkańcy „od w o jn y  
do lutego br. (1947) —  data przy jazdu  50 ks ią 
żek „C zy te ln ika “  — n ic  nie c zy ta li“ .

Pod pew nym  względem  sytuacja uleg ła 
znacznej popraw ie. P rz y jrz y jm y  się faktom .

W g ru dn iu  1947 ro ku  w o jew ództw o k ie lec
k ie  ukończyło z w łasne j in ic ja ty w y  —  o rg a n i
zację pe łnej sieci b ib lio te k  gm innych. W  stycz
n iu  bieżącego ro k u  oddano czy te ln iko w i ch łop
skiem u — 1.600 b ib lio te k  gm innych i  20,000 
punk tów  b ib liotecznych. Znaczy to, że w  za
sięgu w ie jsk iego odb iorcy znalazło się 1.250.000 
nowych, na jbardz ie j w artośc iow ych książek, 
obliczonych na rozrrjaite gusty i  potrzeby czy
telnicze. Ta w ie lka , n ie w ą tp liw ie  pierwsza w  
dziejach w s i akcja k u ltu ra ln a  m usi być je d 
nak w ype łn iona do końca. Inaczej nie spełni 
ca łkow ic ie  zadania upowszechnienia ks iążk i 
na wsi. N ie można przecież sądzić, że stan 
czyte ln ic tw a  na wsi pozostaje w  stosunku p ro 
stym  do ilości książek dostępnych ludności na
szych wsi. B y łoby  to grube nieporozum ienie. 
Można bow iem  w ym ien ić  w ie le  p rzyk ładów  
wskazujących, iż ńie wszędzie tam , gdzie 
is tn ie je  zasobna b ib lio teka , m am y równocześ
nie  do czynienia z powszechnym czyte ln ic
twem .

Jeżeli praw dziw e jest popu larne powiedze
nie, że przed w o jną a naw e t i  w  p ierwszych 
pow ojennych la tach zapom nieli ch łop i i  od
zw ycza ili się od czytania, to można im  po
trzebę czytan ia przypom nieć, można ich  do 
czytania przyzwyczaić. K tóż  m ógłby to zrobić?

Tysiące o tw a rtych  b ib lio te k  oznacza r ó w  
nocześnie, że jest w  Polsce do natychm iasto
wego objęcia nowa funkcja przodownicza —  
funkcja bibliotekarza na szczeblu gminnym. 
W łaśnie ten nowy, n ieznany dotąd w  społe
czno -ku ltu ra ln ym  życiu w s i przodownik m ógł
by oddziaływać wychowawczo na chłopskiego 
odbiorcę książki, w iązać poprzez książkę jego 
pracę z k u ltu ra ln y m i, gospodarczym i i  p o li
tycznym i zadaniam i naszego państwa ludow e
go.

P roblem  masowego szkolenia b ib lio teka rzy, 
zdolnych w ykorzystać potężną ju ż  dziś sieć 
in s ty tu c ji b ib lio tecznych do akc ji upowszech
nienia k u ltu ry  —  w ysuną ł się na czoło naszej 
p o lity k i k u ltu ra ln e j. ,

M iejsce bibliotecznego urzędn ika  obsługu ją
cego mechanicznie czyte ln ików  zam aw ia jących 
ks iążk i pow in ien  ja k  na jszybcie j zająć ideo
logiczny b ib lio teka rz  M iejsce „u rzę dn ika “  
m usi zająć działacz społeczny—organ izu jący i  
badający stan czyte ln ic tw a . P roblem  jeszcze 
nie  rozw iązany. Bo przecież nie rozw iązyw a ły  
go 6-dniowe ku rsy  d la  k ie ro w n ikó w  gm innych 
b ib lio tek  an i 3-dniowe konferencje  dla 18.000 
prowadzących p u n k ty  biblioteczne. P rob lem  
m ają rozw iązać zorganizowane na niższym, 
średnim  i  wyższym  poziom ie szkoły dla p ra 
cow n ików  b ib liotecznych. W tym  zakresie sta
w iam y dopiero, pierwsze k ro k i. K rako w sk ie  
L iceum  B ib lio tekarsko  -  Księgarskie i  3 -le tn ie  
K u rsy  Ksiągarskie  p rzy  Z w iązku  Księgarzy 
Polskich stanow ią całe nasze nauczanie w  tym  
zakresie. Jest to w  stosunku do potrzeb — 
przys łow iow a krop la  w  morzu. S tud ia b ib lio - 
tekoznawcze przy w ydzia łach hum anistycz
nych na wyższych uczelniach są jeszcze w  sta
d ium  organizacji.

W  pracach nad rea lizacją nauczania b ib lio 
teka rs tw a w a rto  w ykorzystać bogate pod tym  
względem  doświadczenia Z w iązku  Radzieckie
go.

Już w  roku 1935 pracow ały tam  3 Wyższe 
Uczelnie B ib lio teka rsk ie : Państw ow y In s ty tu t 
B ib lio tekoznaw czy w  M oskw ie z f i l ia m i w 
Leningradzie  i  Charkow ie, P aństw ow y In s ty 
tu t  Pedagogiczny i  Len ingradzk i K om un is tycz
ny In s ty tu t B ib lio teczno -  ośw iatowy. W y
kształcenie średnie dawało 35 szkół technicz
nych. Dziś ju ż  w szystkie średnie szkoły k u ltu 
ra lno  -  ośw iatowe w  Z w iązku  Radzieckim  m a
ją  w yd z ia ły  bibliotekoznawcze.

W zakładach tych  kszta łc i się obecnie 8.000 
m łodzieży. P ięc io la tka  p rzew idu je  zwiększenie 
liczby uczniów do 12-000 na wyższym  i  śred
n im  poziomie. Dochodzi do tej liczby k ilk a 
dziesiąt tysięcy w ychow anków  szkół niższych.

W ychow ankow ie szkół średnich obejm ują 
k ie row n ic tw o  reg ionalnych b ib lio tek  w ie jsk ich  
i  m ie jsk ich . P rzy b ib lio tekach  is tn ie ją  gabi
ne ty metodyczne. Jak one pracują? C zyte ln ik  
radzieck i jest ob ję ty  systematyczną akcją ba
dawczą. Posiada specjalną kartę , obliczoną na 
dłuższy czas, w  k tó rą  w p isu je , co czytał. Dzię
k i te j” m etryce czyteln iczej można nie ty lk o  
śledzić lin ię  rozw ojow ą radzieckiego odbiorcy 
książki, ale udzielać mu stystem atycznie pcr- 
rad i W Zw iązku Radzieckim  nie potrzeba za
chęcać ludzi do czytania. W spółpraca z czyte l
n ik ie m  polega przede wszystk im  na orientowa_ 
n iu  go w  p ian ie  czytania. I  to zadanie w yko 
nu ją  w yszkolen i b ib liotekarze, znający dobrze 
m arksistowsko -  leninow ską teorię k u ltu ry . 
M a te ria ł zebrany przez terenowe.gabinety me

ismo p a r t i i robotn icze j —  w  typ ie  
„C h łopskie j D ro g i“  —  przeznaczone 
na teren chłopski, spełnia tu  i  m usi 
spełniać inną  rolę, n iż  pism o rob o t
nicze przeznaczone na teren rob o tn i
czy. Już chociażby z tego względu, że 

przem aw ia do chłopów w  im ie n iu  k lasy  ro 
botniczej. Jest n ie jako  wyrazem  tych  zadań 
historycznych, ja k ie  klasa robotnicza ma do 
w ykonan ia  na wsi.

Chodzi m u w ięc przede w szystk im  o zacie
śnienie sojuszu m iędzy klasą robotniczą a 
ludnością w ie jską . Oczywiście n ie  całą, oczy
w iście  n ie  z ku łak iem , k tó ry  n ie  może być 
so jusznikiem  p ro le ta ria tu  w  budow n ic tw ie  
społeczeństwa socjalistycznego. N a tu ra lnym  
sojusznik iem  k lasy  robotn icze j na w s i jes t 
ubogi i  średn ioro lny chłop. I  o współpracę z 
ty m i klasam i ch łopsk im i chodzi przede wszy
s tk im  klasie robotniczej. Gdyż, ja k  pisze Sta
lin , „p ro le ta r ia t n ie  może u trzym ać w ładzy 
bez sym patii, bez poparcia ze strony w a rs tw  
średnich, przede w szystk im  zaś ch ło p s tw a .. 
P ro le ta ria t nie może naw et m arzyć o w zięciu  
w ładzy, jeże li w a rs tw y  te nie są p rzyn a j
m niej, zneutralizowane, je ś li w a rs tw y  te nie 
zdążyły się jeszcze oderwać od k lasy k a p i
ta lis tów , je ś li w  masie swej stanow ią jesz
cze ciągle arm ię  k a p ita łu “ .,

S ta lin  dowodzi dale j, że „re w o lu c ja  r. 1848 
we F ra n c ji poniosła klęskę m iędzy in n ym i 
dlatego, że n ie  znalazła oddźw ięku sym patii 
wśród francuskiego chłopstwa. Kom una Pa
ryska  upadła m iędzy in n y m i dlatego, że 
na tknę ła  się na przeciw dzia łan ie  w a rs tw  
średnich, przede w szystk im  chłopstwa. To 
samo należy powiedzieć o re w o lu c ji z roku  
1905.“

W in n ym  znów m iejscu S ta lin  stw ierdza, 
że „is to ta  hasła Len ina  tk w i w  tym , że nad
zwyczaj tra fn ie  u jm u je  ono trójjedyne za
danie pracy p a rty jn e j, zaw arte w  jednej 
zw ięzłe j fo rm u le : a) Oprzyj się na biedocie,
b) zaw iera j porozumienie ze średm akiem ,
c) an i na chw ilę  nie p rze ryw a j w alki z k u 
łak iem . Spróbu jc ie  ty lk o  w y ją ć  z te j fo r 
m u ły  jedną je j część jako  podstawową dla 
p racy na w s i w  danej c h w ili, zapom inając o 
pozostałych je j częściach —  a niezawodnie 
znajdziecie się w  ślepym  zau łku“

Tak w ięc sojusz k lasy robotniczej z ubo
gim  i  średn io ro lnym  chłopem musi mieć 
charakter antyburżuazyjny. (an tyku łack i) i 
an tykap ita lis tyczny. To jest ceł ogólny, n ie
jako  zasadniczy. Jakie  są zaś jego zadania 
szczegółowe? To — po pierwsze — w ykaza
nie  h is toryczne j ro l i k lasy robotniczej, ja 
ko  na jkonsekwentn iejszego bo jow n ika  prze
c iw ko  kap ita lizm ow i, a ty m  samym obrońcy 
in teresów szerokich mas pracujących lu dn o 
ści w ie jsk ie j, k tó rą  kap ita lizm  paupęryzuje, 
w trąca  w  głód, nędzę i zacofanie społeczne.

To — da le j oznacza konieczność m ob ilizo 
w an ia  pracujących chłopów do w a lk i prze
c iw ko  bogaczom w ie jsk im , spekulantom, w y 
zyskiwaczom, k tó rzy  reprezentują na wsi 
ka p ita ł eksploatato-rski. To — z ko le i — o- 
znacza konieczność wzm ocnienia św iadom o

ści klasow ej ubogiego i  średniorolnego ch ło
pa. Oznacza to  — w  końcu —  konieczność 
w ykazan ia chłopom  now ych dróg rozw o jo 
w ych  gospodarki ro lne j, podniesienia stanu 
ekonomicznego i  ku ltu ra lneg o  wsi, m o b ili
zacji do w ie lk ic h  zadań przeobrażeń społecz
nych, gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h  życia 
w ie jskiego.

K lasa robotn icza w ype łn ia  to  Skom pliko
wane zadanie w  sposób w ie los tronny  —  w ,teo
r i i  i  praktyce. W  w ytyczan iu  dróg i  metod 
rozw o ju  gospodarczego do socjalizm u, w  
p lanow an iu  gospodarczym, w  szerokich ak
cjach k u ltu ra ln y c h  i  ośw iatowych —  a na
w e t w  prostym , p rak tycznym  codziennym  
ż^ciu. Czyż pomoc udzie lana chłopom  przez 
załogi robotnicze -różnych zakładów  przem y
słowych nie  jes t p rostym  i  p ra k tycznym  p rzy 
k ładem  w spółp racy i  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego na po lu  ekonomicznym? Czyż 
współpraca św ie tlic  robotn iczych i  chłopskich 
n ie  jest dowodem tego rodza ju  proste j i  bez
pośrednie j ~ w spółpracy na płaszczyźnie k u l
tu ra lne j?

Jak w ype łn ia  zadania sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego prasa p a r t i i robotn icze j i  prze
znaczonej na teren w ie jsk i. P rzypa trzm y się 
„C h łopsk ie j drodze“ . P ism o przez swą róż
norodną zawartość —  po lityczną, społeczną, 
gospodarczą, fachową, k u ltu ra ln ą  — porusza 
te wszystkie zagadnienia, k tó re  in te resu ją  
czyte ln ika  w iejskiego. A r ty k u ł o ulepszonycn 
m etodach hodow li byd ła  czy u p raw y  zbóż, 
albo leczenia chorób zwierzęcych —  dotyka 
spraw  na jbardz ie j życiowych, stanow i ja k b y  
doradcę w  codziennej pracy. A r ty k u ł o zagad
n ien iach społeczno-gospodarczych ogólnych, 
ja k  np. o re fo rm ie  podatkowej, a k c ji hodo
w lane j, a k c ji oszczędnościowej —  in fo rm u je  
chłopa z jednej s trony o posunięciach rządu, 
ale równocześnie wskazuje chłopom  sposoby 
w ype łn ian ia  postawionego przez rząd zada
nia. Posiada w ięc charakter m ob ilizu jący. K o 
respondencja terenow a —  z ko le i —  porusza 
różnorodne, drobne ale isto tne prob lem y ży
cia gromadzkiego, je s t w ięc z jednej strony 
wyrazem  pow iązania pisma z życiem szero
k ich  mas chłopskich. Z d rug ie j zaś strony 
służy jako narzędzie zwalczania codziennych 
bolączek życia w ie jskiego. Przeglądy p o li
tyczne pokazują zaś czyte ln ikow i w ie jsk ie 
m u arenę p o lity k i m iędzynarodow ej. Czy tyl_ 
ko po to, by ją  pokazywać —  i  n ic w ięcej? 
In fo rm a c ja  po lityczna odgryw a tu  ro lę  w y 
raźnie m obilizu jącą. W skazując chłopu szero
k i fro n t w a lk i m iędzynarodow ej, zmagania, 
ja k ie  obóz poko ju  i dem okracji toczy z obo
zem im p eria lizm u  i  w o jn y  — ak tyw izu je  go 
-równocześnie do w a lk i z tym i, k tó rzy  stara
ją  się zakłócić pokój m iędzynarodowy, p ro 
wadzą p o lity k ę  w yzysku kolon ia lnego i  ucie
m iężenia klasowego i  narodowego.

Ten k ró tk i i  bynajm nifej n iepełny przegląd 
treści pozwala ju ż  jednak zorientować się w  
charakterze pism^i. Jakie jest jego zadanie? 
K ró tk o  można by je  określić jako  m ob ilizu 
jące. M ob ilizac ja  w  najszerszym zakresie —

od spraw drobnych do w ie lk ich , od n iew ie l
k ich  bolączek, k tó re  chłop może sam zw a l
c z y ć — do w ie lk ich  zadań, k tó re  rea lizu je  
wespół i  pod k ie row n ic tw e m  klasy rob o tn i
czej. A le  to n ie  jest m ob ilizac ja  in  abstra
cto, án i m ob ilizac ja  dla samej ty lk o  m o
b iliza c ji. Oznacza ona przede wszystk im  
wciągnięcie chłopa do szerokich zadań, ja k ie  
h is to ria  i  klasa rob-o-tnicza staw ia przed na
rodem. Jest to  wezwanie do w a lk i o nowe 
socjalistyczne społeczeństwo i  o nowe lepsze 
ju tro . I  to  jes-t znam ienną cechą pisma — 
m ob ilizac ja  na drodze socjalizm u. Realna, 
konkre tna , praktyczna.

G dyby ktoś dokonał porów nania dz is ie j
szych pism  -robotniczych z przedw ojennym i 
p ism am i bu rżuazy jnym j —  s tw ie rdz iłby  na
tychm iast, ja k  w ie lk ie  dzieła je  różnice. 
Z rozum ia łby, jaka przepaść leży m iędzy idea
m i bu rżuaz ji i  k lasy robotniczej. Burżuazja 
i  je j prasa nie  um ia ły  i  nie chcia ły m o b ili
zować mas chłopskich, nie chcia ły rozbudzać 
ich w ie lk iego  po tenc ja łu  społecznego, k tó ry  
w  konsekw encji m usia łby przynieść uszczup
len ie  stanu posiadania i  pomniejszenie po
z yc ji społecznej burżuazji. Oznaczałby bo
w iem  wezwanie do re fo rm y  ro lne j, podnie
sienie stanu ekonomicznego w s i (a to ozna
czało wszak konkurenc ję  dla fo lw a rkó w  ob- 
szarniczych), rozbudzenie ku ltu ra ln e  i  spo
łeczne chłopa. Czyż nie lep ie j by ło  szer
m ować hasłam i an tysem ityzm u albo m ocar- 
stwowości, k tó ra  oznaczała nędzę wsi, m i
lio n y  jaw nych  i  u ta jonych  bezrobotnych, nę
dzę i głód, dz-ielenie zapałek na dziewięć 
części, i  ciemnotę?

K lasa -robotnicza nie obaw ia się społecz
nego uak tyw n ien ia  mas chłopskich. W ręcz 
przeciwnie. S taw ia sobie za cel rozbudzenie 
wsi, pociąga ją  zą sobą do w ie lk ich  zadań 
przekształceń społecznych. W paja w  masy 
chłopskie swój entuzjazm  w a lk i i  pracy,

Ta w ie lka  ro la  k lasy robotniczej p rzeb ija  
w yraźn ie  ze szpalt „C h łopskie j d rog i“ .

Rola aw angardy mas ludow ych na drodze 
do socjalizm u.
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Jest jeszcze do nabycia pewna ilość rocz
n ików  „W s i“

ZA ROK 1947 I 1948
CENA RO C ZN IK A  W O PRAW IE W YNOSI 

1 500 ZŁ.

Zgłoszenia prosim y k ie row ać na adres: 
A dm in is trac ja  tyg, „W ieś“ , Łódź, P io trko w 
ska 133. W ysyłka za zaliczeniem pocztowym, 
można także wpłacać na konto PKO: 
Łódź V II  1080 Redakcja T yg  ..Wieś“  z za
znaczeniem „za roczn ik „W s i“  rok 1947 
ew, 1948“ ,

A D M IN IS TR A C JA  TY G  ..WIEŚ"
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W niedzielą kw ie tn io w ą  w  pewnei 
wsi na G órnym  Śląsku stow arzy
szenie dobroczynności „C a ritas “  
odegrało sztukę pt. „Ż yw cem  za
m urowana“ . Wieś duża, ma prze
szło pięć tysięcy m ieszkańców, 

podstawową szkołę z jedenastoma nauczycie- 
lam i, gminę, pocztę, co p ią ty  dom  rad io  dla 
ro z ry w k i; jest też PZPR, ZMP, Samopomoc 
Chłopska z trzem a sklepam i spółdzielczym i 
i  130 członkam i.

Odegrana sztuka przedstaw ia dw ór szla
checki w  rodzin ie  Zabrzewskich w  Zabrzu. 
Rzecz dzieje się w  średniow ieczu w  czasie w y 
p ra w  w o jennych do Z iem i Św iętej. Dziedzic 
Zabrzewski kocha poddanych, op ieku je się 
n im i ja k  w łasnym i dzia tkam i. W zdychania 
czeladzi świadczą dob itn ie  o „ ra ju “  służby 
fo lw arczne j. Dbpiero gdy dziedzic Zabrzew 
ski, ja ko  s ta ry  wdow iec po ją ł za żonę m łodą 
N iem kę — zaczyna się „p ie k ło “  . rodzinne 
i  fo lwarczne. W łodarz Szendera, po ta jem ny 
kochanek dziedziczki, gnębi służbę, zaś jego 
m iłośnica dziedziczka, N iem ka, ja ko  podła in -  
trygan tka  próbu je zgubić swą pasierbicę, M a
ryn ię , dla zagarnięcia d la  Siebie dóbr dw ors
kich . N am aw ia w ięc męża do w ysłan ia  je j na 
w ychowanie do k rew nych  we W rocław iu . 
Dziedzic godzi się na to i  w ysy ła  córkę konno 
w  daleką drogę. A le  rządca za nam ową dzie
dziczki da je „S iw k o w i“  jak ieś  „op iu m “ , w ięc 
ten  „w śc iek ł się“  w  lesie i  pogalopował a 
M a ryn ią  w  „n ieznane“ . G dy wieść o ty m  do
chodzi do dziedzica Zabrzewskiego —  popada 
w  rozpacz i  na powszechny rozkaz ówczesne
go papieża w yrusza na w o jnę  Świętą. Za n im  
cała służba pragn ie w yruszyć na tę wojnę, 
naw et lokaje , poko jów ki... W szystko chce 
ciągnąć za „d o b ro tliw y m “  panem, wszystko

chce „b ro n ić “  Św ięte j Z iem i przed „ba rba 
rzyń sk im i“  A rabam i.

M łodzian Jerzy Szlachecki, baw iąc w  lesie 
na po lowaniu, odna jdu je  wycieńczoną i  p ó ł- 
m artw ą  M aryn ię  w  w ilczym  dole. P ie lęgnuje 
ją  i  Najśw iętszej Panience przyrzeka w ybudo
wać kaplicę, gdy m u znalezionego „a n io łk a “  
p rzyw róc i do zdrowia. Prośby Szlacheckiego, 
poparte szczerym i w estchnien iam i służby fo l
warcznej is to tn ie  odniosły sku tek —  M aryn ia  
w yzdrow ia ła . Szlachecki odwozi ją  i  pros i 
dziedziczkę o zezwolenie na ślub z M aryn ią . 
N iem ka prze lękła  się, odkłada zezwolenie do 
czasu po w ro tu  Zabrzewskiego i  m łodym  radzi 
pokutować w  samotności. Bo oto z polecenia 
N iem k i rozeszła się we dworze wieść, iż  
Zabrzewski pad ł od tu reckiego miecza. W ia
domość ta  „chw y ta  ze serce“  w łodarza Szen- 
derę i  chce się żenić z N iem ką. K ro k  ju ż  do 
sukcesu życiowego, przeszkadza jeszcze ty lk o  
spadkobierczyni dóbr — M aryn ia . W ięc ją  
na rko tyzu ją  i  zam urow ują w  podziem nym  lo 
chu. R obotn ik  dw orsk i, m urarz, łam ie złożoną 
Niemce przysięgę i  o zam urowanej dziewczy
nie donosi rodzin ie  Szlacheckich. K a rm ią  ją  
p o k ry j omu i  u trzym u ją  p rzy  życiu.

P ew n i swego zwycięstwa, Szendera i  N iem 
ka Zyg fryda , b iorą ślub. W tedy to  wraca 
niespodziewanie Zabrzew ski z Z iem i Św iętej, 
w  poku tn iczym  stro ju , zw o łu je  starościński 
sąd i  zdra jców  odsyła do w ięzienia w  G li
wicach.

T ak  w yg ląda w  streszczeniu przebieg 
4 -aktow e j sz tuk i w  9 odsłonach. Dziedzic Za
b rzew ski jest „o jcem “  dla  służby, k tó ra  m ia ła 
by w e dworze „ r a j“ , gdyby nie  in try g i podłej 
N iem ki. Służba kocha go i  „k re w  i  życie za 
niego oddaje“ . In try g i N iem k i nie m ają wcale

cha rakteru  narodowego, a ty lk o  wyłącznie 
rodzinny, o zdobycie dw oru. T ak wyszło z po
stępków N iem ki, że gdyby stosunki rodzinne 
we diyorze u łoży ły  się pom yśln ie — gdyby 
Zabrzewski b y ł p iękny  i  m łody i  nie było  pa
s ie rb icy  — N iem ka sta łaby się „osw ojoną“  
Polką.

Całość sztuki gęsto przeplatana b łaga lnym i 
p ieśn iam i do niebios i  co n a jm n ie j połowa 
w ypełn iona wyciąganiem  dd góry rąk, pada
n iem  na kolana i  na twarze, g łębok im i w e
stchn ien iam i i  prośbam i do niebios. A  wszy
stko za zdrow ie i  szczęście o „dob ro tliw ego“ 
jaśnie pana i  jego córki. Skutek tych  nazbyt 
przesadnych i  po prostu ośmieszających m o
d litw  okazał się w yśm ien ity  — Opatrzność 
na p ra w iła  k rzyw d y  dw oru, ja k ie  w yrządziła  
podła N iem ka. Nastała ogólna radość z odno
wionego „ ra ju “  wśród poddanych.

Rolę g ra ły  co „uczeńsze“  we w si osoby, 
przeważnie pracow nicy b iu ro w i różnych urzę
dów. Dziedzic Zabrzewski, jego żona Z y g fry 
da i  córka M aryn ia  —  ja k  na w ie jsk ie  w a 
ru n k i —  g ra ły  dobrze; ksiądz Paw eł i  w łoda rz  
Szendera —  fu ria cko ; m łody  dziedzic Szla
checki —  nieudoln ie  i  z bardzo g łup ią  m iną.

F rekw encja  by ła  duża: około osiemset osób 
zapełn iło salę, co w ynosi jedną szóstą część 
wszystk ich m ieszkańców w s i,' czy li m n ie j 
w ięcej jedna osoba z każdej rodziny. W ska
zuje to  na powszechne zam iłow anie tute jszej 
ludności do rozryw ek ku ltu ra ln ych . — W ięk
szość śm ia ła się z krasnego ub io ru  aktorów , 
z cha rakte ryzac ji i  z weselszych ich  pląsów, 
nie w n ika ją c  wcale w  is to tn y  sens w ys taw ia 
ne j sztuki. N iezadowolonych po liczy łby  na 
palcach — to prawda.

A le  czy przypisać to należy nieuśw iadom ie- 
n iu  społecznemu tu te jsze j ludnęści? A tra kc ją

dla n ich  jest to , co „ko lo row e i  wesołe“ , a 
zwłaszcza, gdy „fa ro rz “  tem u pa tronu ją. Sie
dział sobie opasły ów „fa ro rz “  na pierwszym  
m iejscu i uśm iechał się z zadowoleniem. Czyż
by w  naiwności przypuszczał, że taką tru tk ą  
k u ltu ra ln ą  powstrzym a ogólny postęp społecz
ny  w  swej pa ra fii?  Czyżby nie dostrzegł je 
szcze, że i  nad tą na jbardz ie j zaciemnianą 
zewsząd górnośląską wsią pow iewa mocny 
i  zdrow y prąd przem ian społecznych? Że ka 
d ry  m łodych ludz i skup ionych w  PZPR i  ZM P 
coraz ostrzej staczają w a lkę  z przestarzałym  
sżlachecko-k le ryka lnym  wstecznictwem? W 
walce te j nie w ie le  pomoże k u ltu ra ln a  tru tk a  
opasłego „fa ro rza “ .' To jem u się zdawało, że 
pokłony, wznoszenie rą k  do niebios, dobrzy 
panowie i w ie rn i km iecie, że w yp raw y  k rz y 
żowe. i  bojaźń boża przem aw ia ją  w prost do 
jego owieczek. Tymczasem ta rup iec ia rn ia  
rozm aitych w ą tkó w  i  z „W alg ierza Udałego“ , 
i  „Św. G enowefy“ , i  „K ró lo w e j Śnieżki“  (m a
cocha) budziła zdrow y śmiech, w  k tó ry m  n ic  
na serio n ie  by ło  brane an i ze średniowiecza, 
an i z „w o li opatrzności“ .

Na sztukę na serio w ziętą ta, ja k  w ie le  in 
nych wsi, dopiero czeka. I  taką trzeba je j dać. 
„Uczeńsze“  osoby niech to  wezmą pod uwagę. 
„C aritasow a“  robota, choćby dała na scenie 
Urbana I I ,  k tó ry  w zyw a na Św iętą W ojnę 
K rzyżową, nie osiągnie w ięcej nad rozryw kę. 
Ludzie będą się baw ić tym ; ja k  to  dobrze, że 
n ie  jest ju ż  tak, ja k  by ło ; będą się bawić, 
ja k  bajką, a w  bajce — papież, rycerze, św. 
Genowefa...

Czas pójść da le j, od ro z ry w k i: że kolorow o 
i  wesoło (bo bez sensu), do przedstaw ień urze
ka jących na serio. ZSCh. niech o ty m  pa
m ięta!

Józef Kapuściński

Młodym lekarzom pod rozwagę

r
zyta jąc sprawozdanie M in is te rs tw a  
Z drow ia  za ro k  1948 zatrzym ałem  
się nad pewną pozycją. W  ro k u  u- 
_ b ieg łym  w  sanatoriach leczyło się 
17,000 chłopów. M ó j Boże, stare
m u działaczow i ludow em u jest 

nad czym podumać. Z dzieciństwa pam ię
tam  pokolenie m oich dziadków. Choroby i  
zdrow ie to b y ł d ru g i obok urodza ju i  n ieu 
rodza ju  fundam ent parafia lnego m yślenia 

.chłopa o n iem ocy człow ieka, o jego bezsile 
wobec „p ra w  n a tu ry “ , co się rów na ło  p ra 
wom  „opatrzności“ .

Dziś lekarze pow ia tow i, w o jskow i, z u - 
bezpieczalni, spieszą ludności w s i z pomocą 
i  to najuboższej. Na leg itym ację  lu b  ka rtę  
pow iatowego zarządu Z. S. Ch. każdy lekarz  
udzie la porady. Jadą ambulanse Czerwonego 
K rzyża  na w ieś z bezpłatną pomocą. Ch łop i 
w  tysiącach, zna leźli się ju ż  w  sanatoriach. 
To się dopiero zaczyna. H itle ro w s k i okupant 
w y tra c ił połowę naszego stanu lekarskiego. 
Nowe un iw e rsy te ty  szkolą m łodych lekarzy. 
D ekre t pow o łu je  ich  na wsie.

S tarem u dzia łaczow i cisną się na pamięć 
dzieje chorób na w s i i  dzieje p ra k ty k  zna- 
chorskich, felczerskich, leka rsk ich  i  apte
ka rsk ich  z ub ieg łych 40 la t. W spomnienia, 
wspom nienia, k tó re  pragnę przelać na pa
p ie r n ie  dla samego ty lk o  wspom nienia.

Chcę od tw orzyć tra d yc ję  oceny na w s i m e
dycyny, a bardzie j jeszcze, lekarzy. Narosła 
tradyc ja  u jem ne j oceny, pe łnej żalu i  roz
goryczenia.

T ak się cieszę z now ych roczn ików  stu
dentów  m edycyny i  ta k  bardzo pragnąłbym , 
żeby on i u m ie li się cieszyć z tego, że p ó j
dą na wieś. Bo tam  wśród w ie lu  m ilion ów  
dziś wreszcie o b yw a te li państwa, będą m o
g li z rehab ilitow ać honor lekarza, u tracony 
w  praktyce burżuazyjnego okresu m edycy
ny. N apraw ia jąc chłopską krzyw dę, dziesiąt
k a m i la t narosłą, sami zdobędą m oralność 
społeczną, ja k ie j b ra k ło  ich  poprzednikom , 
zdobędą ty tu ł do sojuszu z ludem , do god
ności człow ieka, jaką  w yw a lczy ł p ro le ta ria t 
wespół z ra d yka ln ym  chłopstw em  i  jaką 
budu je  i  u trw a la  w  masach.

Otóż, m łodym  lekarzom  k u  pamięci... nie 
powiem  co macie czynić. Powiem, ja k  było, 
co czyniono. Sami znajdziecie odpowiedź.

Pam iętam  z la t m łodych — każda wieś 
m ia ła  swoją znachorkę lu b  znachora, oraz 
napraw iacza zw ichn ię tych  rą k  i  nóg. Zda
rz a li się czasem pod tym  względem  ludzie 
z ta lentem  i  dobrą in tu ic ją , k tó rzy  specja li
zow ali się w  fachu, poznawali w łasności le
cznicze z ió ł i  m og li je  z pew nym  skutk iem  
stosować, ale większość tych  znachorów to 
z n a tu ry  rzeczy nieucy. Choroby nazyw a li 
n iew łaścnvie; np, d y fte ry t — chrypką  za
palenie stawów — gośćcem lu b  postrzałem. 
Oprócz leków  zio łow ych leczy li różnego ro 
dzaju zaklęciam i, zam awianiem  czy też od
rzucaniem  uroków . O dczyniający u ro k i b ra ł 
np. skopiec od podoju krów , nab iera ł ze 
studni wodę, koniecznie od strony wschod
n ie j, obchodził dom chorego trzyk ro tn ie  do
okoła następnie w y le w a ł wodę ze skopca 
na dach od strony zachodniej, odwracał sko
piec do góry dnem: podstaw ia ł pod strzechę, 
aby złapać ściekające krop le  wody, i, szep
cząc jak ieś zaklęcia, n iós ł choremu do w y 
picia. Lekarz b y ł z jaw isk iem  bardzo rzad
k im  na wsi i pomagał zw ykle chorem u 
umrzeć, p rzyb yw a ł bowiem  z w jk je  zapózno. 
B yw a ły  też w ypadk i, że chory n.e stosował 
się do zaleceń wydanych i sam sobie szko
dził. Znam  wypadek, że chory zam iast p ić

lekars tw o wedle zaleceń —  w y p ił od razu, 
bo sądził, że w iększa ilość prędzej pomoże. 
M im o  że lekarzy, ja k  w  la tach m iędzywo
jennych, by ło  w  dużych m iastach a naw et 
m ałych m iasteczkach dosyć, o osiedleniu się 
na w s i n ik t  z n ich  nie m yśla ł. W  m iastecz
k u  liczącym  5 tysięcy m ieszkańców, by ło  5 
lekarzy, a we w s i o 2 tysiącach ludności an i 
jednego. A  ja k i b y ł stosunek lekarzy do lu 
dzi ze wsi? Na w si powszechnie m ów iono, 
że do k tó r z m iasta za darm o naw et palcem 
nie  puknie. I  ta k  było. Leka rz  w  m a łym  
m iasteczku ro b ił m a ją tek, ale nie leczył cho
rych . Znane m i są w ypadk i, że lekarz, k tó 
r y  przyszedł ty lk o  z w a lizką , po k ilk u  la 
tach m ia ł już  kam ienicę z ogrodem i  to n ie 
raz k ilku p ię tro w ą . W  pew nym  m iasteczku 
by ło  czterech lekarzy i  wszyscy m ie li w łas
ne domy, a naw et jeden czy dwóch — duże 
gospodarstwa. Po m iasteczkach przed okre
sem osiedlenia się lekarzy b y li fe lczerzy i

Michał Rękas

Wyższe
ocieszające to  zjaw isko, że dyskusja o 
wyższych stud iach korespondencyjnych 
zaczyna się rozw ijać  na łam ach „W s i“ . 
Po a rtyku le  Barteckiego w  12 numerze 

„W s i‘ ‘ p o ja w ił się a r ty k u ł p ro f. H ila row icza  
w  n r  15, om aw ia jący tę sprawę na podstaw ie 
zdobytych już  pa ro le tn ich  doświadczeń. 
Pragnę i ja  dorzucić swoje „ t rz y  grosze“ , a 
może pow o li i  „ te re n “  się rozrusza, bo to b y 
łoby  na jbardz ie j is totne i  ciekawe. Bezpośre
dn io zainteresowani są bow iem  ci, k tó rzy  z 
te j fo rm y  s tud iów  pragnę liby  skorzystać nie 
p rze ryw a jąc swoje j p racy zawodowej.

Z końcem ubiegłego ro k u  akadem ickiego 
opracowałem  szczegółowy p lan organ izacji 
s tud iów  korespondencyjnych na Wyższej 
Szkole Gospodarstwa W iejskiego w  Łodzi i  
przedłożyłem  go M in is te rs tw u  O św ia ty do 
rozpatrzenia. Jak dotychczas —  sprawa po
została bez odpowiedzi.

W  drodze szczegółowej analizy program ów  
stud iów  na poszczególnych w ydzia łach, tech
n ik i i  m etody tych  stud iów , w a run ków  p ra 
cy terenow ej studentów, k tó rzy  korzys ta liby  
z tych  stud iów , wykazałem , że przedłużając 
czas s tud iów  o 25— 30°/o można drogą kores
pondencyjną przestudiować pom yśln ie wszy
s tk ie  w yd z ia ły  WSGW (ro ln iczy, ogrodniczy, 
przem ysłu rolnego, spółdzielczy i  agronom ii 
społecznej). O dpow iednie przepracowanie 
w ykaza łoby n iew ą tp liw ie , że w ie le  w ydz ia 
łó w  na innych  wyższych uczelniach, a zw ła
szcza na un iwersytecie , da łoby się rów nież z 
dużym  powodzeniem tą drogą przestudiować.

Najw iększe trudności — to  trudności na
tu ry  technicznej: organizacja „ fa b ry k i“  sk ry 
p tó w  (to by łaby is to tn ie  obszerna maszyna), 
p rzesy łk i skryp tów , lite ra tu ry  i  szczegóło
w ych  wskazówek z zakresu tech n ik i pracy 
um ysłow ej i  m etody stud iów  korespondencyj
nych, organizacja i  rea lizacja  okresowych 
ćwiczeń i sem inariów , z czym wiąże się spra
wa podzia łu „korespondentów“  na grupy i 
sprawa ich zakw aterowania w  mieście przy 
danej uczelni na 4— 6 tygodn i rocznie, odpo
w iedn ia  egzekutywa tych  stud iów , a w ięc

cy ru licy , k tó rzy  s taw ia li bańki, p ija w k i, ro 
b i l i  masarze, czy też sk łada li zw ichnięte no
gi, w s ta w ia li zęby i  g o lil i brody. Najgorzej 
tu  by ło  z pomocą p rzy porodach. N iejedna 
m atka  tra c iła  z w in y  takiego „c y ru lik a “ 
dziecko, a i  życie.

Za na jdrobn ie jszą poradę płacono po 2 zł, 
czy li cenę 2 kg  cukru , za norm alną 5—10 
kg  cukru . Za w y jazd  na wieś, oddaloną od 
m iasteczka o 5 km  końm i gospodarza, po
bierano n a jm n ie j od 80— 150 zł., czy li w a r
tość jednej ja łó w k i lu b  k row y. Za w yjazd 
w  nocy do porodu p łac iło  się od 150— 250 
zł. Zależało od czasu, pogody i  pomocy. B y 
ła  to cena ogromna. Jeśli ktoś m ia ł n ie 
szczęście gościć . u siebie lekarzy k ilk a  razy 
do ro ku  lu b  w  ciągu k ilk u  la t, to sprzedawał 
kaw a ł pola i  bankru tow a ł. Osobno płacono za 
lek i, k tó rych  cena obliczona by ła  zawsze na 
wysokie zyski dla różnych f irm  p roduku
jących lekars tw a i  d la  sprzedających aptek.

organizacja prac p iśm iennych i  ich  spraw 
dzania przez w yk ładow ców  lu b  asystentów, 
organizacja i  technika ko lokw iów  i  egzami
nów  itd .

Rozwiązanie tych  trudności może być dw o
jak ie .

Pierwsze — to rozw iązanie w  ram ach te j 
uczelni, k tó ra  p row adzi stud ia koresponden
cyjne. M usia łby  p rzy  uczelni powstać odpo
w iedn io  liczny aparat techniczny, k tó ry  by  te 
wszystkie spraw y sprawnie obsługiwał. B y 
łoby  wówczas tak ich  „apara tów “  ty le , ile  u - 
czeln i i  czynnych p rzy  n ich  ośrodków stu
d iów  korespondencyjnych.

D rug ie  rozw iązanie —  to  stworzenie od
dzielnego apara tu technicznego, wspólnego 
dla  wszystkich uczeln i wyższych, prowadzą
cych stud ia korespondencyjne w  danym  m ie
ście. Tak np. dla Łodzi is tn ie je  już  ta k i 
„ap a ra t“  w  postaci „Korespondencyjnego G i
m nazjum “ . daw n ie j „W ic i“ , a obecnie ZM P. 
Założyłem  to „g im naz jum “  jeszcze w  r, 1945, 
zaczynając z 30 uczestnikam i, a dziś liczba 
tych  uczestników przekracza 6 tysięcy rocz
nie. W oparciu o ten ośrodek, k tó ry  ma już  
duże doświadczenie s tud iów  koresponden
cy jnych  na poziom ie średnim , można byłoby 
szybko uruchom ić i  rozbudować spraw ny a - 
para t techniczny, obsługujący wszystkie 
uczelnie wyższe w  Łodzi, k tó re  pod ję łyby 
się prowadzenia kursów  korespondencyjnych. 
Sprawa zresztą nadaje się do szczegółowej 
dyskus ji i  do uzgodnienia nie ty lk o  z uczel
n iam i, ale i  z M in . O światy, k tó re  ten typ  
stud iów  m usia łoby p raw n ie  zalegalizować. 
Toteż nie podaję tu  bliższych szczegółów 
swojego p ro je k tu  w ierząc, że dyskusja bę
dzie się nadal rozw ijać  j  że będzie jeszcze 
okazja do gruntow nego om ówienia w ie lu  rze
czy.

T u  pragnę ty lk o  zwrócić uwagę na w y ją t
kowe^ korzyści, ja k ie  wiążą się ze sprawą 
stud iów  korespondencyjnych Należy na jp ie rw  
podkreślić, że studia tego typu  m ia łyby  w y 
b itn ie  dem okratyczny charakter, ponieważ sta-

Jeśli m iasto pow ia tow e m ia ło  nawet i  5—8 
lekarzy — apteka była  jedna. I  znów nowe 
źródło rob ien ia  m a ją tku  pfzez aptekarza. 
Na pomoc lekarską m ógł sobie pozwolić ty lk o  
naprawdę bogaty. W ieś w idz ia ła  lekarza 
ty lk o  na dworze, na plebanii, u rządcy, nau
czyciela, bogatego w ó jta . B iedny, gdy za
chorował, a w  chorobie się zaziębił — m u
s ia ł um ierać! Znam  w ypadk i, gdzie w  sile 
w ieku  um ie ra ł ojciec k ilko rg a  dzieci z prze
ziębienia — nie m ógł sobie pozwolić na 
lekarza. A  któż by  pom yśla ł, aby przyjść b ie
dakow i z pomocą. N ikom u się nie śniło, aby 
wysłać chłopa do sanatorium  i  to chłopa 
najbiedniejszego. N ie znam w ypadku, aby 
chłop ze % si, choćby najbogatszy, leczył się 
w  sanatorium . Sanatoria b y ły  ty lk o  dla 
dziedziców, bogatymi kupców, fab rykan tów  
itp . ale nie d la  chłopów ze wsi.

Oto garść wspomnień... A  Wasza, m łodzi 
medycy, jaka  odpowiedź?

no w iłyb y  jedną z g łów nych dróg rozpow
szechniania w iedzy na wyższym  poziomie 
wśród szerokich rzesz społecznych. D ru g i 
n iezm iern ie  ważny m om ent — to powiązanie 
stud iów  z w ykonyw aną pracą zawodową, co 
odbiłoby się dodatnio zarówno na charakte
rze s tud iów , ja k  i  na w ykonyw ane j pracy. 
W ydaje m i się bowiem , że stud ia te by łyb y  
g łów n ie przeznaczone dla tych w szystkich 
p racow ników  w  terenie, k tó rzy  m ają średnie 
przygotowanie, a w a ru n k i życiowe zmuszają 
ich do w ykonyw an ia  pracy zawodowej. M am  
tu  na m yś li n ie ty lk o  nauczycielstwo szkół 
podstawowych, lecz pracow n ików  um ysło
w ych w szelkich typów , k tó rzy  ob ra liby  sobie 
k ie run ek  stud iów  zgodny zarówno z ich za
in te resow an iam i ja k  i  charakterem  w yko ny
wanej pracy zawodowej,

W ażnym jest wreszcie rów nież m om ent 
n a tu ry  ekonomicznej. Można bowiem  w yka 
zać p rzy  pomocy szczegółowych obliczeń, że 
przecię tny koszt stud iów  przypadających na 
jednego studenta zmniejsza się ogromnie 
p rzy systemie stud iów  korespondencyjnych, 
dostarczając naszemu społeczeństwu odpo
w iedniego kon tyngentu  p racow ników  o w y 
sokich k w a lifika c ja ch  zawodowych.

Jeszcze raz podkreślam  w yb itną  doniosłość 
te j dyskusji, jeże li oczywiście zostanie ona 
uzupełniona i  wzbogacona niezm iernie cen
n ym i glosami „te ren u “ , a w ięc głosami tych 
ludzi, k tó rzy  są na jbardz ie j bezpośrednio i 
żyw otn ie  sprawą tą zainteresowani. Dopiero 
Po przeprowadzeniu wyczerpu jące j dyskusji 
można będzie pomyśleć o przystąp ien iu  do 
rea lizow ania wyższych stud iów  koresponden
cyjnych, narazie p rzyna jm n ie j na n iek tó 
rych, m n ie j ryzykow nych  odcinkach, czy li 
ła tw ie jszych do technicznego u jęcia  w  ram y 
sprawnie działającego aparatu. W m iarę na
rastania doświadczeń zakres ten by łby  stop
n iow o rozszerzany, p rzy  czym już i  dziś w ie 
le  można skorzystać pod tym  względem z 
doświadczeń Zw iązku Radzieckiego, gdzie 
sieć wyższych stud iów  korespondencvjnycb 
jest bogato rozw in ię ta  i posiada ju ż  w ielo- ' 
le tn i o lb rzym i dorobek.

studia korespondencyjne



Str. 16 W I E S N r 16 —  17 (195 —  196)

Ostrzeżenie
H enry W allace w  swym  przem ów ien iu ra 

diowym , sk ierow anym  do narodu am ery
kańskiego, s taw ia pytan ia , co przyniesie pakt 
pó łnocno-a tlan tyck i społeczeństwu, co p rzy
niesie masom pracującym ? N ie ulega w ą tp li
wości, że posiada on cha rakter m ilita rn y , że 
chce z A m e ry k i i  Europy Zachodniej, zrobić 
obóz najem ny.. Czyim  kosztem? „W edług 
s łów  kom entatora gazety „N ew  Y o rk  T im es'', 
Hensona Ba ldv ina, no w y  program  land -lea - 
se‘u  kosztować będzie poda tn ika  am erykań
skiego od 3 do 4 m ilia rd ó w  rocznie w  ciągu 
okresu 4— 5-letniego. M ilia rd y  te w raz z na
szym obecnym program em  „z im nej w o jn y “ , 
k tó ra  kosztu je 21 m ilia rd ów , oznaczają, że 
nie będziemy budować demów, szpitali 
i  szkół w  Ameryce. F orres ta l — m ów i W a l
lace —  ośw iadczył w  g rudn iu  ubiegłego ro 
ku , że „naród am erykański zmuszony będzie 
n ie  ty lk o  zrezygnować z reform wewnętrz
nych, ale jeszcze bardzie j zacisnąć pasa i  ob
n iżyć poziom życiowy, żeby uzbroić świat“. 
O dm ów i się pom ocy bezrobotnym , zreduku
je  się budow n ic tw o tan ich  domów, ograniczy 
się w y d a tk i na oświatę, na opiekę le ka r
ską — w szystko po to, aby otoczyć a rm iam i 
k ra j,  k tó ry , zdaniem w szystk ich  odpow ie , 
dzia lnych mężów stanu, n ie  może rozpocząć 
i  n ie  rozpocznie agresji w o jskow ej poza 
sw o im i granicam i. B ilans kszta łtu je  się zu
pełn ie  jasno —  dla szerokich mas społeczeń
stw a am erykańskiego; obniżenie poziomu ży
ciowego,' ograniczenie p raw  obywatelskich, 
lila  koncernów  am erykańskich zam ówienia 
na sprzęt w o jenny, d la  k ra jó w  zachodnio
europejskich pełne uzależnienie gospodarcze 
i  po lityczne od dysponentów finansow ych 
z W a ll -  Street, k tó rz y  ponownie skazują 
Europę na je j starodawne przekleństw o — 
olbrzym ią  stałą a rm ię “ .

P akt a tla n ty c k i jes t grą w ym ienną nie t y l 
ko  o  Zw iązek Radziecki i  państwa dem okra
c j i  ludow e j, ale i  o am erykańskie  masy p ra 
cujące, po w in ny  one zrobić wszystko, 
apelu je W allace, aby p a k t ten n ie  wszedł 
w  życie, bo jest to  pa k t w o jny , „do pokoju 
p row adzi ty lk o  ONZ i  porozum ienie z Ro
sją“ , od którego Zw iązek Radziecki n igdy 
się n ie  odcinał. M . K.

Kło dba o kulturę?
Jednym  z chw ytów , k tó ry m  najczęściej po

sługu ją się f irm a n c i pak tu  . atlantyckiego, 
jest chęć w m ów ien ia  swoim  narodom , że 
m o tyw y  zawieranego sojuszu są przecież tak  
szlachetne. Chodzi tu  o sprzymierźtenie się 
w  obronie k u ltu ry  europejskie j, k tó re j za
graża Zw iązek Radziecki. W yn ika łoby  stąd, 
że w  k ra jach  kap ita lis tycznych, oświata, 
nauka, sztuka są otaczane najwyższą opieką 
państwa i odw ro tn ie  w  państw ie soc ja lis ty 
cznym te  w artości zepchnięte są na ostatn i 
plan. A  tymczasem? N a jo b ie k tyw n ie j o k ie 
runku , w  ja k im  dążą Stany Zjednoczone 
i Zw iązek Radziecki, in fo rm u ją  budżety 
państwowe na ro k  bieżący. T rum an w  orę
dziu do Kongresu okreś lił, że w y d a tk i na 
uzbro jen ie  wyniosą 38°/o budżetu, łącznie 
z w yd a tka m i in n y m i na cele w o jskow e bę
dzie s tanow iło  to przeszło połowę całego 
budżetu. Równocześnie na cele ośw iatowe 
przeznacza tu  się ty lk o  l°/o ogólnych w y 
datków . W  Z w iązku  R adzieckim  natom iast 
w  ogólnym  p lan ie  budżetowym  niesłychanie 
w zrasta ją  pozycje na oświatę, naukę, sztu
kę, ochronę zdrow ia, dochodząc w  n ie k tó 
rych  repub likach  do 3U przew idzianych na 
ogólne w y d a tk i sum. W Z w iązku  Radzieckim  
ca ły  w ys iłe k  idzie w  ty m  k ie run ku , by za
pew nić cz łow iekow i lepsze, szczęśliwsze ży
cie. W Stanach Zjednoczonych po litycy , po
zostający na usługach W ali-S tree t, myślą 
ty lk o  o tym , by w yprodukow ać ja k  n a jw ię 
cej narzędzi m ordu.

Poeta tadżycki M irzo  Tursun Zade pow ie
dzia ł na sesji Rady N ajwyższej ZSRR: 
C y fry  W a ll-S tree t — to c y fry  w o jn y  i  c ie r
p ień narodów, c y fry  naszego budżetu pań
stwowego, to c y fry  poko ju  i  szczęścia naro
dów “ . -M. S.

Prawda o amerykańskich 
dyplomatach

K im  są dyplom aci am erykańscy — opisa
ła  w  sposób n iezw yk le  p lastyczny urzędnicz
ka ambasady am erykańskie j w  M oskw ie — 
Annabella  Bucar.

K im  w ięc są? W szystkim , —  ty lk o  nie tym , 
czym  być pow inn i. Są szpiegami, w yw ia d o w 
cami, spekulantam i. A nnabe lla  Bucar w y 
kazu je  na obrazie licznych p rzyk ładów , ilu  
zawodowych szpiegów w ysy ła ł rząd Stanów 
Zjednoczonych do Z w iązku  Radzieckiego — 
począwszy od. ambasadora, słynnego gen. 
B ede ll-S m itha  do prostych urzędników . 
W ja k im  celu w ysyłano ich  do ZSRR? Na 
pewno nie w  celach pokojowych, an i p rz y 
jaznych. N ie w ysy łano  by na p laców ki dy
plom atyczne szpiegów, gdyby rząd Stanów 
Zjednoczonych m ia ł wobec Zw iązku Radziec
kiego pokojowe zam iary. Bo i po cóe?

A nnabe lla  Bucar przedstaw ia też nastro je 
sfer panu jących Stanów Z jednoczonych w o
bec ZSRR. I  znów to samo. Żadnych ten
dencji pokojow ych — m aksim um  zaś zamia
rów  w rogich , agresywnych, im peria lis tycz
nych.

F A K T Y  i
To, co m ów i A nnabella  Bucar jest ja sk ra 

w ym  obnażeniem k łam stw a o pokojow ych 
tendencjach ich  p o lity k i, w  pierw szym  rzę
dzie pak tu  atlantyckiego, k tó ry m  po litycy  
anglosascy chcą okryć swe istotne zam ia
ry . A le  nadaremnie. N ie oszukają jednak 
nikogo — tym  bardzie j Zw iązku Radzie
ckiego. ■ s. s.

Amerykanizmy
Agencja A F P  donosi, że w  m iejscowości 

A rb o r w  stanie M ich igan: „pew ien  student 
tamtejszego un iw ersyte tu , n ie ja k i Paul 
Sm ith, założył się, że zje w ięce j n iż  cztero
m iesięczny prosiak. Ten ostatn i dostanie 
papkę owsianą i  zbożową z m lek iem  i  z w o
dą, a jego przec iw n ik  zacznie od am erykań
skiego śniadania przechodząc następnie do 
nieokreślonej chw ilow o  ‘lości an tryko tów  
z ka rto fe lkam i. Podstawą dla  w y ro k u  sę
dziowskiego będzie waga po łkn ię te j żywności“ .

Nam  nie pozostaje n ic  innego, ja k  ty lk o  
w yra z ić  życzenie, by  w  tych  „zawodach“ 
prosię zwyciężyło  „ in te le k tu a lis tę “ . Z  u tu 
czonego prosięcia będą bow iem  szynki, a z ta 

k iego in te le k tu a lis ty  naśladującego świnię...?
A  oto fragm en ty  okó ln ika , ja k i o trzym a ł je 

den z p renum eratorów  „N ew  Y o rk e r‘a“ :
„B io rąc  pod uwagę w ie lk ie  niebezpieczeń

stwo niszczycielskie j w o jn y  atom owej, k tó ra  
może wybuchnąć lada chw ila , a w  k tó re j 
m ogłaby być zniszczona jedna trzecia część 
naszej ludności p rzy  pomocy p rom ien i 
śm ierci,’ pocisków odrzutow ych, bomb ato
m owych i  m ik robow ych  — i  to w  przeciągu 
k i lk u  godzin — zastanow iliśm y się nad tym , 
w  ja k i sposób (z pomocą Boga) m og libyśm y 
w am  pomóc w  un ikn ięc iu  zbliżające j się ka 
tastrofy...

Z akup iliśm y  w ięc w  odległości jednej go
dziny jazdy autokarem  z San Francisco pe
w ną ilość parcel, na k tó rych  będzie pan 
m ógł schronić się w raz ze swoją rodziną. 
Nasze schrony przeciw ko bombom, zbudo
wane w  rozkosznej oko licy, gw ara n tu ją  pa
n u  ca łkow ite  bezpieczeństwo...“

Podpisany pod tym  lis tem  pan S tan ley R. 
Paul, k tó ry  p rzy pomocy Boga* chce ratow ać 
swych rodaków  przed pewną zgubą, będzie 
zapewne należał do tych  n ie licznych, k tó rzy  
zrobią dobry interes na zb iorow ym  obłędzie 
społeczeństwa am erykańskiego,, w yw ołanego 
atom ową h is te rią . Business is business, 
zwłaszcza w  k ra ju , w  k tó ry m  „ in te le k tu a li
ści“  idą  w  zaw-ody z prosiakam i. (em)

...Którzy walczyli w ruch uoporu..
Stan is ław  Napieracz, rob o tn ik -em ig ran t 

po lsk i, o trzym a ł n iedawno nakaz opuszczenia 
F ranc ji, ponieważ zebrano o n im  „z łe in fo r 
m acje“ . Przed w yjazdem  w ys ła ł do P rezy
denta F ra n c ji lis t  o tw a rty .

Napieracz przebyw a ł we F ra n c ji od 1923 
roku , n igd y  nie  b y ł karany, s łuży ł ochot
niczo w  a rm ii francusk ie j, w a lczy ł z N iem 
cam i w  ram ach Ruchu Oporu, za co został 
w yw iez iony do Dachau. Za zasługi w  Ruchu 
O poru o trzym a ł K rzyż  W ojenny z pa lm am i. 
Żona Napieracza rów n ież b ra ła  czynny udzia ł 
w  Ruchu Oporu. W ięz ili ją  za to N iem cy 
dwa lata. Jest także odznaczona.

A  jednak o trzym a li Napieraczowie nakaz 
opuszczenia F ranc ji. „Z ły c h  in fo rm a 
c j i“  dostarczy li o n ich  rządow i „soc ja liśc i“  
Zarem by i  „ lu d o w c y “  M iko ła jczyka .

„M uszę jednak s tw ie rdz ić  — pisze Napieracz 
w  liśc ie  do Prezydenta — że podczas gdy 
wszelka wolność pozostaw iona jest Polakom , 
zwalczającym  nową Polskę, coraz częściej 
zdarzają się w yp ad k i ścigania i  w ysied lan ia  
tych, k tó rzy  ja k  ja  w a lczy li w  Ruchu Oporu 
i  w ie rn ie  s łuży li F ra n c ji narażając, swe ży
cie d la  je j wolności i  niezależności... Na znak 
protestu zwracam  Panu m oje francusk ie  od
znaczenie. Gest ten n ie  jes t m anifestacją  
przeciw ko na rodow i francuskiem u, obok k tó 
rego walczyłem  z bron ią  w  ręku  i  którego 
wspaniałą w a lkę  o pokój podziw iam . Czynem 
m oim  pragnę podkreślić oburzenie m oje i  in 
nych p a trio tó w  po lskich przebyw ających na 
francusk ie j ziem i na n iesp raw ied liw e po
trak tow an ie  w ie lu  Polaków, p iz y ja c ió ł F ra n 
c ji. Jestem pewien, że w ie lu  Francuzów po
dziela m oje  zdanie“ .

Na pewno w ie lu , przede w szystk im  zaś 
klasa robotnicza, w ystępująca s iln ie  w  obro
nie poko ju  przeciw  tym , k tó rzy  wczora j 
w zyw a li po lsk ich em igran tów  do w a lk i z fa -

Z D A N I A
szyzmem, a dziś ich  za to  pozbaw iają prawa, 
do pracy. A  k to  w ie, czy ju tro  nie zawezwą 
pozostałych do łączenia się z N iem cam i. 
W łaśnie tym i, k tó rzy  w ię z il i w  obozach 
koncen tracy jnych Napieraczów. p. p.

Czyżby koń trojański
Panuje ogólne przekonanie, że p. Dean 

Aeheson jest „godnym “ następcą pp, B yrne - 
sa i  M arshalla , że będzie kon tynua to rem  ich  
p o lity k i na fo ru m  m iędzynarodow ym . Pozo
ry  jednak często m ylą . Jak  się okazuje, ciąży 
na n im  podejrzenie, że jest zamaskowanym 
kom unistą . Zan im  został m ianow any sekre
tarzem  stanu do spraw zagranicznych Sta
nów  Z jednoczonych m usia ł oczyścić się 
z następujących zarzutów:

1) Będąc podsekretarzem  stanu w  okresie 
od 1945 do 1947 ro k u  po zw o lił na udzielenie 
Polsce (dem okratycznej!) pożyczki w  wyso
kości 90 m ilio n ó w  dolarów.

2) W  1945 ro ku  w yg łos ił w  N ow ym  Jorku  
„przem ów ien ie  filo radz ieck ie “ .

P. Dean Aeheson przyzna ł się do wszyst
k ic h  zarzutów, lecz podał jako  okoliczności 
łagodzące następujące fa k ty : m owę swoją 
w yg łos ił w  okresie, gdy w  Europie i  w  A z ji 
szalała jeszcze druga w o jna  św iatowa, gdy 
zależało na tym , by żołnierze radzieccy, a n ie  
am erykańscy p rze lew a li swą k re w  na polach 
b itew , um ożliw ia jąc  am erykańskiem u prże- 
m ys łow i wojennem u W ielkie zarobki. Jeśli 
zaś chodzi o pożyczkę dla  Polski, to  praw dą 
jest, że p. Dean Aeheson n ie  ty lk o  pozw o lił 
na je j udzielenie, ale rów nież p rzy łoży ł do 
tego swą rękę... w  k tó re j zostało n i m nie j 
n i w ięcej ja k  ty lk o  50.000 do la rów  —  jako  
swego rodza ju  hono rarium  za pośrednictwo. 
N ie ma w ięc m ow y o jak im ś sym patyzowa
n iu  po litycznym , skoro w  grę w chodził ze 
s trony  p. Aehesona z w y k ły  business.

Podane przez oskarżonego okoliczności ła 
godzące zostały p rzy ję te  i  p ra w d z iw y  A m e
ry k a n in  (w  p rzeciw ieństw ie  do takiego H o
w arda Fasta czy Paula Robersona) p. Dean 
Aeheson został następcą tw ó rc y  p lanu M a r
shalla, m.

Jasne, prawda?
A m erykańsk i m iesięcznik „S odalis '“ N r  1 

(278) w ydaw any przez Z ak ład  N aukow y w  
O rchard Lake M ich igan  U.S.A. og łosił n ie 
dawno a rty k u ł, w  k tó ry m  można m. in . czy
tać:

„W atykan , ja k  pisze lo nd yńsk i „News Re
v ie w “ , p róbow a ł izo low ać się od w a lk i m ię
dzy Wschodem i  Zachodem, lecz próby U trzy
m ania rów now ag i okazały się bezowocne. 
Na jm niejsze i,  .na jw iększe państwa g w ia tą  
stanęły w ięc do w a lk i, k tó re j s iły  n ie  są ta k  
nierówne, ja k b y  można z pozobów sądzić. K o 
ściół posiada w p ły w  na 330 m ilio n ó w  k a to li
kó w  i  łączy nadzwyczajną zdolność przysto
sowania się do okoliczności z jasną w izją o. 
statecznych celów. W ielką  zdolność dyp lo 
m atyczną i  n iewyczerpaną cierp liw ość. W ątła  
postać Piusa X I I  może więc sprostać Stań- 
nowi. Od śm ierci ka rd yna ła  M aglione 
Pius X I I  sam prow adzi p o lity k ę  zagraniczną. 
M im o słabego zdrow ia  jes t ty tanem  pracy 
i  energ ii. Spiąć 3 —  4 godzin na dobę sam 
bada rap o rty , sam pisze instrukcje na swej 
białej maszynie portable. W ykonawcam i, a 
po części doradcam i są dw aj duchowni n ie 
wysokiego stopnia —  m sgr. T a rd in i, Rzym ia
n in  o w ie lk ie j, lo tn e j in te lig en c ji, i  msgr. 
Monrtini, pedant z północnych Włoch,

H i de lla  Torre, naczelny red ak to r „Osser- 
va to re  Romano“  us iłow a ł w  serii a rty k u łó w  
wykazać, że socjalizm  jest faktem , z k tó ry m  
trzeba się liczyć i  że trzeba znaleźć porozu
m ienie m iędzy n im  a resztą świata. A le  z te
go n ic  nie wyszło i  osta tn ia w ym iana  lis tów  
m iędzy papieżem i  T rum anem  dowodzi, ża 
W atykan postanow ił stanąć w  jednej l in i i  z 
Zachodem '“.

Jasne — prawda? Z. S.

Chiński mur
A) „1. B ra k  um ow y o pracę. 2. D w una- 

stogodzinny dzień pracy. 3. Praca co drugą 
niedzielę. 4. Nieuczęszczanie do szkół do
kształcających. 5. B ra k  badań lekarskich... 
A  w  rogu poczekalni statueta Chrystusa 
z napisem: „ Ic h  b in  W ahrhe it und L ic h t“ 
(Z ra p o rtu  brygady ko n tro ln e j Z M P  o w a
runkach  pracy m łodocianych pracownic 
w  szp ita lu  S.S. E lżbietanek w  N iem odlinie).

R e d a k to r n ac z e ln y  -  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .

R e d a g u je  K o m ite t .
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B) „W a ru n k i higieniczne —  b. złe. B ie
liznę pościelową zm ienia się raz na dwa 
miesiące, chłopcy nie kąpią się nigdy... cho
dzą przez ca ły ro k  w  le tn ich  ubraniach..., 
w  bib lio tece nie ma żadnej ks iążk i w ydanej 
Po wojnie... p rzy  od b io rn iku  rad iow ym  czu
wa stale jeden z zakonników , by nie dopu
ścić do słuchania . pogadanek, odczytów... 
W św ie tlicy  poza „Rycerzem  N iepoka lane j". 
„G łosem K a rm e lu “  i  „C aritasem “  nie ma 
inne j prasy... g łówną metodą wychowawczą 
stosowaną przez księży jest bicie...

, (W arunk i w  zakładzie wychow aw czym  im . 
A ndrze ja  B obo li w  Strudze pod Warszawą — 
„P oko len ie“  N r  18).

Słusznie pisze redakcja  „P oko len ia“ : trze 
ba zajrzeć za m u ry  zakładu im . A . B oboli 
w  Strudze. I  n ie  ty lk o  tam , zajrzeć trzeba 
za m u ry  wszystkich tych zakonnych i  ks ię
żych zakładów, k tó re  n ie  przestrzegają obo
w iązu jących w  Polsce ustaw, i  w  stosunku 
do nieprzestrzegających ustaw  wyciągnąć od
pow iednie konsekwencje. Idz ie  przecież nie
0 garstkę zakonnic i zakonn ików , k tó ry m  
m u ry  graniczne są do „wyższych celów“  po
trzebne —  ale o tych  m łodych lu dz i —  
k tó rzy  zam knięci za k lasz to rnym i m u ra m i 
tracą kon ta k t ze społeczno-gospodarczym
1 k u ltu ra ln y m  życiem narodu, k tó rzy  n ie
wiedzą, że za ch ińsk im  m urem  klaszto rnych 
in s ty tu c ji, ro zw ija  się, rośnie, i  czeka na 
m łodzież m łode państwo ludowe. k. jn .

„Snopy dla kuliury“
W  a rtyku le  Jana P ila rza  „K u ltu ra  na cze

skie j w s i“  (Dzienn ik L ite ra c k i N r 14 (109) 
czytam y:

„Dowodem  tego, ja k  ściśle związane są 
fundam enty  gospodarcze z now ym  prądem  
k u ltu ra ln y m  na wsi, jest zakro jona na w ie l
ką skalę akc ja  tzw . „snopów dla  k u ltu ry “ . 
Pom ysł ten wyszedł w  zeszłym ro ku  od ro l
n ików , jednego pow ia tu , a dziś znalazł za
stosowanie p raw ie  w  ca łym  państw ie. Pole
ga on na tym , że chłop i w y tw a rza ją  sobie w  
gm inach specjalne fundusze przeznaczone 
na cele k u ltu ra ln e , na k tó re  sk ładają jako 
dary snopy zboża, kosze ziem niaków , owoce, 
chm iel, b u ra k i cukrowe... Fundusze te wzra
sta ją  do milionów, a używa się ich dla po
p ie ran ia  cyw iliza cy jnych  i  ku ltu ra ln ych  
urządzeń, m ających podnieść poziom czeskiej 
Wsi i  zrównoważyć go z m iastem “ .

U  nas rów nież is tn ie je  na w s i zwyczaj 
składania snopów —  ale zamiast na k u ltu 
rę  —  na pękate w ozy księży proboszczów 
jeżdżących co ro ku  na tzw . „ko lędę“ . Może 
by ko ła  pa rty jne , ew. ZSCh. zainteresowały 
się akcją ku ltu ra ln ą  czeskiej w s i i  z re fo r
m ow a ły  n iek tó re  nasze „starodaw ne“  i  „szla
chetne“  obyczaje.

W arto  p rzy  te j okaz ji zwrócić uwagę i na 
inne. osiągnięcia czeskiej w s i na po lu  k u ltu 
ra lnym , ja k  np. „spó łdz ie ln ie  k u ltu ra ln e “ , 
k tó rych  liczba od r, 1948 dosięgła 1.000, 
ą k tó rych  zadaniem jes t troska o m ateria lne 
i  gospodarcze w a ru n k i potrzebne dla życia 
ku ltu ra lneg o  na p ro w in c ji. W arto też dodać, 
że in ic ja ty w a  tych  „spó łdz ie ln i k u ltu ra ln y c h “  
wyszła z., kręgu pisarzy czechosłowackich 
zrzeszonych w  „S yndykacie pisarzy czeskich“ . 
Ten p rzyk ład  też w ie le . m ów i. tp.

So[usz chłopów perskich 
i radzieckich

Kongres Związku. Samopomocy Chłopskie j 
b y ł nie ty lk o  dowodem zacieśniającego się 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i wyrazem  
podjęcia nowych zadań stojących przed sze
ro k im i m asami ubogiej i  średn ioro lne j lu d 
ności wsi. Kongres b y ł równocześnie spon
taniczną m anifestacją sojuszu chłopów po l
skich i radzieckich. P rzyjazd delegacji ra 
dzieckie j na Kongres Samopomocy C hłop
skie j b y ł obok w iz y ty  chłopów po lsk ich na 
U kra in ie  wyrazem  zacieśniającej się p rzy ja 
źn i obu narodów. Jest to obok mocnych w ię 
zów solidarności k lasowej łączących k lasy 
robotnicze obu k ra jó w  — dalszy etap 
pogłębiającego się sojuszu mas pracujących 
ZSRR i  Polski. D la mas chłopskich Polski 
sprawa bezpośrednich kon tak tów  z chłopam i 
radzieck im i posiada żywotne znaczenie. Co
raz bardziej- oczyw istym  staje się bowiem  
dla po lskich mas chłopskich, że dzięki dale
kowzrocznej po lityce Le lin a— Stalina, dzięki 
re w o lu c ji socjalistycznej, udało się narodom  
ZSRR przekształcić zacofaną gospodarkę ro l
ną R osji carskie j w  na jbardz ie j przodującą 
gospodarkę ro lną  na świecie. Delegacja 
polska na U kra in ie  i delegacja radziecka na 
Kongresie Samopomocy Chłopskie j opow ia
da ły  po lsk im  masom chłopskim  o w ie lk ich  
osiągnięciach ko łchoźnika radzieckiego, o 
ku ltu rze  i  dobrobycie, w  ja k im  żyje. o opie
ce, jaką państwo i  pa rtia  bolszewicka ota
czają chłopów, o w ie lk ich  osiągnięciach ro l
nych, w yw ołanych przez odkryc ia  M iczu rina  
i Ł y s ie n iu

O tym  w szystk im  dow iedzie li się chłop i 
polscy dz ięk i stale i bezustannie zacieśnia
jącej się p rzy jaźn i z chłopam i radzieckim i. 
D ow iedzie li się, ja k  b ra tn ie  narody zm osly 
w yzysk i zacofanie wsi i  weszły na drogę 
świetnego rozw o ju  dobrobytu, gospodarki 
i  k u ltu ry . N. N.


